
Спасибо, что скачали книгу в бесплатной электронной библиотеке BooksCafe.Net
Все книги автора
Эта же книга в других форматах

Приятного чтения!




[image: ]




Tomasz Piątek



Ukochani poddani Cesarza – Tom 2 – Szczury i rekiny





Synopsis


Szczury i rekiny to drugi tom sagi Ukochani poddani Cesarza. Oto przypomnienie wydarzeń, które miały miejsce w tomie pierwszym, zatytułowanym Żmije i krety.
Jesteśmy w Cesarstwie. Jedynym Cesarstwie. Poza nim nie istnieje nic – tylko morza oblewające zewsząd ziemie tego ogromnego państwa. Na morzach nie ma nic, bo Cesarz kazał zniszczyć wszystkie wyspy. A potem wszystkie okręty.
Nie zawsze tak było. Kiedyś nie istniało Cesarstwo, tylko wiele walczących ze sobą królestw. Żyły w nich rozmaite ludy i rasy. Żyły nieśmiertelne elfy, nieśmiertelne krasnoludy oraz wiele różnych ludzkich narodów i grup etnicznych: skośnoocy Nihongowie, ciemnowłosi Południowcy, jasnowłosi mieszkańcy Północy. Temu chaosowi położył kres nowy władca, który zjednoczył wszystkie ziemie, aby zaprowadzić jednolitą władzę. Nikt teraz nie może nawet śnić o życiu poza zasięgiem rządów Cesarza. Pozbawieni swej dawnej wyspiarskiej ojczyzny Nihongowie zostali płatnymi żołnierzami Cesarza. Elfy obcinają sobie spiczaste koniuszki uszu, aby upodobnić się do ludzi i nie razić nikogo swoją odrębnością. Bardziej upartym krasnoludom zdziera się brody. Zakute w kajdany, muszą pracować w Cesarskich Kopalniach. Wszyscy poddani Cesarza mają być równi, a to wyklucza różnice – nawet słowa „elf” i „krasnolud” są zakazane. Każde przewinienie karane jest okrutną śmiercią albo, co gorsza, zamknięciem w miejscu o nazwie Romb. Rombu wszyscy boją się bardziej niż kaźni. Część krasnoludów ukryła się w podziemnych kanałach pod ludzkimi miastami.
Wszyscy czczą Święty Obraz, wyobrażający powstanie ludzi. Zostali oni, jak mówi legenda, stworzeni przez tajemniczych Ukrytych, których postaci mają być widoczne na Obrazie. Niestety, prawie nikt jeszcze go w całości nie widział, ponieważ kapłani skrywają go za zasłoną i tylko od czasu do czasu odsłaniają fragmenty. Na tych niepokojących fragmentach widać strzępy ludzkich narządów, a także żmije i krety. Przypuszczenie, że ludzie powstali z tych zwierząt, nie jest wyraźnie formułowane, ale istnieje chyba w każdej głowie.
Sprawę bardzo komplikuje fakt, że są różne wersje Świętego Obrazu i nikt nie wie, która jest prawdziwa. Dlatego gdy znakomity złodziej Vendi kradnie jedną z kopii i znajduje na niej coś ciekawego, traktuje to jako najważniejsze odkrycie swojego życia. Bezpiecznie chowa obraz i nawet na torturach nie zdradza miejsca jego ukrycia. Przed śmiercią wskazuje je swojej kochance Jondze.
Jonga chce pomścić śmierć kochanka, zabijając Cesarza, najważniejszego i pierwszego sprawcę wszelkiego zła, które ją otacza. W tym celu wkręca się w szeregi służących Tundu Embroi, tchórzliwego Cesarskiego Generała. Zmusza go do zdrady i ucieka z nim w stronę Farsitan – Cesarskiego Miasta Niemych. Tam mieszkają wszyscy ci, którym Cesarz kazał wyrwać język. Tam też tchórzliwy generał Tundu Embroja odkrywa osobiste powody do zemsty. Okazuje się, że gdy uciekł z Jongą, jego żona i synek zostali zesłani właśnie do Farsitan, gdzie brutalnie ich okaleczono.
Równocześnie z miasta Bieła Woda wyrusza na Północ specjalna dwuosobowa grupa zadaniowa, składająca się z pięknego majora Hengista i pięknej kapłanki, pani haruspik Virmy. Ich zadaniem jest odnalezienie, przewiezienie i oddanie do dyspozycji władz na Południu osobliwej kopii Świętego Obrazu, która podobno znajduje się w północnych regionach. Po drodze Virma wyznaje Hengistowi, że jest jego matką. Oboje są piękni i wyglądają młodo, ponieważ są elfami. Virma mówi o tym, że w rzeczywistości elfy są Ukrytymi i stworzyły ludzi. Nie wiedziały jednak, że te istoty będą tak pokraczne, a przede wszystkim – śmiertelne. Teraz część elfów ukryła się za morzami, na Śnieżnej Równinie. Ów lodowaty, znajdujący się poza Cesarstwem teren znany jest tylko elfom, które żyją tam dzięki ciepłodrzewom – specjalnym organizmom emitującym wysoką temperaturę. Porozumiewając się telepatycznie, elfy spiskują przeciw Cesarzowi w Cesarstwie i na Śnieżnej Równinie. Pragną odnaleźć oryginał Świętego Obrazu, ponieważ dzięki niemu można rozłożyć śmiertelnych, nieszczęśliwych i okrutnych ludzi, na mniej niebezpieczne składniki pierwsze – żmije i krety. To samo da się osiągnąć za pomocą pewnej melodii, ta jednak działa jedynie na tych ludzi, którzy ją słyszą, podczas gdy Obraz może zlikwidować wszystkich śmiertelników świata w tym samym momencie.
Virma zdradza Hengistowi, że za stworzenie ludzi, wynikające z przemożnego, ale niedojrzałego pragnienia miłości i ojcostwa, odpowiedzialny jest Mistrz – największy czarodziej wśród elfów. Ponieważ elfy rzadko mają dzieci, Mistrz chciał zapewnić im ojcostwo hurtem, tworząc rasę Dzieci Elfów. Te dzieci okazały się bardzo niesforne i nietrwałe. Po tej katastrofie Mistrz przepadł, a krasnoludy obwiniły elfy za nieszczęście.
Tak więc ludzie pochodzą od żmij i kretów, ale powstali za sprawą elfów. Elfy zaś pochodzą od Pierwszego Elfa, który istniał od zawsze, jego nieśmiertelność sięgała nie tylko w przyszłość, ale i w głąb przeszłości. Pochodzenie krasnoludów na razie jest nieznane.
Pierwszy tom kończy się sceną karmienia – Virma znowu przystawia Hengista do piersi. A elfie mleko ma niezwykłe właściwości…



***


– Tatusiu, co robisz?
– Prezent dla mojej małej dziewczynki – odpowiedział tatuś, otwierając szkatułkę ze skarbami. Szkatułka była ciężka, z ciemnego i lepkiego smołodrzewu, z płaskorzeźbą na wieczku, przedstawiającą rekiny błotne pożerające dziecko. W środku leżały cztery mosiężne Dukaty Imperialne oraz dwa nieaktualne już miedziane floreny z czasów Piątej i Najostatniejszej Chwalebnej Wojny Cesarskiej. Ale to nie wszystko: gdy podnosiło się denko, pod spodem, w skrytce, ukazywały się prawdziwe skarby.
Było to siedem starych królewskich monet z Żółtego Metalu Dekoracyjnego. Tutaj, na Północy, wiejscy szlachetkowie nadal upierali się przy jego wartości. Mimo że posiadanie monet wybitych przez tak zwanych królów przeszłości było karane Rombem, czarnorynkowa wartość nabywcza takich pieniędzy przewyższała kilkunastokrotnie wartość Dukatów, a nawet Guldenów Koronnych wybitych z okazji Wielkiej Egzekucji.
Obok królewskich pieniędzy leżało coś, co było niemal równie cenne. I też metalowe. Ale w przeciwieństwie do monet z przeszłości, nie było okrągłe. Nie miało też kształtu Rombu, w przeciwieństwie do Dukatów i Guldenów Koronnych. I w przeciwieństwie do wszystkich monet, nie było ani żółte, ani brązowe, ani zielono-zaśniedziałe, tylko podłużne, szare i zaostrzone na końcu. Prawdziwy skarb.
Tu, na Północy, nigdy nie było gór. Nie było gór ani żadnych większych wzniesień, odkąd wzgórza Peltomaki nagle i niewytłumaczalnie pogrążyły się w bagnie. Stało się to jakieś dwadzieścia kilka lat temu, ale nadal wszyscy pamiętali wyjątkowo długą i – jak by to powiedzieć – krzykliwą egzekucję Cesarskiego Kartografa Krain Północy oraz jego siedemnastu podwładnych. Zginął wtedy także gubernator Haspinard Kiekka. Ci kartografowie, którzy zajmowali się odwzorowaniem wzgórz, musieli – tak to nazwijmy – dokładnie poznać wewnętrzną topografię Rombu. To była kara za to, że ich mapy okazały się nagle nieprawdziwe. Gubernator został potraktowany łagodniej – obwiązanego sznurami i przystrojonego na kształt wielkiej szynki, oddano rekinom błotnym – ponieważ jego winę zakwalifikowano nie jako oszustwo, ale niedbalstwo. Pozwolił, żeby w ciągu jednej nocy zginęło coś, co należało do Cesarza.
Wtedy po raz ostatni mieszkańcy Północy widzieli coś, co przypominało szynkę. Cała uroczystość miała więc jakiś pozytywny sens, nawet jeśli uznać, że gubernator nie do końca zasłużył sobie na to, co go spotkało.
Wzgórza Peltomaki, jak wszystkie wypukłości terenu na Północy, były w rzeczywistości nieco większymi wydmami. Ponieważ piasek wykorzystywany był do produkcji cegieł ze szkliwa, od razu poszła plotka, że wzgórza wywieźli obrotni szlachetkowie z klanu Pawężników, którzy zgodnie z Cesarskim Mandatem bronili okolicy przed Klosztyrkami i innymi bandami. Podobno dzięki zdefraudowaniu wzgórz Pawężnicy mogli odnowić klanową świątynkę i oprawić swoją kopię Świętej Mazepy w Żółty Metal Dekoracyjny, a nie jak dotąd w kości sąsiadów z klanu Włóczników.
Oczywiście, plotki te były przesadzone, jak napisał w swoim pierwszym raporcie do stolicy Cesarski Inspektor. W drugim donosił, że zapadnięcie się wzgórz wywołane było pracami melioracyjnymi przeprowadzonymi na terenie Wielokłosu. Uruchomione wtedy prądy i ruchy wodne miały doprowadzić do rozmycia podnóża wzgórz. Trzeciego raportu Inspektor już nie sporządził, bo został nagle odwołany i nikt go nigdy więcej nie widział.
Na całej Północy nie występowały skały ani nawet większe kamienie. Dlatego miejscowi musieli wytapiać cegły z piaskowego szkliwa. Dlatego ich domy wyglądały, jakby zrobiono je z brudnego, półprzezroczystego lodu, zmieszanego z rzadkimi ekskrementami. Dlatego wszędzie na Północ od środkowych regionów Cesarstwa nie występowały żadne rudy metali. Nie występowały też gwoździe.
Oczywiście, w wielu zaściankowych dworkach przechowywano w kufrach i skrzyniach drogocenne zabytki z dawnych czasów, kiedy to Północ i Południe oddzielone były od siebie niezliczonymi bezsensownymi granicami, barierami celnymi, liniami demarkacyjnymi oraz frontami niekończących się wojen. Teraz wojny się skończyły, znikły granice i bariery celne. Niestety, znikły też gwoździe. Próżno byłoby ich szukać na targowych straganach, podobnie jak sprzączek, haczyków miedzianych, żelaznych noży, podków, ćwieków, klamr i klamerek. Można było znaleźć tylko nieudolne, koślawe podróbki tych wszystkich uroczych, pięknych i niezbędnych do życia przedmiotów. Podróbki wyglądające jak obelga dla pamięci wszystkich łyżek i łyżew, młoteczków i drucików, klamek i sztabek. Podróbki wykonane z brudno-półprzezroczystej, piaskowo-szklistej materii, nieraz tak kruchej, że gdy próbowało się wbić pseudomłotkiem pseudogwoździk, był to koniec i pseudogwoździka, i pseudomłotka.
– Tatusiu, a co ty robisz?
– Biorę czarodziejski gwoździk przywieziony tutaj ze Wspaniałej Krainy Tatusiów i przebijam nim skórę tego oto rzemyka. Inaczej nie idzie przebić tej skóry, bo twarda jest jak nieszczęście.
– Tatusiu, a nieszczęście jest twarde?
Nieszczęście rzeczywiście było twarde. Szczególnie jeśli ktoś wcześniej w ogóle nie znał znaczenia słowa „nieszczęście”. Ani znaczenia słowa „twarde”.
Ród Vorticich podobno pochodził od bankiera Frangipancii. Bankier był tak obrotny w gromadzeniu tego, co później nazwano Żółtym Metalem Dekoracyjnym, że wszyscy jego potomkowie mogli już tylko rozpraszać to, co nagromadził. Wnuk starego Frangipancii, niejaki Sciaccu, kupił sobie całkiem spory półwysep, wrzynający się w wody Morza Złotego, i nazwał go Caccatoggiu, czyli Sraczem. Podobno pragnął sprawdzić, czy po ogłoszeniu stosownych edyktów miejscowa ludność zacznie rzeczywiście tak nazywać swoją ojczyznę. Być może, chciał upokorzyć tych chudych, ogorzałych i upartych wieśniaków-rybaków, biednie i dumnie gospodarzących na skalistych przylądkach.
Upokorzenie przeszło jednak niezauważone. Miejscowa ludność zaczęła nazywać swoją ojczyznę Sraczem bez najmniejszych skrupułów. Przyszło im to tym łatwiej, że – jak się okazało – do tej pory nazywali ją Sta Troggia’e Cierra, czyli Ziemią-Kurwą.
Syn Sciaccu, młody Cepariellu, kupił tytuł księcia dla siebie, a księstwa – dla Sracza. Przybrał też nazwisko starego, wygasłego rodu bohaterów Morza Złotego, Vorticich. Kupiłby je także, gdyby nie to, że nie było już nikogo, komu można byłoby za nie zapłacić.
Młody Cepariellu kupił sobie jeszcze jedną rzecz. Był nią tak zwany Pałac Rozkoszy Bohaterów Morza, a dokładnie jego jasnowłosa, jędrna i wieloosobowa zawartość. Zawartość tę, w liczbie piętnastu zawsze nagich i milczących blondynek, przewieziono do książęcego zamku w stolicy Sracza, zwanej Miastem Rozkoszy, Scittade Goduriosa.
Niestety, razem z blondynkami młody Cepariellu nabył także pewną przypadłość, nieszkodliwą dla kobiet, nieco mniej nieszkodliwą dla mężczyzn, i być może dlatego szczególnie często przekazywaną mężczyznom przez kobiety. Jedynym lekarstwem na chorobę furnicacca było podobno wypicie miesięcznego upławu dziewiczej żółwicy należącej do pewnego gatunku żyjącego w bardzo odległych regionach. Kiedy wysłany na morze żeglarz powrócił z upławem, ten zdążył już na tyle wyschnąć, aby stać się brązową i trochę jakby spiralną plamką na płóciennej pielusze. Nadworni lekarze stwierdzili, że wywar z pieluchy to nie to samo, co świeży upław. Żeglarz był na tyle bystry, aby przywlec żółwicę ze sobą, niestety, zwierzak żył w o wiele wolniejszym tempie niż inne stworzenia i jego upław miesięczny był takim tylko z nazwy: żółwica miała menstruację co siedem lat. Młody Cepariellu nie mógł tyle czekać i dlatego w pamięci ludu zapisał się już na zawsze jako młody Cepariellu. A także jako Cepariellu-Budellu, czyli Cepariellu Jelitowy, w związku z pewnymi przedśmiertnymi objawami choroby.
Jego następcą został kuzyn Ziofilattu Vortici, podówczas jedenastoletni. Świadomość posiadania nieograniczonej władzy i nieograniczonego bogactwa była tak rozkoszna, że mały Zio wyrzekł się nawet zemsty na piętnastu blondynkach za śmierć kuzyna, kazał im tylko wypić wywar z żółwiej pieluchy. Następnie, w ramach swej nieograniczonej jedenastoletniej łaski, oznajmił poddanym, że zmienia nazwę półwyspu na Misericorgia, Miłosierdzie. Poddani musieli jednak uznać, że po strasznym zgonie poprzedniego księcia dotychczasowa nazwa jest jak najbardziej odpowiednia i Sracz pozostał Sraczem.
Przez następne dwa lata książę Zio nie zrobił nic poza wszczęciem wojny z sąsiednim księstewkiem Lumbaggia. Księstewko zostało założone, a właściwie kupione przez pewnego lichwiarza o nazwisku Scadutu i prawie w ogóle nie miało armii. Niemniej jednak broniło się dzielnie i pod koniec wojny dwuletniej Zio musiał je kupić, bo zdobyć się nie dało. Ze złości kazał swoim żołnierzom wskazać najbardziej tchórzliwego i leniwego spośród nich.
Obóz armii, która rozstawiła swoje namioty na Morskim Targu w Scittade Goduriosa, zaczął rozbrzmiewać odgłosem wielu przyciszonych, ale coraz głośniejszych narad. Potem nagle wszędzie rozległo się nazwisko dowódcy, kapitana Tundu Embroi. Ale wyszywany czerwoną nitką namiot kapitana pozostawał nieruchomy, dobiegało z niego tylko ciche sapanie. Dopiero po kilku długich chwilach namiot nagle zakotłował się, trzasnął, pękł z jednej strony, ciachnięty mieczem od wewnątrz. Przez szparę z namiotu wyskoczył tłusty i brodaty golas, który jednak musiał zrozumieć, co się święci. Nie miał nic na sobie, można było dokładnie obejrzeć jego wielki bezwłosy brzuch i zadek, pokryty tylko gęsią skórką. Golas rzucił się w stronę portu, ale już po pierwszych paru sążniach zatrzymały go ramiona jego własnych ordynansów. To był właśnie kapitan Embroja.
– Puszczajcie – szepnął Embroja. – To rozkaz.
Z namiotu wyniesiono ulubiony aksamitny fotel kapitana. Nagi dowódca został rzucony na mebel, twarzą do ziemi i w takiej pozycji go przytrzymano, podczas gdy nadworny chirurg księcia Zio, wykazując się niezwykłą zręcznością palców, przyszył mu sutki do tapicerki. Następnie przez dłuższą chwilę, wypełnioną niewiarygodnym, jakby małpim wrzaskiem, nadworny Mistrz Hańby zajął się pośladkami kapitana. Potem książę wrócił do pałacu i zapadł w drzemkę, wojsko zabrało się do obiadu, a kapitan dopiero wieczorem zdobył się na to, aby definitywnie oderwać się od fotela. Ci żołnierze, którzy założyli się, że nie uda mu się to aż do południa dnia następnego, stracili swój miesięczny żołd. Ze złości, że Embroja okazał się nie tak słaby, jak przypuszczali, pogonili go aż do bram miasta, okładając skórzanymi pochwami od mieczy. Ale pociesznie wyglądającemu zadowi generała, pokrytemu teraz czymś więcej niż tylko gęsia skórka, nic już nie mogło zaszkodzić.
Kiedy książę Zio skończył czternaście lat, nadal był bardzo bogaty. I nadal miał wyjątkowo mało operatywną armię. Gdy zaczęły zbliżać się wojska Uzurpatora z Północy, Zio pozwolił uciec na wieś wszystkim swoim rówieśnikom, których wcześniej mianował marszałkami, seneszalami, wojewodami i admirałami. Potem zamknął się w swojej komnacie, na łóżku, którego baldachimowe firanki starannie zasunął. A potem jeszcze naciągnął kołdrę na głowę.
– Proszę mnie nie zabijać, panie Cesarzu! – krzyczał. – Proszę nie ściągać kołdry!
– Proszę nie krzyczeć – odpowiedział garbaty książęcy guwerner Fenociu. – Cesarza tu nie ma.
– Nie ma go tu? – szlochał chłopiec, oczekujący śmierci od trzech godzin.
– Nie ma.
– Nie przyszedł?
– Nie przyszedł.
– I nie zabił mnie?
– A tego to nie powiedziałem – garbus jakby się uśmiechnął. Ale nie tak ładnie, jak to zawsze robił do tej pory.
Cesarz właściwie nie zabił księcia Zio, ale zrobił mu coś gorszego. Zadekretował, że złoto staje się Żółtym Metalem Dekoracyjnym, który traci wartość wymienną.
– Weź to! – krzyczał na Targu Morskim Zio do chudego, smagłego sprzedawcy ryb, który konsekwentnie nie chciał patrzeć na chłopca. Ani na jego podobiznę na żółtej, zakazanej monecie. – Weź to – mówił coraz ciszej były książę. – To pieniądz. Mam takich jeszcze pełną skrzynię, bogaty jestem. Mogę dać ci całego złotego dukata za rybę. Nawet za rybkę. Nawet dwa dukaty. Nawet trzy. Nawet tylko za kawałek rybki. Proszę.
Kiedy chłopiec przestał mówić o dukatach i tylko zaczął powtarzać „Proszę”, rybak w końcu rzucił mu coś różowego, co przypominało mięso. Chłopak był tak głodny, że od razu połknął, na surowo.
I natychmiast zwymiotował. To były trzewia węgorza, wyrwane podczas patroszenia, wypełnione przetrawionym przez rybę gnojem.
– ‘E Caccatoggiu duca la miarda manduca – powiedział rybak. – Niech książę Sracza gównem się uracza.

Zanim książę Zio przestał być księciem Zio, zdążył się jeszcze zakochać. Zakochał się w Sirce, córce burmistrza Scittade Goduriosa. Był tak zakochany, że nie przyszło mu nawet do głowy, iż mógłby ją sobie kupić. Zaczął żałować, że tego nie zrobił, kiedy jeszcze mógł. Zaczął żałować, gdy znaleźli się wszyscy razem w jednym klatkowozie, on, ona i zwłoki burmistrza.
– Gówno, gówno świńskie, gówno rzadkie, gówno robaczywe! – wołał z wysokości swojego karego konika szczupły, jasnowłosy oficer o pięknych, fioletowoniebieskich oczach. – Oto, czym jesteście! Ale spotkał was wielki zaszczyt! Zostaniecie Cesarskimi osadnikami! Pojedziecie na Północ, na ziemie żyznego i tłustego Wielokłosu! Tam ze śpiewem na ustach, w radosnym trudzie, budować będziecie zręby Cesarstwa! Do momentu osiągnięcia docelowego miejsca naszej podróży każda próba opuszczenia klatkowozu zostanie potraktowana jako ucieczka i ukarana długą, wielodniową egzekucją, która z pewnością opóźni naszą podróż. A z każdym opóźnieniem będzie was coraz mniej. Bo sam, osobiście, podjąłem decyzję, aby zrezygnować z żywienia was podczas jazdy. Już sam fakt, że zużywacie powietrze Cesarstwa, jest dla was zbyt wielką łaską. Być może, ci, którzy przejmą was na Północy, znajdą pokarm na tyle zgniły, obrzydliwy i jadowity, aby się dla was nadawał, ale na razie musicie pościć. Każda prośba o jedzenie, każdy skowyt, każde kwiknięcie, które spodoba mi się uznać za prośbę o jedzenie, skończy się przymusowym nakarmieniem was wszystkich specjalną potrawką z otoczaków. Otoczak to mały kamień rzeczny, któremu prąd wodny nadal okrągły kształt, jakby ktoś nie wiedział.
Podczas tej przemowy Zio po raz pierwszy oglądał Sirkę nago. Ale nie cieszył się z tego tak, jak to sobie wcześniej wyobrażał. Sirka miała długie ręce i nogi, szczupły tułów i małe, jędrne piersi, teraz czerwone od krwiaków i ukąszeń. Miała też długie, jasnobrązowe włosy, za które przywiązano ją do prętów klatki.
– Wszelkie okazywanie niewdzięczności czy niezadowolenia z postanowień Cesarza będzie uznane za zdradę – dodał oficer o uszach w bliznach. – Dlatego jeżeli choć z jednej twarzy na chwilę zniknie szeroki uśmiech, od razu rozpocznę wielogodzinną egzekucję ponuraka. Jego i wszystkich, którzy mieli nieszczęście przy nim siedzieć.
Jeżeli ktoś jeszcze pochlipywał, to przestał. Zardzewiała klatka na kółkach, wypełniona aż po brzegi żywym i nieżywym ludzkim mięsem, potoczyła się po suchej, piaszczystej drodze, wioząc smród, pot, krew i uśmiechy.
Tylko w nocy było trochę lepiej. A w każdym razie chłodniej. Ale pić nadal się chciało i to tak, że nie tylko gardło paliło, ale także żołądek, nieprzyjemny jak wyschnięta, stwardniała, zakurzona gąbka. Było trochę lepiej, bo ze względu na ciszę nocną można już było nie wołać „Hurra!”. Zio powoli przecisnął się między ohydnymi mokrymi zadami, ramionami i łokciami w stronę Sirki. Chyba zmiażdżył przy tym stopę jakiejś tłustej baby, ale ta nawet nie ośmieliła się jęknąć.
Przez cały czas pręty wrzynały się Sirce w plecy. Na kolanach miała wciąż głowę ojca, która z bladej robiła się sina, jakby ktoś delikatnie, ale systematycznie poobijał ją ze wszystkich stron. Chyba nie widziała, kto się do niej zbliża. Wcześniej widziała Zio tylko trzy, cztery razy na oficjalnych balach, gdzie jako córka mieszczanina musiała zachowywać, zgodnie z etykietą, czterosążniową odległość od księcia. Zio zresztą wyglądał wtedy inaczej.
Nie zareagowała też, gdy położył jej rękę na głowie. Nie zareagowała, gdy ją pogłaskał i przytulił. Ocknęła się i zauważyła go dopiero po chwili. Nie zrozumiała, o co mu chodzi, bo szepnęła:
– Á a ffa á er bruto. I no parmiett’ che lo struppo. Musisz być brutalny. Na gwałt pozwalają, inaczej nie.
– Tatusiu, a co to za prezent robisz dla mnie?
Sirka umarła w sześć miesięcy po porodzie, kiedy dziecko przyjmowało już pulpę z rozgotowanych ziaren miecznicy. Całe szczęście, bo na Północy żadna mamka nie chciałaby karmić obcej dziewczynki. Własnym też skąpiły mleka.
Zio po swoich przodkach odziedziczył talent do handlu i gromadzenia pieniędzy. Co prawda, niewieloma rzeczami można było handlować, ale na Północy przynajmniej dało się jeździć od miasteczka do miasteczka, bo nadgorliwi inspektorzy dróg zawsze w niewiadomy sposób znikali. Stary Chochołacz z klanu Włóczników chwalił się czasem po pijanemu, że „znika łapownik i pijanica, na jego ciele rośnie mlecznica”. Mimo to Zio kupował od niego mlecznicę dla dziecka, bo tylko u niego jakoś rosła. Tyle że nie mówił, że to dla dziecka. Mówił, że ją odsprzeda przejezdnym.
Mieszkańcy Północy najchętniej żywili się upolowanym mięsem, które wędzili w specjalnych leśnych chatkach. Zio objeżdżał te chatki w asyście dwóch oswojonych rosomaków. Myśliwi zabobonnie bali się tych zwierząt i dlatego zamiast zabić Zio i zabrać mu pieniądze, sztylety, guziki oraz inne metalowe elementy, sprzedawali mu wędzonkę. Zio odprzedawał ją w Mustakaupunki, a sam mieszkał poza miastem, na otoczonej bagnami i ostrokołem wysepce, w opuszczonym domu z bali drzewnych.
Rosomaki nazywały się Ujjuja i Ejjuja. Przywlókł je kiedyś do Mustakaupunki pewien stary kuglarz, który długo i bezskutecznie starał zmusić się mieszkańców miasteczka, aby przyglądali się sztuczkom, „uskutecznianym przez wyjątkowe zwierzaki, unikalne skrzyżowanie psa z łasicą”. Sztuczki polegały na tym, że Ejjuja stawał na tylnych łapach i podskakiwał, a Ujjuja kładł się na grzbiecie i machał łapkami jak mały kociak. Nawet to jednak nie przekonało miejscowych o nieszkodliwym charakterze tych zwierząt. Ojcowie zasłaniali synom oczy i szybko wycofywali się z placu przed dawnym ratuszem, gdzie wydzierał się ochrypły kuglarz. Po paru takich seansach przybysz postanowił rosomaki sprzedać, ale z tym poszło mu jeszcze gorzej niż ze sztuczkami.
– Oswojone bestie, na wasze usługi, wroga rozszarpią, pazurami jelita na wierzch wypuszczą – darł się i skrzeczał, podczas gdy Ujjuja, leżąc na grzbiecie, demonstrował łagodność.
– Za ile? – zapytał Zio, który był w miasteczku, aby odzyskać pieniądze od jednego ze swoich kontrahentów.
– Sto cesarskich za sztukę – krzyknął kuglarz. – Albo dwanaście starych królewskich, tych żółciutkich – dodał ciszej.
– Mogą być dwa gwoździe?
– Co?
– Dwa gwoździe i połeć wędzonej słoniny.
Coś zagulgotało w gardle kuglarza. Był bardzo chudy.
– I worek sucharów – odpowiedział po dłuższej chwili, gapiąc się chciwie na słoninę.
– Tu nie ma sucharów. Na całej Północy nie ma sucharów, chyba że dla wojska. Może być worek miecznicy?
– Ale to nie ta od starego Chochołacza? – upewnił się kuglarz. Mimo że był w okolicy od niedawna, musiał usłyszeć jakieś plotki o przywódcy klanu Włóczników. Mówiła o nim cała okolica, ponieważ spożywanie miecznicy wyhodowanej na gruncie użyźnionym ludzkimi ciałami miejscowi uważali za pogwałcenie zakazu ludożerstwa, surowo tutaj przestrzeganego. Ale nikt przeciw Chochołaczowi się nie podniósł, ponieważ on i jego ludzie, podobnie jak reszta tubylców, miecznicy nie jedli. Sprzedawali ją tylko przejeżdżającym cudzoziemcom, co nie było grzechem, tylko – jak to się tu mówiło – zbieraniem dudków, handlem, dobrym interesem. A cudzoziemcy, o ile byli dobrze poinformowani, twierdzili to samo i zaprzysięgali się, że miecznicy jeść nie będą, tylko sprzedadzą gdzieś indziej, komuś innemu, gorzej poinformowanemu. Ten tutaj wyglądał na poinformowanego częściowo.
– Tylko Chochołacz uprawia tu mlecznicę – poinformował Zio. – Jesteś głodny, zjesz i taką.
Minęła chwila. Bardzo krótka chwila.
– Dobra. Dawaj – odpowiedział kuglarz.
Zio złapał smycze i pociągnął za sobą dwie piszczące żałośnie bestie.
Kiedy był następnym razem w miasteczku, znowu zobaczył kuglarza, a właściwie jego głowę. Zamarynowana w occie, spoglądała żałośnie pociemniałymi oczodołami z wnętrza wielkiego słoja, wystawionego na widok publiczny, a właściwie stojącego na pniaku przed ratuszem.
– Oto nikczemny ludo… Oto nikczemny ludożerca… Oto nikczemny ludożerca, który jadł pokarm trupi… – mamrotał sennie miejski herold. Kuglarz musiał być naprawdę bardzo wygłodzony, jeżeli nie powstrzymał się przed zjedzeniem miecznicy, nim opuścił miasteczko.
– Powiedz, tatusiu, powiedz!
– Zaraz zobaczysz – odrzekł Zio, robiąc supeł ze skóry.
– To będzie bransoletka?
– Nie.
– To będzie naszyjnik?
– Nie.
– To będzie to, co ja myślę?
– Tak.
Cisza. I płacz. Zio nie mógł na to patrzeć, więc szybko odwrócił głowę w bok, w stronę kąta, w którym Ujjuja właśnie demonstrował swój biały brzuszek. Nie mógł patrzeć i nie patrzył, ale nadal słyszał.
– Przecież wiesz, że muszę – powiedział w końcu.
Panujące na Północy obyczaje wymagały, aby każda kobieta powyżej dwunastego roku życia była przynajmniej raz na tydzień chłostana. W praktyce oznaczało to, że każda musiała mieć pręgi na pośladkach. Najstarsi i najbardziej szanowani kapłani w asyście zbrojnych z klanu Szabelników odwiedzali wszystkie domostwa i dokonywali inspekcji kobiecych tyłków. Byli na tyle starzy i szanowani, że mogli, nie budząc żadnej wrogości ze strony mężów, ojców i braci, dotykać nagich pośladków i obmacywać je, sprawdzając, czy pręgi nie są przypadkiem namalowane sokiem krwawnika. Jeżeli się okazało, że tak rzeczywiście było, urządzali nikczemnej kobiecie porządną chłostę, jeszcze gorszą niż to, co mogło ją spotkać z ręki męża, ojca czy brata. Zio nie mógł się przemóc, żeby zbić Sirkę w tydzień po porodzie. Zrobili to kapłani i tak się zaczęła jej choroba, z której już nigdy nie wyszła.
– Przecież i tak masz lepiej niż wszystkie – rzucił w stronę córki, wstydząc się tego, co mówi. Ale płacz ucichł. Bo ona wiedziała dobrze, że ma lepiej. Tylko córki osadników przybyłych z Południa nie zaznały pawężowych łyżeczek czy świętego noża-włóczni. Pawężnicy oślepiali swoje córki, zakładając, że skoro kobiety z domu nie wychodzą, to i tak nie mają na co patrzeć, a jeśli od mała się przyuczą, to i na ślepo dobrze będą gotować. Włócznicy woleli jednak uniknąć takich komplikacji, jak ciągle tłuczone gary z zupą, i zamiast wydłubywać oczy, urzynali swoim córkom języki. „Witaj k’nam, Włóczniku-bracie, błoga cisza w naszej chacie”, witali się wylewnie typową dla miejscowych rymowanką, szczególnie gdy sobie trochę podpili. Ale Zio raz słyszał, jak urzynają dziewczynce język, i wtedy w chacie nie było cicho.
Cicho było teraz. Szczególnego rodzaju cisza dobiegała z kąta pokoju, w którym siedziała dziewczynka. Zio wstał i wyszedł na dwór.
Słońce powoli zachodziło za czubkami drzew czarnego lasu za ostrokołem. Z niskiej gałęzi najbliższego drzewa zwisał ogromny czarny nietoperz, trzymający w paszczęce małego, błotnego królika. Królik tkwił w paszczy nieruchomo, prawdopodobnie spodziewając się najgorszego. Skąd miał wiedzieć, że to, co go porwało, nie jest ani orłem, ani jastrzębiem. Była wiosna, czas połogu nietoperzyc, i te, które nie zostały zapłodnione, porywały i całymi dniami nosiły ze sobą małe stworzenia, aby zaspokoić instynkt macierzyński. To zresztą też źle się kończyło dla tych stworzeń, bo przeważnie ginęły z głodu, nie mogąc pić nietoperzego mleka. Zio przeklął w stronę nietoperza. A potem zobaczył coś jeszcze gorszego.
Zza ostrokołu spoglądała na niego głowa, chyba ludzka. Była to bardzo piękna głowa, o bardzo pięknej twarzy. Na palisadę wspinał się szczupły i niezwykle urodziwy młodzieniec. Jedyne, co go szpeciło, to blizny na uszach.
– Nazwisko?
– Hengist, lalala.
– Jedna godzina tortur. Nazwisko!
– Nie chcem torturek, nie chcem! Hengist.
– Dwie godziny tortur. Nazwisko!
– Przecież nie powiedziałam teraz „lalalala”!
– Na pytania odpowiada się jak najkrócej, bez żadnego niepotrzebnego wyrażania własnego nastawienia emocjonalnego do rzeczy tak oczywistych jak tortury. Nazwisko!
– Hengist!
– Trzy godziny tortur.
– Nie chcem torturek, nie chcem! Przecież powiedziałam nazwisko!
– Cztery godziny z kaciskiem, już cztery! Naucz się, gównopizdko, że Wspaniałą Cesarską Sprawiedliwość interesuje tylko prawda! I tylko wasze prawdziwe nazwisko!
– He… He… Helkis. Ale zmienili mi już w dzieciństwie…
– Haaaaa!!! Ale gwoli oszustwa! W nikczemnej i oczywiście bezskutecznej próbie wytworzenia przeświadczenia o zaistnieniu rzekomych prześladowań rzekomo istniejących mniejszości etnicznych! Dlatego też obcięli wam uszy. No, no, no, Helkis, no, no, no… Jak się patrzy na waszą kartoteczkę, to widać, że dla was chyba nawet cały Kodeksik Karniutki nie wystarczy. Po pierwsze, wiara w rzekome istnienie rzekomych mniejszości etnicznych. Po drugie, takiej wiary szerzenie. Po trzecie – ohyda! ohyda! – sprzeniewierzenie się Świętej Cesarskiej Misji! Po czwarte, spiskowanie przeciw Porażającej Światłości Majestatu Cesarza! Po piąte, zabicie wiernych cesarskich sług! Po szóste, mentalne bestialstwo, zoofilna sodomia, czyli pozwolenie na to, aby myśli ludzkie mieszały się ze zwierzęcymi, co oznacza obniżenie do poziomu zwierzęcego czegoś, co ukochał Cesarz, albowiem Cesarz ukochał każdego poddanego swego, całkowicie, aż do najmniejszej myśli jego! Po siódme, zabicie kilkunastu kobiet, co prawda buntowniczek, ale bez rozkazu, nie gwoli poskromienia buntu, nie gwoli obezwładnienia i wszczęcia śledztwa, ale po prostu, ot tak, zabicie, kiedy przecież można było uciec bez mordowania, wykorzystując tylko swe nadnaturalne zdolności! Po ósme, samowolna zmiana płci! Przypominam, że karą za tę ostatnią zbrodnię jest stopniowe obrzynanie wszystkich wystających elementów, dopóki człowiek nie upodobni się do odważnika! Ale ponieważ kara absolutna, nieodwołalna i bezwzględnie najcięższa znosi pozostałe, to w tym przypadku Romb znosi tę łagodną karę.
– Ale ja naprawdę jestem elfcią, lalala. Rozwiążcie mi jeden paluszek, a wam pokażę.
– Haaaa!!! Po dziewiąte, przewrotny zamach, polegający na intencjonalnej próbie rzucenia guseł na władzę! Oj, powitają panienkę w Rombie, powitają…
– Albo nie rozwiązujcie. Znam taką piosneczkę…
– Ja umiem w porę zamknąć uszy. A ci wszyscy żołnierze, ci tutaj, są głusi. A dlaczego nie próbowałaś zaśpiewać swojej piosneczki w drodze powrotnej? Przecież chyba łatwiej uciec z klatkowozu niż stąd? Co? Płakusiamy? To dobrze, że płakusiamy. Bo okazujemy żal. Oczywiście nie żadną tam skruchę, żadne takie głupstewka nas nie interesujkają. Po prostu podsądna żałuje, że nie udało jej się wtedy uciec. A więc miała taki zamiar, żeby wtedy uciec. Czyli popełniła także przestępstwo próby oszukania Wspaniale Mocnego, Wspaniale Przenikliwego, Lśniącego Jasnością Diamentów Wymiaru Sprawiedliwości! A takie zamordowania kilku sług Cesarza! Ha, ciekawe, jak to wszystko wpłynie na głębię twojej męki. I na jej smaczek. A my wcześniej, o tak, dla przystawki, oderżniemy panience piersi i każemy zjeść. Oj, będzie spektaklik ucieszny, tylko rodzinkę przyprowadzić, gdyby się miało.
– A urżnijcie! Nigdy nie chciałam mieć piersi! Buja się, takie ciężkie, wystarczy dotknąć, a podskakujesz, wszystko drapie, ciągle się trzęsie, ciągle ty się o to trzęsiesz, żeby nie zawadzić o coś, ciągle boli…
– No, teraz to poboli. Ale trzęsło się nie będzie. Będziesz unieruchomiona, tak żebym podczas tej operacji mógł równocześnie cię pogwałcić. Ale w buzię, o nie, ty mała cwaniaro. Pamiętam, co zrobiłaś moim chłopakom, kiedy tylko przeszłaś przez góry. Piździe twojej nie ufam, od niedawna ją masz, chuj wie, co tam siedzi. Albo właściwie, niech chuj nie wie, co tam siedzi. Ale dupka, dupka, dupka słodziutka! No i wy, rzekoma mniejszość etnicza, podobno piżmem sracie! To nie tylko se człek nie wybrudzi, ale i wręcz wypachni! A zresztą, w pizdę może też się zarucha, tylko najpierw sprawdzimy ją trzonkiem od miotły. Zobaczysz, co to ruchanie, moja dziewiczko. Poznasz teraz, co to być kobietą. Człowieczyca czy elfica, zawsze baba i dziewica! No bo, jak sądzę, jako kobiety nikt nie nadużył twych delikatnych kwiatów? Nie było czasu, co? Życie poświęcone misji. Tak, jak moje. Tyle że ja siedzę na tym delikatnym aksamitnym fotelu, a ty – na krześle, z którego wstać nie możesz. Nawet jeśli się zrobi bardzo cieplutkie, a może tak się stać, w jednej chwili.
„Mamo! Uratujesz mnie, uratujesz mnie, uratujesz? Mamo? Mamo, gdzie jesteś, mamo?”.
– Idzie już nasze kacisko, idzie. Wielki ma w ręku tasak. Duży tasak i naostrzony jak brzytewka… O właśnie, brzytewka! Brzytewką potrwa to dłużej i będzie bardziej boleśniuteńkie, hehhe, hehehe. Mądre kacisko, widzisz? Jak mówię: „widzisz”, to znaczy, że masz patrzeć! Masz widzieć, jak ta specjalna ząbkowana brzytewka kroi i strzępi twoje bielutkie ciałko! Ach, co za ciałko, jak ze śmietany… I za parę chwilek robimy: „kuj!”. Kuj! Ale ja muszę się przygotować, kochana, żeby równocześnie, kiedy on ciebie „kuj!” brzytewką, to ja ciebie „kuj!” gdzie indziej, hehhe, hehehe.
„Mamo! Odezwij się… Mamo, proszę, teraz koniecznie… Ja wiem, że zawiodłam… Dałam się złapać głupio… Milczysz ciągle, bo… Musisz mnie ukarać… Ale teraz… Musisz mnie ratować!”.
– Ale najpierw przewrócimy twój fotelik o tak… Haha! Widzisz, w jakiej malowniczej pózce leżysz! Nie widzisz, oczywiście, a szkódka, a szkódka to wielka. Teraz… Nie, nie bój się, jeszcze nie chcę ci powiększyć cipy, na razie przerżnę ci tylko spodnie, robiąc taki otwór, przez który dosięgalny dla mnie stanie się twój odbycik. Teraz muszę wygenerować fiutka z moich spodni… O jaki twardziak, porządna pała, można by nim policzki dawać, jakby się biodrami zamachnąć. No dobra i teraz ja przystępuję do penetracji, podczas gdy pan katek, gwoli bardziej uciesznych skurczów koordynując ruchy brzytewki z moimi ruchami rozpocznie…
„Mamo. Mamo. Mamo!!!”.
„Mamo. Mamo. Mamo…”.
Były major Hengist spał i było mu dobrze. Potem zaczął się budzić, ale nadal było mu dobrze. Potem już całkiem otworzył oczy, ale wciąż i wciąż było mu dobrze. Jak u mamy.
Tyle że nigdzie nie było widać mamy.
„Mamo. Mamo. Mamo! Gdzie ona polazła? – zapytał sam siebie. – Pewnie odprawia jakieś ablucje w krzakach, kapłanka”.
„Jestem z tobą” – odpowiedziała Virma.
„Gdzie?! Gdzie jesteś, mamo?”.
„Wszędzie, gdzie ty. Słyszę twoje myśli, tak jak zawsze słyszałam”.
„Ale gdzie jesteś?”
Powoli zaczął sobie przypominać, co się stało w nocy. Piersi Virmy. Szał ssania. „Jeszcze, jeszcze” – błagała. I nagle piersi trysnęły mlekiem. Pił to mleko. To stąd ta niezwykła błogość.
„Tak, to stąd ta niezwykła błogość – potwierdziła Virma. – Elfie mleko ma niezwykłe właściwości. Zarówno dla syna, który je pije, jak i dla matki, która je daje”.
„Ale gdzie jesteś, mamo?”.
„Już nie ma potrzeby, abym była z tobą ciałem. Już byliśmy ciałem ze sobą tak blisko, jak tylko można. Teraz będę z tobą duchem, tak jak zawsze byłam, tyle że ty mnie wtedy nie słyszałeś”.
„Ale… gdzie jesteś ciałem?”.
„Ona jest z nami – pomyślał ktoś męski. – Ona jest z nami. Teraz już nie musi być z tobą, kiedy otworzyła twój umysł na nasze myśli i pouczyła cię o twojej misji”.
„Ale gdzie wy jesteście? Jak ja tu sobie sam poradzę? Ona wiedziała…”.
„Będę za ciebie myśleć – znowu Virma włączyła się w rozmowę, jak ciepły prąd wodny między zimniejszymi. – Nie słuchaj swoich myśli, słuchaj tylko mnie. I nie martw się o nic, piłeś elfie mleko. Teraz już nie musisz jeść, przez dłuższy czas będziesz szybszy i sprawniejszy od wszystkich ludzi. Poradzisz sobie śpiewająco”.
„Ale powiedz mi, gdzie ty jesteś?”.
„Ważniejsze jest, gdzie ty jesteś. I gdzie powinieneś być. Słuchaj, na Północy, między Kivitalo a Mustakaupunki jest wioseczka należąca do klanu Pawężników. W wioseczce jest świątynia, a w świątyni Obraz, oprawny w złoto. Masz do niego dotrzeć. Kiedy do niego dotrzesz, powiemy ci, co zrobić, aby odwrócić proces, który spowodował powstanie ludzi. I wszyscy będziemy wolni”.
„Mamo?”.
Ale nikt już się nie odezwał. Najwyraźniej uznali, że wie wszystko, co powinien wiedzieć. Hengist rozejrzał się po otaczających go górach. Były czarne od porastającego je lasu i nieznane.
„Mamo? Mamo? Mamo, nie zostawiaj mnie tutaj!”.
„Nie bój się, nigdy cię nie zostawię – chyba była zdenerwowana, chyba go karciła. – Odezwę się za jakiś czas, jeżeli zrobisz, co ci powiedziałam. Zobacz na mapie, gdzie jesteś, i jedź na Północ”.
Północ była za górami. Hengist pociągnął w stronę najbliższej przełęczy, którą Cesarska Mapa nazywała Przełęczą Siódmej Chwalebnej Potyczki. Koń był spokojny. Drugi koń, koń Virmy, nie zniknął razem z nią, tylko powoli poczłapał za Hengistem.
Jechali pod górę trawiastym, rzadko zalesionym zboczem. Było gorąco, jak na maj, ale Hengist wiedział, że w górach pogoda może zaraz się zmienić. Nie bał się jednak zimna, deszczu ani gradu. Elfie mleko grzało go od środka. Czuł się, jakby miał zaraz zerwać się z siodła i ulecieć gdzieś w górę, między gałęziami. Potem zasnął i śniło mu się, że rzeczywiście lata, a kiedy się obudził, na głowie konia siedziała mała ruda wiewióreczka i bacznie mu się przyglądała czarnymi oczkami jak pestki.
Zwierzęta teraz traktowały go inaczej, wiedział to. Czuł myśli swojego konia, pozbawione słów, wielkie, ciężkie i bezkształtne, pływające wokół siebie jak wieloryby w rui. Koń też czuł jego myśli i stosował się do nich.
To był chyba poczciwy koń, sądząc po tych jego myślach. Chociaż… Chociaż coraz trudniej było powiedzieć, czyje myśli były czyje. Bo myśli Hengista też wyzwalały się od słów, też stawały się bezkształtne i namiętne, jak wieloryby w rui. Ruda wiewióreczka kiwała głową. Tak, tak, dobrze, dobrze. Tak by to brzmiało, gdyby to były słowa.
„Kiedy wreszcie ta kurewska góra się skończy” – coś zaskrzypiało nagle, jak nie naoliwione wrota i Hengist podskoczył. Ale zaraz się uspokoił. Dwie mile stąd lazł pod górę jakiś człowiek, drwal chyba, i to on tak myślał. A więc tak myślą ludzie. Paskudnie. Jak zepsuty mechanizm.
Koń wreszcie wdrapał się na przełęcz, zarżał cicho, z satysfakcją. Drugi koń mu odpowiedział, trochę bardziej sceptycznie. Był bardziej doświadczony, wiedział, że to nie ostatnia góra, która dzieli ich od krain Północy i na którą przyjdzie im się wdrapać.
„Witaj, bracie elfie” – pomyślał przelatujący orzeł.
„Witaj, bracie orle”.
„Dawno was tu nie było. Chodzą tylko te wasze kreatury, wyrąbały las nad potokiem. Czy nie macie zamiaru coś z tym zrobić?”.
„Właśnie jadę na Północ, żeby rozwiązać cały problem. Raz, a dobrze”.
„To dobrze. Witaj, siostro myszko. Dasz mi się zjeść?”.
Hengist poczuł coś w rodzaju cichutkiej i króciutkiej symfonii popłochu, a potem trzepotanie i śmierć. Koń, wyczuwając jego wstręt i żal, przyśpieszył kroku. Zaczęli zjeżdżać w dół, w stronę wijącej się w dolinie ścieżki. Korony sosen, widziane z góry, były piękne.
Minęły trzy dni, zanim przejechali przez przełęcze Vippa, Stara Kopalnia, Miejsce Chwały Byłej Cesarskiej Gwardii, Miorce i Hajjatanka. Przez trzy dni Hengist widział tylko sosny, skały i kwiaty. I niewiele więcej było mu potrzeba.
Trzeciego dnia góry się skończyły, zaczęły się wzgórza, coraz bardziej płaskie i piaszczyste. Hengist zjechał w dolinę. W jego głowie kiełkowały jakieś dawno zapomniane, a może nawet nigdy niesłyszane informacje, nie wiadomo skąd pochodzące, może z najdawniejszej, na wpół zapomnianej pamięci, może z jakichś lekcji w szkole wojskowej, może z czego innego. Wiedział, że wjeżdża na teren byłego królestwa Ciocca, uważanego za ostatni bastion cywilizacji Południa. Tutaj jeszcze, zwłaszcza w miastach, mówiono dialektami wywodzącymi się z półwyspu Vitellada. Wieś mówiła gwarą podobną do tej z Wielokłosu albo odmianą języka jarvilainen, zwaną makiłani.
U podnóża jednego ze wzgórz, pomiędzy wielkimi skalnymi sterczynami, biegła porządna, ubita droga z resztkami dawnego bruku. Wiodła do Cesarskiego Miasta III Kategorii Scittade Commerciosa, dawnej stolicy królestwa Ciocca. Bruk położyli bytujący tu niegdyś przedstawiciele brodatej mniejszości etnicznej, tak zwanych krasnoludów, którzy jakieś kilkanaście lat temu zostali wyrwani ze swych kamieniołomów, ogoleni i zesłani do Cesarskich Kopalni. Pewnie żaden z nich już nie żył, ale droga została. I na tę drogę Hengist zjechał ze wzgórza. Teoretycznie, powinien był się ukrywać, wędrować przez chaszcze i głusze. Ale było mu zbyt dobrze. Zbyt dobrze, by wjechał w chaszcze i głusze.
I nie minęło pół mili, kiedy usłyszał za plecami gwizd, a drogę zajechały mu trzy ciężkie metalowe przedmioty na koniach. To były zbroje, tylko wyjątkowo kanciaste i toporne, przypominały raczej szafki. Ze środka, spod kratkowatych przyłbic, wyglądało coś różowego, chyba upakowani w zbrojach ludzie.
– Niby pasuje do rysopisu – stwierdził pierwszy człowiek-szafka.
– A nawet jak nie pasuje, to co nam szwankuje? – zauważył drugi zbrojny, rymując po północnemu. – Cesarska Pułapka jest taka, że złapiesz każdego robaka. Podobny do listu gończego czy do wujaszka twojego, jak raz złapany, to zajebany. Wiesz przecież dobrze, Samaniego.
– Pasuje i to jeszcze jak – zawołał ktoś z tyłu głosem dobrego wujaszka, ktoś, kto miał, jak Hengist wyczuł, same dobre, przyjemne, słodkie myśli. – Pasuje jak mazepka! Jak harny-śwarny-śliczny-prześliczny obrazeczek! Taki śliczny kształt prosy sy o gwałt.
– No co ty, Pelttokaljo – powiedział ten pierwszy. – Będziesz gwałcić chłopaczka?
– A co to za różnica, chłopaczek czy dziewica – odparł ten najgęściej rymujący człowiek-szafka. – Tyś zza gór jest, Samaniego, nie rozumiesz ty nic z tego.
Rym „Samaniego – tego” był wystarczająco jarmarczny, by obaj zbrojni z Północy i jeszcze ktoś z tyłu roześmieli się nieprzyjemnym, lepkim śmiechem. Samaniego splunął.
– Ale potem jest mój – oznajmił.
– Wiemy, wiemy, na drodze nie stajemy. Jakżeś nierad z męskiej dziury, bierz się, bracie, za tortury. Bo jemu tylko staje, jak komu ból zadaje. Gdy komu jaja urwie, dogodzi potem kurwie. Jak skończymy, Samaniego, damy ci go związanego.
– Który pierwszy? – zapytał Hengist.
– Ktoś coś powiedział? – zadrwił ten z tyłu. Trzymał się w tyle na kilka sążni, Hengist to słyszał i czuł. Czuł też, że miecz został wyjęty z pochwy.
– Chyba nasz dzidziuś przemówił – odezwała się szafka zwana Samaniego.
– Pytam tylko, który pierwszy – powiedział Hengist. – Jestem z miasta Bieła Woda, gdzie nazywają mnie Mistrzem Laski. Którego pierwszego mam obsłużyć?
– Co?
– Możecie ze mną zrobić, co zechcecie. Nazywają mnie nie tylko Mistrzem Laski, nazywają mnie także Szmata-Kurwa.
– To jakiś podstęp. Dzidziuś chce nas jakoś podejść – stwierdził Samaniego. – Ja bym nie ryzykował, tylko od razu związał i poddał procedurze zmiękczającej.
– Chłopaczku! Karlusie! – rozdarł się drugi człowiek-szafka. – Obciągniesz, bo bydziesz musieć! Nie po dobrawoli, lecz dlatego, że boli. Położymy nóż na gardle, to przestanie piesek skamleć. Bydzie lizać fiuty i marszczyć koguty.
– No dobra, to kto pierwszy?
– Zaraz, najpierw dymaj z konia. Na ziemię, na kolana.
Hengist zeskoczył z konia i ukląkł na ziemi, między dwoma odłamkami bruku. Tam, gdzie było najbardziej miękko.
– Trzymajta mojego małżonka za naszki i ramionka – rymujący człowiek-szafka powoli wprawiał się w ceremonialny, niemal weselny nastrój. – Popieśćcie go szablą przy twarzy, niech mu się nic nie marzy. Bo dla mnie jest „ach ach”, dla niego tylko strach.
Ciężkie ręce spadły na ramiona Hengista od tyłu. Wszyscy zbrojni zsiedli z koni. Ten najgęściej rymujący podszedł do Hengista i podniósł przyłbicę. Dopiero teraz Hengist przyjrzał się jego twarzy. Wcześniej nawet nie myślał, że to, z czym rozmawia, ma twarz. Wcześniej rozmawiał z metalowymi szafkami.
Amator laski i rymów był postawnym trzydziestoletnim blondynem o sumiastych wąsach. Teraz powoli rozpinał guziki od rozporka, podczas kiedy Hengistowi ktoś przystawił szablę czubkiem do pleców.
– Do gardła, do gardła – powiedział rymujący wąsacz.
– Jeszcze cię skaleczę – odparł ten z tyłu.
Ostatni guzik nie tyle rozpiął się, ile odpadł. Ręce wąsacza drżały, musiał być podniecony, bo to, co wynurzyło się z rozporka, było nie tylko mocno cuchnące, ale także duże i sztywne.
Hengist zamknął oczy i otworzył usta. Poczuł w nich coś twardego, coś, co było jak drewniany kołek, z zewnątrz tylko obciągnięty cienką warstwą ludzkiego mięsa. Jeszcze silniej zacisnął powieki i poczekał chwilę.
Usłyszał rżenie i dziwny, głuchy odgłos, jakby ktoś odszpuntował beczkę piwa. Czubek szabli, uwierający w plecy, zniknął gdzieś, razem z łoskotem walących się na ziemię ludzkich ciał. Hengist otworzył oczy.
Zobaczył rozporek. Zobaczył z bliska wielki rozporek, a kątem oka trzy trupy ze zmiażdżonymi głowami. Wszyscy zbrojni zginęli, zabici przez swoje konie. Wszyscy, oprócz wąsacza, który nadal trzymał fiuta w ustach Hengista i powoli się kołysał z zamkniętymi oczyma, oczekując rozkoszy. Chyba nie zauważył, że tuż obok coś się wydarzyło.
– Dekuję – wybełkotał Hengist pod adresem koni, które tak dobrze zrozumiały jego myśl. A potem zaczął ssać, z całą siłą, jaką dawało mu elfie mleko.
– Aaaa! Aaaaa!!! Kurwo ty! Aaaaa!!! Aaarchh… Rrrrchh… Rchchch…
Śmierć jest zawsze czymś okropnym, nawet ludzka. Ta była wyjątkowo okropna. Ale Hengist nie poczuł litości nawet przez chwilę. I nawet przez chwilę nie przestał ssać. Wąsacz nie mógł nawet ruszyć ręką, żeby odepchnąć swojego mordercę. Pierwszą rzeczą, która natychmiast została wyssana z całą siłą elfiego mleka, była cała siła ludzkiego ciała.
„Dobrze, syneczku, dobrze. Jestem z ciebie dumna”.

– Nazwisko?
– Viran Watanabe.
– Jesteście Nihongiem?
– Po ojcu.
– A matka?
– Matka z Południa.
– Nawet nie za bardzo widać.
– Nie widać ojca czy nie widać matki?
– Ani jednego, ani drugiego.
– Cechy rasowe połączyły się we mnie tak idealnie, że jestem dokładnie pośrodku. Jakbym nie miał rasy.
– O, takich nam potrzeba… Łatwiejsza byłaby nasza praca, gdyby nie było ras i innych kwestii, no, etnicznych, gdyby wszyscy byli jak wy.
– Miło mi.
– Czym się zajmujecie?
– Jestem Pokornym i Skrzętnym Mistrzem Diamentowego Blasku Sprawiedliwości. Mówiąc krótko, justycjariuszem. A potocznie katem.
– Tak… Jakoś nie pamiętam egzekucji z waszym udziałem.
– Przecież zawsze mam maskę Prosiaczka-Misiaczka, nawet podczas…
– Ale to ja wydaję maski przed egzekucją! Znam wszystkich katów z twarzy i nie tylko.
– Ja wykonuję już od dłuższego czasu tylko jedną egzekucję, w przestrzeni zamkniętej.
– Od jakiego czasu?
– Od jakichś trzydziestu lat.
– O! To długa egzekucja. Na ile ostatecznie jest obliczona?
– Na długo.

Były generał Tundu Embroja ułożył się wygodnie na małych, włochatych ciałkach. Jeden ze szczurów pisnął, ale żaden nie śmiał ugryźć człowieka. Najwyraźniej uznały go za wyjątkowo dużego szczura, z którym nie warto zadzierać. Ledwie Embroja zdążył skrzyżować ręce na piersi, inne szczury wbiegły na niego, pokryły go ruchomą kołdrą ze swoich ciał. Chciały się nacieszyć jego ciepłem. No i dobrze, pomyślał Embroja, no i dobrze, mnie też będzie cieplej.
Obok mościła sobie legowisko ruda. Ruda złodziejka, kurwa i morderczyni, która stała się teraz jego wodzem.
– Jak rano szczury się ruszą – wymamrotała. – Jeśli się ruszą… Obudź mnie natychmiast.
– Przecież ty się obudzisz wcześniej. – Tundu podniósł głowę z trzech tłustych szczurzyc, które służyły mu za poduszkę. – Twój sen czujniejszy od mojego.
– Ale ty jesteś bardziej wygodnicki. Pierwszy poczujesz, że nie masz kołderki. Wystarczy, że jeden szczur zeskoczy… – ziewnęła Jonga i zmrużyła oczy. W półmroku majaczyły tylko siwe włosy byłego generała. Osiwiał, pomyślała, przedtem był tylko trochę szpakowaty.
– Czy jutro podejdziemy jakoś do mojej żony?
– Oszalałeś? Na pewno jej pilnują. Czekają, abyś się tylko objawił.
– Jonga, to jest moja żona.
– Chcesz mnie rozbawić? Czego, jak czego, ale dodatkowych atrakcji nam tu nie trzeba.
– Jonga, to jest moja żona.
– Młodą dziewczynę wydają za starego dziada. Ona w płacz, ale oni jej mówią: „To generał, będziesz syta i bezpieczna”. Bezpieczna. No i masz, jaka bezpieczna. Nie dość, że ją za ciebie wydali, to jeszcze Cesarz wyrwał jej język jako żonie zdrajcy. A ty sobie myślisz, że ona teraz czeka tylko ciebie. Żeby obmyć ci stopy i uprać te zbutwiałe łachy? Na pewno jesteś dla niej…
– Czym, Jonga?
– Złym snem – odpowiedziała Jonga i zasnęła.
Złym snem, pomyślał Tundu. Może. Ale przecież to przez ciebie zdradziłem.
– To przez ciebie zdradziłem! – zawołał nagle, budząc echa i szczury. Echa jęknęły, szczury zapiszczały.
– Co?! Zamknij się. Natychmiast. Jeszcze mi tu, dziadu, jakichś innych dziadów ściągniesz swoim mamlaniem. Albo straż grodową, chociaż to mniejszy kłopot.
– Jonga, w całym moim życiu zdradziłem wszystkich moich mocodawców i klientów. Zdradziłem, bo za bardzo się bałem, żeby robić to, co oni chcieli. Nie zdradziłem tylko Cesarza. Nie zdradziłem, bo…
– Bo za bardzo się bałem, żeby nie robić tego, co on chciał – dokończyła.
– I już myślałem, że spokojnie zakończę życie jako wierny sługa przynajmniej jednej Osoby. Aż nagle przyszłaś ty, przystawiłaś mi nóż do gardła i kazałaś tę Osobę zdradzić. A ja zdradziłem…
– Bo za bardzo się bałem, żeby nie zrobić tego, co chce Jonga.
– I teraz muszę jeszcze bardziej…
– Się bać.


– Bo mojej żonie i mojemu synowi wyrwali język. Skazali na mieszkanie w Cesarskim Mieście Niemych. Jonga… Nie masz sumienia, co? Nie boli cię nic? Nic cię nie uwiera? I nie mam tu na myśli tego szczura pod twoją dupą.
– Jak ci tak zależało, nie wiem, na żonie, czy na Cesarzu, to było mnie zabić.
– No jak miałem cię zabić, kiedy…
– Się bałem.
– Kiedy trzymałaś mi nóż na gardle.
– Na noże też są sposoby. Ale słuchaj, dziadu głupi, to nie ja wyrwałam język tej biduli ani twojemu Aldu.
– Skąd wiesz, jak się nazywa?
– Na imiona też są sposoby. Nieważne. Nie ja im wyrwałam. I nie ja wymyśliłam, że trzeba wyrywać języki tylko dlatego, że pan domu zniknął, powiedzmy, wybrał się na dłuższy spacer bez glejtu podróżnego. Przemyśl to sobie. A potem, jeśli chcesz coś zrobić dla żony i dla synka, to pomóż mi się zemścić. Pomóż mi się zemścić na tym, kto nam tutaj zwalił na łeb całe to kurestwo, jeśli chcesz zrobić coś dla żony i dla synka. I dla siebie.
Tundu milczał.
– Zrozumiałeś?
– Tak. Ale wciąż nie wiem, co ci odpowiedzieć, chociaż mówisz mi to po raz dziesiąty.
– Eeee – powiedziała lekceważąco, a może tylko ziewnęła Jonga. I teraz zasnęła na dobre.
Znajdowali się w kanałach miejskich pod miastem Farsitan. Szczury leżały wszędzie naokoło. Wszystko wokół było jak wytapetowane ich miękkimi, włochatymi ciałkami. Gryzonie zwieszały się nawet ze ścian i ze sklepienia wielkimi szarymi gronami jak rojące się pszczoły. Kiście szczurów popiskiwały, podrygiwały, co jakiś czas któryś odpadał od sklepienia, aby spaść na głowy śpiących na cembrowanym podłożu pobratymców. Wtedy zaczynało się małe piekło pisków i wzajemnych ukąszeń. A potem znowu wszystko cichło.
Jonga była genialna, jeśli chodzi o kryjówki. Bo w Cesarskim Mieście Niemych też musieli się ukrywać. Wszędzie trzeba było się ukrywać. Po ulicach biegały patrole i kazały wszystkim otwierać usta. Kto miał język, tego najpierw poddawano operacji usunięcia tego organu, a dopiero potem brano na indagacyjne tortury. Tak, aby było mu trudniej odpowiedzieć na pytania i zadowolić śledczych.
Ruda jednak wiedziała, co robić. Kiedy tylko zobaczyła pierwszego szczura, zaraz za nim podążyła. Szczur zaprowadził ją do studzienki, która z kolei prowadziła do miejskich kanałów. Jonga zdążyła dopaść zwierzaka, zanim zniknął pod ziemią. Urwała mu łeb i pod osłoną studzienki rozebrała się do naga. Była naprawdę piękna, Tundu musiał to przyznać, chociaż w głowie wciąż wirowała mu żona i synek z zakrwawioną twarzą, i jeszcze Cesarz w strasznej masce. A tymczasem Jonga szybko wysmarowała się cała krwią szczura.
– Teraz ty – powiedziała. – Rozbieraj się.
– Nie… – szeptał Tundu. – Nie, co robisz… Zostaw…
– Musisz pachnieć szczurem, wtedy cię nie zagryzą… A najlepiej szczurzą krwią, wtedy pachniesz jak szczur zwycięzca… No, zdejmuj te kurewskie galoty!
– Nie! Tyłka nie!
– Zabieraj ręce… O. Oj. Ojej. Tundu? Co ty masz na tyłku?
– Proszę cię, nie śmiej się.
– Tundu, na litość Ukrytych… No wiesz, dużo rzeczy widziałam, ale czegoś takiego nie… To był mistrz… Nawet teraz poznać podobieństwo…
– Jonga, błagam…
Na pośladkach Tundu widniała jego własna karykatura, pięknie wytatuowana. To na pewno była jego twarz, ale o wiele młodsza i złośliwie sportretowana. Ten sam duży nos, te same tchórzliwe oczka. Twarz zrobiła surowy, marsowy grymas, bo Tundu napiął pośladki, jak gdyby to miało uchronić go przed upokorzeniem.
Jonga chichotała. Chichotała i chichotała, aż Tundu chciał jej coś powiedzieć. Nie zdążył, bo nagle zapanowała cisza, a na twarzy Jongi pojawił się cień. Na twarzy, a potem na całej jej nagiej postaci i na kawałku studzienki. Był to chudy cień, który szybko i dużo gestykulował.
Tundu odwrócił się w jego stronę. W stronę jednego z gwardzistów Cesarskiego Miasta Niemych, szczupłego, wąsatego, odzianego w kolczugę o dużych, rzadkich okach. I machającego nagim mieczem.
Nagi miecz prawie dotknął nagiej Jongi, potem cofnął się, potem znów zaczął kreślić w powietrzu kółka i młyńce. Gwardzista uśmiechnął się, otworzył usta i powiedział:
– A! A!
Jonga sięgnęła lewą ręką do włosów, odsłaniając na chwilę lewą pierś. Coś metalowego mignęło w jej dłoni, a potem w powietrzu. I zniknęło w okolicach szyi gwardzisty. Tundu nie wiedział, co się stało, dopóki nie zobaczył czerwonej strugi na gardle żołnierza, który metalicznie beknął, a potem się przewrócił na ziemię z hukiem i chrzęstem, również metalicznym. Nożyk musiał być tak mały i ciężki, że nie tylko wbił się w gardło, ale z kretesem wpadł do środka, może nawet został połknięty.
– No i przepadł – stwierdziła Jonga. – Już go z trupa nie wygrzebię, bo teraz musowo trzeba się schować.
– Jonga! On nie próbował nas zabić, on próbował nam coś powiedzieć. Oni tu mówią gestami.
– A co takiego powiedział?
– Zdążył tylko powiedzieć „Jesteście…”.
– To dobrze. To dobrze, że go zabiłam.
– Dlaczego?
– Bo na pewno próbował powiedzieć: „Jesteście aresztowani”. A wtedy musiałabym pchnąć go szydłem przez dziurkę w kolczudze – zakończyła.
Była zła. Musiała teraz złapać drugiego szczura, bo tymczasem tamtemu krew wyciekła, a to, co nie wyciekło, to skrzepło. Na szczęście dwa duże okazy od razu wywęszyły trupa gwardzisty.
Dopiero po dokładnym wysmarowaniu Tundu oboje wkroczyli w szczurze królestwo kanałów. Ostatnie chyba królestwo, które nie podlegało Cesarzowi.
– Jonga, ty nosisz ze sobą szydło?
– Noszę ze sobą wiele rzeczy. Ale szydło to bardzo dobra rzecz dla kobiety. Za noszenie noża mogą aresztować, za szydło nawet nie przyjdzie im do głowy.
– Ruszyły!
Szczur przebiegł po policzku, kłując ostrymi łapkami. Tundu poderwał się z cegieł. Poderwał i zaraz opadł z powrotem. Przetaczała się po nim futrzana, piszcząca rzeka. Potok szczurów. Albo potop szczurów.
Wszystko wokół było jednym wielkim chrobotem i popiskiwaniem. Szczury biegły gdzieś kanałami. Biegły po ścianach, nawet po sklepieniu, a na ocembrowanym podłożu kanału nie było widać ani skrawka wolnego miejsca.
– Za nimi…
– Gdzie?
– Za mną… W tym samym kierunku, co one – stękała Jonga, zdzierając sobie z twarzy coś włochatego i zębatego, co wczepiło jej się w policzek. A potem pobiegła. Albo raczej dała się porwać szczurom.
Tundu zerwał się znowu, powstał, a potem przygiął, bo w tej samej chwili kilkanaście szczurów skoczyło mu na plecy. Ale nie próbował ich z siebie otrząsnąć, tylko pobiegł za Jongą. Nie mógł jej stracić z pola widzenia. Nie mógł stracić Jongi, bo nie miał już nic innego.
Biegli po coraz ciemniejszych korytarzach, między plamami światła ze studzienek i prześwitów. A razem z nimi biegły szczury. Przed nimi, za nimi, nad nimi, pod nimi. W pewnej chwili kogoś chyba minęli. Tundu nie był pewny, ale było to coś jak ludzka postać, tyle że niższa i bardziej pękata, pracowicie kująca kamienną ścianę, która wyglądała bardziej jak fundament jakiegoś domostwa niż jak zwykła, ocembrowana ściana kanału. Postać, o ile nie była złudzeniem, zdążyła zerknąć ze zdumieniem na Tundu przemykającego obok w masie szczurów, a potem powróciła do swojego zajęcia. Może była tylko ostatnim z widzeń sennych nierozbudzonego jeszcze do końca generała. Ale gdy się pędzi podziemnymi kanałami razem z tysiącami szczurów, to nie ma czasu na zastanawianie się nad przywidzeniami.
Bydlaki wreszcie się zatrzymały, w jakiejś zimnej i pajęczynowatej ciemności. Zatrzymała się też Jonga, zatrzymał się chrypiący i rzężący były generał Embroja. Usiadł na ziemi, a właściwie na trzech cegłach i dwóch szczurach. Coś ugryzło go w pośladek, ale był zbyt zmęczony, żeby kwiknąć i podskoczyć.
Nagle zorientował się, że wszystkie szczury stoją na tylnych łapkach i gapią się w górę, podskakując nawet trochę. Węszyły. Jonga też węszyła, kołysząc się ze wzrokiem utkwionym w sklepienie. Ona dobrze rozumie się ze szczurami, pomyślał generał. To podobne do nich stworzenie.
– Jonga, na co tak się gapisz – zaczął, gdy odzyskał dech. – Po co my za nimi biegniemy?
– Szczury mają najlepszy węch – powiedziała. – Tylko one wyczuwają, gdy wielkie zapasy żywności przemieszczają się w tym mieście.
– Jesteś głodna?
– Nie, kretynie. Wielkie zapasy, które się przemieszczają, to znaczy Cesarz i jego dwór. Przed wszystkimi może się schować, ale nie przed szczurami. To nie schowa się i przede mną.

– Nazwisko?
– Barnaro.
– Godzina z kaciskiem po przesłuchaniu.
– Przepraszam! Mogę to cofnąć? Podałem pseudonim, bo się do niego przyzwyczaiłem, bez intencji…
– Intencje przebadamy, gdy ustalimy fakty. Jeżeli przeżyjesz etap ustalania faktów, hehhe hehehe. To oczywiście żart. Na pewno przeżyjesz, jesteśmy fachowcami. Tutaj cierpienia nie służą śmierci, tylko dobru! To był pseudonim operacyjny?
– Nie, sceniczny. Naprawdę nazywam się Justur Kionto Chrapnyk.
– Jak?!
– Niestety.
– Aha, to rzeczywiście potrzebowałeś pseudonimu. Nigdy bym nie poszedł do żadnej jarmarcznej budy, gdybym wiedział, że występuje Justur Kionto Chrapnyk. Trzeba coś zrobić, żeby usunąć takie nazwiska. Najlepiej z ich nosicielami. O, właśnie, przechodzimy do sedna sprawy. Wiecie, że jesteście oskarżeni?
– Tak.
– Wiecie, o co?
– Nie.
– A może chcecie się dowiedzieć?
– Nie.
– Nie?!
– Nie.
– O! To ciekawiuteńkie. A dlaczego?
– Bo tak czy inaczej, Romb mi pisany.
– Haaaaa!!! Głupcze! Czy wiesz, czym jest Romb, którego nazwę tak pochopnie wymieniłeś?!
– Wiem.
– Nie wiesz. Ja ci powiem. To jest miejsce, w którym poddani doświadczają w pełni miłości Cesarza – gorącej i przenikającej aż do szpiku kości. Romb powinien być nagrodą dla najwierniejszych obywateli, dla najbardziej ukochanych poddanych. Oni to powinni tam doświadczać żaru uczuć swego władcy. Ale spodobało się Cesarzowi w nieskończonej miłości swojej sprawić, że Romb stał się karą dla najgorszych zbrodniarzy, których winy najbardziej obrażają władcę. A tak się składa, że najbardziej obrażają go zbrodnie najwierniejszych obywateli. I każdy, nawet najwierniejszy obywatel, ma na sumieniu jakąś zbrodnię. Nawet malutką. A im bardziej jest malutka, tym więcej w człowieku jest prawości i tym bardziej ta zbrodnia jest w sprzeczności z całą tą prawością, i tym bardziej taka sprzeczność obraża Cesarza! Dlatego tak się składa, że do Rombu trafiają najwierniejsi obywatele, aby odebrać najsroższą karę, która zarazem jest najwyższą nagrodą! Haaaaa!!! Podziwiaj niezmierzone i niezgłębione piękno Cesarskich Zamysłów!
– Zawsze podziwiałem.
– Haaaa!!! Więcej tego podziwu! Gdzie entuzjazmik?! Oto, co ci zarzucono, Justusie Kionto Chrapnyku. Każę to nazwisko wypisać na wielkim transparencie podczas twojej publicznej kaźni, jeśli spodoba mi się ją upublicznić, zbrodniarzu zwany także Barnarem. Pseudonim wypiszę maluteńkimi literkami, żeby nikt go nie mógł przeczytać.
– To co mi w końcu zarzucono?
– Haaaa!!! Śmierć!
– Co?!
– Oskarżono cię o śmierć!
– Przecież żyję.
– Ale spowodowałeś śmierć.
– Nie ja jeden.
– O! O! Teraz to przesadziłeś. Siedemdziesiąt godzin z kaciskiem, rozłożonych na trzy dni! Zapracuje się, biedak, ale skoro mamy takich żywotnych i podskakujących podopiecznych…
– Proszę wybaczyć… Ja wciąż nie rozumiem…
– Czego ty jeszcze nie rozumiesz, bobasku?
– Jak to jestem oskarżony o śmierć?
– Jesteś oskarżony o uniemożliwienie likwidacji śmierci na terenie miasta Bieła Woda. Innymi słowy, w prowadzonym przez ciebie Wspaniałym Cesarskim Teatrum nikt nie ożył! Ani jedna z osób, które pod pozorem tak zwanej śmierci próbowały się wymknąć spod władzy Cesarza, pod tą władzę nie powróciła! Co więcej, niektóre żywe osoby, które Cesarz powierzył wam, abyście dali im wspaniałe Życie Cesarskie, zmarły! To oznacza morderstwo, sprzeniewierzenie się Wspaniałej Cesarskiej Misji oraz zdradę!
– Obiektywną zdradę. Przyznaję się do winy.
– Nikt tu waszego przyznania nie potrzebuje! Poza tym, w podległym wam budynku kancelaryjnym znaleziono zwłoki przywiązanego do krzesła weterana-współpracownika. Miał wbitą w gardło dziwną strzałę, o nacięciach na grocie. Wiecie coś o tym?
– Nie… To znaczy o strzale nie. On był aresztowany w związku ze sprawą majora Hengista…
– Haaaa!!! Tu dochodzimy do sedna! Ty byłeś świadkiem spraw mających związek z wysłaniem zdrajczyni Hengist na Północ!
– Zdrajczyni?
– Płeć nie ma znaczenia wobec przenikliwego spojrzenia Cesarza, które odziera człowieka ze wszelkich atrybutów i stawia nagiego wobec Porażającej Sprawiedliwości! Haaaa!!!
– Ha.
– Ty miałeś kontakty z Hengistem i jego mocodawcami! Należysz do spisku.
– Ha. Obiektywnie tak.
– Przypominam ci, że już za samo odnalezienie trupa na terenie powierzonego ci budynku zostaniesz skazany na przyszycie do trupa albo raczej na zszycie z trupem. Genitaliami. Powstałą w ten sposób pokraczną ośmiornicę pędzi, a właściwie wlecze się przez miasto, do miejsca egzekucji, która zostaje wykonana przy zastosowaniu tak zwanej siedmiodniówki. Ale ponieważ kara absolutna, nieodwołalna i bezwzględnie najcięższa znosi pozostałe, to w tym przypadku Romb znosi tę łagodną karę.
– O ile nie zostanie ona zastosowana wewnątrz Rombu, bo być może istnieje taka możliwość, żeby ją włączyć do Rombowych praktyk.
– Nikt nie może nic wiedzieć o tym, co Płonąca Żarliwym Gniewem Nieskończona Miłość Cesarza przygotowała dla nas w Rombie!
– Dla nas?
– Tak. Albowiem ja jestem najwierniejszym obywatelem i najbardziej ukochanym poddanym. I że jeżeli kiedykolwiek na mojej drodze pojawi się najdrobniejsza pomyłka, ja sam pójdę do Rombu.
– A więc zakładacie, że pomyłka może się przydarzyć. A jeśli zakładacie pomyłkę, to znaczy, że o niej myślicie. Jeśli myślicie o pomyłce, to znaczy, że ją sobie wyobrażacie, a zatem – kreujecie mentalnie, określacie w szczegółach, planujecie. A zaplanowana pomyłka to nie pomyłka, to świadome sprzeniewierzenie się Wspaniałej Cesarskiej Misji!
– Ha, Barnaro, ha. I ty przypuszczasz, że ja dam się na to nabrać? Że skażę cię na kilkadziesiąt godzin tortur za szkalowanie, że to pójdzie do protokołu i zaraz ktoś zobaczy, że nie potraktowałem twojego oskarżenia przeciwko mnie bezstronnie, tak jakby to o kogo innego chodziło… Jednym słowem, że nie wsadziłem sam siebie do więzienia. O jakże przebiegli są nikczemni zdrajcy Cesarza! A jednak wobec Lśniącej Diamentowym Blaskiem Myśli Sprawiedliwych Sług Cesarza cały ogrom waszej przewrotności jest tylko mroczną nicością. Bo zaiste, nazwanie go chociażby „czymś” w porównaniu do któregokolwiek z Cesarskich Atrybutów byłoby nędznym bluźnierstwem. Widzisz, mój drogi Barnaro, były kolego, ja cię poślę teraz na kilkadziesiąt godzin z naszym kaciskiem. Ale nie za szkalowanie, nie, to byłoby zbyt proste. Pamiętaj, że ja tu jestem w szacie funkcjonariusza. Ja cię poślę do kaciska za sugerowanie, że aby pełnić służbę funkcjonariusza, funkcjonariusz musiałby być nieomylny. A jako funkcjonariusz, nieomylny być nie mogę. Nieomylny może być tylko Cesarz!
Gruby Barnaro miał kłopoty. A właściwie jeden kłopot, ale poważny. Nie miał już kogo aresztować.
Oczywiście, mógł wsadzić swoich gwardzistów, ale wtedy nie aresztowałby już nikogo więcej. Aresztowanie wymaga chrzęstu zbroi, stuku włóczni lub halabardy o bruk, marsowych min i grubych głosów. Jednym słowem, wymaga co najmniej trzyosobowej, profesjonalnej ekipy.
Mógłby zaaresztować dowolnych mieszkańców miasta Bieła Woda, ale problem polegał na tym, że w związku z tak zwaną aferą majora Hengista wszyscy zbyteczni lub nawet ewentualnie potrzebni mieszkańcy byli już uwięzieni. Pozostali tylko ci absolutnie niezbędni. Gdyby Barnaro zatrzymał ostatniego w mieście balwierza, musiałby zacząć nosić prawdziwą brodę zamiast sztucznej. Gdyby zaaresztował ostatniego w mieście medyka, nie miałby kto mu przygotować porannego wywaru konopno-makowego. A tylko ten wywar, zmieszany z winem śliwkowym, uśmierzał kaca.
Ostatecznie, Barnaro mógłby zaaresztować samego siebie. Kto wie, może taki gest uśmierzyłby trochę Święty Cesarski Gniew i wszystko skończyłoby się krótką, kilkudniową egzekucją. Ale na to Barnaro jakoś nie mógł się zdobyć. Nie mógł się zdobyć, chociaż wiedział, że w przeciwnym razie ktoś w końcu go zaaresztuje. Ktoś przyjedzie ze Lśniącego Wspaniałością Cesarskiego Miasta I Kategorii, aby dokonać wizytacji miejscowego Teatrum w Biełej Wodzie. A to się skończy uwięzieniem.
Teatrum wciąż domagało się aktorów. Jeszcze żaden z nich nie wytrzymał dłużej niż tydzień. Specjalne haczyki, wbite w różne wrażliwe punkty ludzkiego ciała i połączone z drutami, którymi operowali tak zwani Kukiełmistrze, zmuszały aresztowanych do odgrywania różnych scen z życia codziennego. Skazani, poruszani drutami, musieli co chwilę podnosić szklankę wody ze stołu albo kłaść się na łóżku. Nihońska kobieta nieustannie składała typowy dla Nihońców głęboki pokłon. Inna dziwka, z Południa, robiła na drutach, chyba sweter, a dla precyzji ruchów nie tylko ręce, ale i same druty połączono z drutami. Z drutami Kukiełmistrzów.
– Tak jest – wydzierał się co wieczór Barnaro. – Tak jest, proszę państwa, to znaczy, patrzcie i uczcie się, mieszkańcy Biełej Wody! Takie oto wspaniałe, spokojne życie codzienne wszystkim nam przeznaczył Cesarz. Ale ci oto złoczyńcy wzgardzili tym życiem. Zbuntowali się przeciwko Cesarzowi. I co robi – tu Barnaro rozdzierał się tak, że naraz osiągał zadyszkę i skrzek – i co robi Ogromna, Nieogarniona Miłość Cesarza? Nie skazuje na śmierć nędzników! Nie, skazuje ich na życie! Daje im w darze to wspaniałe codzienne życie, którym nikczemni wzgardzili!
Widownia, składająca się głównie z ostatnich przedstawicieli najpotrzebniejszych zawodów, przez większą część spektaklu milczała. Barnaro, w końcu człowiek teatru, pomyślał nawet, żeby udramatyzować trochę spektakl, wprowadzić jakąś intrygę, jakąś akcję pomiędzy snującymi się po scenie postaciami. Na przykład, ktoś mógł kopnąć w dupę tę nihońską kłaniającą się sukę. Ale po dłuższym namyśle – tego rodzaju decyzje zawsze należało dokładnie przemyśleć – doszedł do wniosku, że w ten sposób zamazałyby się czyste intencje Cesarza. Cesarz kochał ludzi i chciał im zapewnić prawdziwe, codzienne życie w czystej postaci, bez takich scenicznych wybiegów jak akcja. Cesarz był naprawdę wielki.
Problem był tylko z żywotnością skazańców. Oczywiście, kiedy któryś umierał, nie zdejmowano go z haków. Cesarz w swojej niezmierzonej miłości chciał dla ludzi życia nie tylko codziennego, ale także wiecznego. Dlatego każda śmierć nienakazana przez Cesarza była buntem, nawet śmierć naturalna, i mówiono, że już niedługo powstanie nowe Teatrum, gdzie będą grać wszystkie trupy z okolicy. Wszyscy ludzie, którzy umarliby, zostaliby z powrotem wprowadzeni w bieg codziennego życia przez Nieogarnioną Miłość Cesarza.
To oznaczałoby dla Barnara profesjonalną katastrofę. Bo trup ma ograniczoną trwałość i mimo Świętej Woli Cesarza, nie można nim manipulować dłużej niż tydzień. Można go wprowadzać w rytm życia codziennego tylko do tego momentu, w którym mięso zaczyna odpadać od kości. A nawet i w tym wypadku trzeba byłoby liczyć się z takimi potencjalnymi manifestacjami politycznymi, jak wymioty na widowni. I co wtedy zrobić? Wszelka zaś tolerancja, nawet w wątpliwych przypadkach, jest zbrodnią łagodności. Ale z drugiej strony, czy Teatrum może stracić całą widownię?
– Pamiętaj, Barnaro – mówił Cesarz podczas audiencji do dyszącego, skulonego kształtu na podłodze – powierzam ci kontrolę nad tym eksperymentem. To wiąże się z ogromną odpowiedzialnością. Pamiętaj, że my walczymy o życie. Oszczędzając ludzi dzisiaj, być może skazujesz na śmierć miliony tych, którzy się później narodzą. Wszelka tolerancja, nawet w wątpliwych przypadkach, wszelkie odstąpienie od kary, wszelka łagodność jest zbrodnią.
Niestety, kierując się tą zasadą, Barnaro posłał na scenę wszystkich balsamistów, uznając ich zawód za niepotrzebny. I dopiero kiedy specjaliści od mumifikowania zmarli w Teatrum, nowy komendant miasta Bieła Woda zrozumiał swój błąd. Teraz mógł mieć tylko nadzieję, że znajdzie na tyle odpornych aktorów, którzy będą w stanie żyć z haczykami i drutami. Dlatego ostatnio poaresztował wszystkich najzdrowszych, najmocniejszych i najlepiej wyglądających biełowodzian.
Podobno wszystkie haczyki, zanim wbito je w mięśnie zdrajców, zostały dotknięte przez Święte Ręce Cesarza. Dzięki temu mogły zacząć żyć własnym życiem, wrosnąć w nerwy skazańców i stać się częścią ich ciała. Dzięki temu mogły skuteczniej i dokładniej wpływać na ich ruchy i przekazywać im cesarski dar, to znaczy wspaniałe życie. Ale skazańcy i tak umierali. Choćby byli nie wiem jak mocni.
Barnaro widział twarz Cesarza tylko jako rozmyte odbicie na wypolerowanej, marmurowej posadzce. Nie śmiał spojrzeć w górę. Ale nawet to niewyraźne odbicie było piękne. Choć z trudem dało się to zobaczyć na posadzce, było coś urzekającego w mimice, w wyrazie twarzy Cesarza. Tyle że Barnaro nie chciał znowu oglądać tego piękna. I słyszeć tego głosu.

– Nazwisko?
– Rytar.
– Po przesłuchaniu godzina z kaciskiem!
– Wybaczcie, panoczku! Żech przepomniał! Moja wina jest ogromna! Ale teraz bydę baczyć, wy możecie mi przebaczyć! Kto biednemu tak przebacza, sobie wcale nie uwłacza!
– Druga godzina za rymowanie. Jeżeli on też jęczy do rymu, to biedne nasze kacisko. Nazwisko!
– Hyhyhyhyhy! Toż i wy, panoczku, zrymowali. Nazwisko – kacisko! Hyhyhyhyhy.
– Już zarobiłeś na cztery godziny w towarzystwie naszego czarującego kata, to teraz podaj nazwisko bez żadnych dodatków.
– Ritavartin, panoczku.
– „Panoczek” też dodatek. Pięć godzin. Teraz zechciejcie nam łaskawie wyjaśnić, Ritavartin, jak to się stało, że Cesarski Wywiadowca przeobraził się w plugawego dziada w porwanej sukmanie?
– Iiiich, panoczku… Toż to taka nasza praca, człek w inszego sy obraca. Ale co wam powiem, to wam powiem, co nie wiecie, sy dowiecie, hyj. Rośnie zielsko wysoko, coś bulgocze głęboko. W czernej dziurze dużo twarzy, żadna z twarzy nic nie marzy. A każdy taki pysk ma wielki ducha ścisk! Albo inaczej. Gdzieś daleko żółw sy chlupie, smaczne mięso ma w skorupie. Jeśli myślisz: „ja je schrupię”, to masz, bratku, myśli głupie! Jesteś rycerz ty w pancerzu, wara ci od takich zwierzów, które mają zbroje swoje, to są, durniu, braty twoje! Te nakazy stare, mądre, są mądrości naszej jądrem. Albo powiem tak: robi kaczor „kwak!”. Jest-li bukwa K w nazwisku, grzech mieć mięso kaczki w pysku! Bowiem bukwa K – razem to brzmi tak, jakby ktoś „bu” płakał, potem wołał „kwak”. Znaczy to, że każdy, kto ma K w nazwisku, dzieli żal z kaczorem w jego kwaku, pisku, jest mu bratem prawie, bratem, hej, żałobnym, bardziej do kaczora niż człeka podobnym. Jeśliby kto kaczkę jadał, zaraz ten mu zemstę zadał. Chyba że przedtem sy zgadali, za jedną kaczkę babę dawali. Przeważnie dziewczynka nieużyteczna, dziurawa, mała albo niegrzeczna. I była uczta, uczta z dzieciaka, a jadł ją człowiek i wtenczas kwakał. Żeby wiedziano, że je za kaczki! Mądre są prawa tej naszej paczki.
– No tak… No, to pod pewnym względem osiągnęliście sukces… Niestety, nie schwytaliście Hengista. Spóźniliście się. Byliście o sekundę za późno. A ta sekunda stanie się dla was wiecznością. Bo ta sekunda oznacza dla was – Romb!!!
– Uuu…
– Nie mówiąc o tym, że zbrodnie, których dokonaliście, wystarczyłyby na spory dodatkowy wyroczek. Ja wiem – cicho! – ja wiem, ja wiem, ja wiem, że mieliście Topazowy Glejt. Pewnie, że mieliście, dobrze, że mieliście. Bo teraz rozliczyła was z niego tak zwana Topazowa Komisja. Uznaliśmy sprzedawanie miecznicy w wiadomym celu za przekroczenie waszych kompetencji służbowych – ten handelek nie był konieczny dla pozyskania zaufania świadków, można to było osiągnąć, kupując im bukłak mlecznej gorzałki. Zasada jest taka, że oficer, nawet gdy działa incognito, zajmuje się jakimkolwiek handlem tylko w ostateczności, albowiem handel hańbi mundur. Nawet taki, którego nie widać. Handel jest zajęciem dla leni i tchórzy, dobrze, że upada. A uprawianie handlu przez oficera to niewyobrażalna zbrodnia sugerowania, że Cesarscy Oficerowie są leniami i tchórzami! Za takie szkalowanie czekałoby was co najmniej wprowadzenie cienkiej i długiej rurki do przełyku. Drugi koniec, ten wystający, zostałby wsadzony w gębę wielorybiego niemowlęcia. A takie wielorybię ssie ciągle i potężnie! Wyssałoby z was wszystko, wyssałoby was od środka, wyciągając głównie miazgę, mięso, różne tkanki, a pozostawiając najważniejsze narządy funkcjonujące tak, że dokładnie poczulibyście, co to znaczy być wysysanym! Z kolei za przekraczanie kompetencji musielibyście przekroczyć samego siebie, hehhe, hehehe. Polegałoby to na rozciągnięciu waszej cielesności tak, jak wyście rozciągnęli zakres swojej kompetencji. Urżnęliby wam ręce i nogi, a potem znowu przytwierdzili, ale na bardzo długich, co najmniej trzymetrowych szczudlakach. I na takich szczudlakach byście musieli nauczyć się poruszać, bo dodatkowo bylibyście skazani na wzięcie udziału w corocznym Wielkim Wyścigu Cesarskim! Rzecz jasna, nie przeżylibyście Wyścigu, plącząc się na wielkich nogach i zgniłych stopach, padając co chwilę na ryj, zadeptywani i w końcu rozdeptani przez innych sportowców. Ale ponieważ kara absolutna, nieodwołalna i bezwzględnie najcięższa znosi pozostałe, to w tym przypadku Romb znosi te łagodne kary.
Kapitan Ritavartin gardził swoim nowym szefem. Oczywiście, jeżeli nawet pozwolił sobie na cień dezaprobaty dla personalnych decyzji Cesarza, to szybko ten cień przegnał. Cesarz miał zawsze absolutną rację i dla sobie znanych przyczyn mógł w mieście Bieła Woda mianować komendantem komedianta. Może to miało jakiś sens w związku z teatralnym eksperymentem, który Cesarz kazał przeprowadzić w tym mieście. Ale nie zmieniało to faktu, że komendant Barnaro jest komediantem i jako taki nie umie rozwiązać tak zwanej afery majora Hengista.
Majorem Hengistem też Ritavartin gardził. Tak jak gardził wszystkimi pięknookimi zniewieściałymi dupkami, którzy nie wiadomo jak wkręcili się do Służby Cesarskiej. Nic dziwnego, że Hengist okazał się zdrajcą.
Najbliższych współpracowników Hengista Ritavartin obdarzał jeszcze większą pogardą. Ten tam… Junichiro czy jak mu tam… Był Nihońcem, synem kurwy i, co gorsza, żołdaka. A jeżeli Ritavartin gardził kimś bardziej niż cywilami, to byli to żołnierze. Mięso do szlachtowania na polach bitew, niemogące się równać ze wspaniałymi pracownikami Kancelarii Wywiadu. Dlatego kiedy Ritavartin odkrył, że w dawnym gabinecie byłego generała Scarpii wciąż dogorywa jakiś przykuty do krzesła śledczego weteran armii, nikogo nie poinformował o swoim odkryciu. Niech żołdak zdycha z głodu i strachu, przecież już samo pojęcie „weteran armii” jest bez sensu, żołnierz ma umierać na polu bitwy z wyprutymi i pięknie zwisającymi na zewnątrz flaczkami, a nie ze starości! A jeżeli tego nie można mu zapewnić, no to niech przynajmniej zdycha z głodu i strachu. Na szczęście Barnaro, żeby odciąć się od swojego poprzednika, nigdy nie zaglądał do byłego gabinetu byłego generała Scarpii. Bardzo mądrze zresztą, zdaniem Ritavartina, bo Scarpią to dopiero należało gardzić. Po pierwsze, był brudasem z Południa, jechało od niego czosnkiem i potem. Po drugie, to on najbardziej zawinił w tej całej aferze. To on wysłał Hengista z podejrzaną, bardzo podejrzaną misją na Północ. A teraz, ponieważ komediant nie umiał tego zrobić, całą sprawę miał rozwiązać Ritavartin.
– Sprawa jest bardzo poważna – mówił Barnaro. – Zamieszani w nią są, być może, kapłani. I bandyckie grupy kobiece z Północy, zwane potocznie Mniszkami albo Klosztyrkami. Trzeba ruszyć na Północ, w stronę Kivitalo. Spenetrować ten oto kwadrat Kivitalo-Mustakaupunki-Wostrow-Luchow, ze szczególnym uwzględnieniem świątyń i ich okolicy. Miej świadomość, że tam, na Północy… Nie wszystko jeszcze jest ucywilizowane… Nie wszystko jest, jak być powinno… Zobaczysz wiele rzeczy, których nie powinieneś tolerować… Masz je tolerować! Masz wszystko ignorować. Masz tylko wykonać swoją misję. Wolno ci nawet będzie ignorować jawne przypadki zdrady stanu. Więcej, możesz nawet posługiwać się zdrajcami. Ważne jest tylko jedno: schwytać, poddać torturom, przesłuchać i odstawić do Rombu majora Hengista.
Barnaro chrząknął, a potem przybrał wyjątkowo uroczysty wyraz twarzy, taki sam, jakiego używał w Teatrum.
– Otrzymasz najpotężniejsze narzędzie prawne, jakie tylko wymyślił Nieogarniony Geniusz Cesarza. Otrzymasz topazowy glejt. Z nim będziesz wszechmocny. Z nim nie będzie się ciebie imać żadne oskarżenie. Z nim będziesz mógł uczynić każde zło w służbie dobra.
Gadaj zdrów, pomyślał kapitan Ritavartin podczas pierwszej kontroli, której poddano jego juki przy wyjeździe z miasta Bieła Woda.
– Po co kapitan Kancelarii Wywiadu wyjeżdża z miasta? – pytał wyniosły i podejrzanie podobny do Hengista oficer Służby Kontroli Dróg. Było mało służb, którymi Ritavartin gardził tak dogłębnie, jak nieszczęsna Służba Kontroli Dróg.
– Po co może jechać oficer wywiadu? Żeby wywiadować.
– Nie żartuj sobie ze mnie, kapitanku. Widzisz moje pagony? Jestem podpułkownikiem.
– A ja jestem oficerem wywiadu i podlegam tylko mojej Kancelarii. Nie żartuj sobie ze mnie, podpułkowniczku.
– Chłopcy, brać go.
Kapitan Ritavartin bez słowa wyjął topazowy glejt spod koszuli, gdzie trzymał go na piersi, na łańcuszku.
– Chłopcy, brać go – powtórzył cherubinek z drogówki. – Brać go i odebrać mu niebezpieczny przedmiot.
Kiedy chłopcy leżeli na ulicy pochlastani razem z cherubinkiem, Ritavartin skierował się w stronę bramy miasta. Wtedy jednak na ulicy musiał pojawić się jeden z nielicznych pozostałych mieszkańców grodu, rumiany cywil w szaroniebieskiej bluzie i takich pludrach. Widząc trupy, rumiany chwycił glinianego kogutka i zaczął gwizdać. Zgodnie z ostatnim zarządzeniem Barnara, każdy cywil musiał nosić przy sobie kogutka-gwizdawkę. Tak, aby na widok każdej nieprawości móc wezwać gwizdem znajdujących się akurat w pobliżu funkcjonariuszy.
Takim znajdującym się akurat w pobliżu funkcjonariuszem był Ritavartin.
– Słucham, o co chodzi?
– Jesteście funkcjonariuszem, obywatelu?
– Tak. Jestem kapitanem wywiadu i dlatego po cywilnemu.
– Aha. Melduję posłusznie, że właśnie zabiliście czterech innych funkcjonariuszy.
– To w ramach czynności służbowych.
– Aha. Proszę o wybaczenie. Ale zameldować musiałem.
– Rozumiem. Jednak obiektywnie przeszkodziliście mi w czynnościach służbowych – powiedział Ritavartin, kątem oka widząc nadbiegającą Straż Miejską. – Idźcie do naszego komendanta Barnara i zgłoście się do Teatrum.
– Ja sam?
– No bo ci już was nie aresztują. – Ritavartin wskazał ręką patrol Straży Miejskiej.
– Co tu się dzieje? – zagrzmiał sierżant Straży.
– Właśnie zabiłem trzech funkcjonariuszy drogówki.
– Co?
– Jestem Ritavartin, oficer wywiadu. I zabijam wszystkich, którzy przeszkadzają mi w wypełnieniu obowiązków służbowych. Wszystkich, rozumiecie?
– Co?
– Oj, chyba nie rozumiecie.
– Chłopcy, brać go!
Tym razem Ritavartin nie trudził się nawet okazywaniem najpotężniejszego glejtu cesarstwa. Od razu zaczął zabijać.
Ciekawe, pomyślał. Ciekawe, jak to będzie na Północy. Tutaj nikt nie respektuje glejtu, bo są służbistami. Tam podobno nikt nie respektuje glejtu, bo mają służbę w dupie. I jak ja znajdę tego Hengista? Gdzie on teraz, skurwysyn, jest? Pewnie w jakimś lochu czeka na egzekucję. Stracą go na wszelki wypadek albo poślą do Rombu, zanim ja zdążę to zrobić, i wyjdzie na to, że nie wykonałem zadania. A może ukrywa się gdzieś na Północy? Pewnie klęczy w jakiejś świątynce i modli się o cudowne uratowanie własnej dupy. Pewnie płacze, smarcze, gryzie palce, pluje sam na siebie, wyje z rozpaczy, że zdradził Cesarza.

– Wy… Jak wy się tam nazywacie?
– Watanabe. Viran Watanabe.
– Kiedy otrzymaliście polecenie wykonania tej długiej, jak mówicie, trzydziestoletniej już egzekucji?
– Dokładnie trzydzieści lat temu.
– No tak, to logiczne. Ile lat już byliście katem?
– Byłem młodziutki, ledwo skończyłem terminować. To było moje pierwsze zadanie.
– Chcecie powiedzieć, że przez całe życie torturujecie tylko jedną osobę?
– Tak jest.
– Hm… Można powiedzieć, jesteście katem osobistym.
– Ale zawsze w służbie Cesarza!
– Przepraszam, nie chciałem was urazić. To znaczy, urazić was będę musiał nie raz, i to dotkliwiej, na pewno zdajecie sobie z tego sprawę, ale nie myślcie, że sprawia mi to przyjemność. Mnie akurat nie. Oczywiście, wiem, że jesteście katem państwowym, Cesarskim, pod każdym względem. Nie ma tu żadnej prywaty. Tym bardziej że po trzydziestu latach pewnie zaczęliście się przywiązywać do ciała… To znaczy, do skazańca.
– Oszukiwałbym Jaśniejącą Diamentowym Blaskiem Sprawiedliwość, gdybym udawał, że nie. Pojawiły się u mnie pewne odruchy… emocjonalne. Ale żadną miarą nie wpłynęły na jakość mojej pracy! Jestem profesjonalistą!
– Niestety, nie jesteście. Profesjonalista czy nie, wierny poddany Cesarza oddaje się całkowicie Wspaniałej Cesarskiej Misji i nie ma żadnych ubocznych czy pobocznych odruchów. Choćby nie wiem jak marginalnych.
– Tak jest!

– Tatusiu, a kto to jest?
– Wijun.
– Kto to jest wijun?
– Tak tutaj mówią na Północy. Po naszemu to byłoby „fullettu”.
– Przecież wiesz, że ja nie mówię po naszemu.
– No i bardzo dobrze. I tak tu będziesz miała dość kłopotów.
– Ale kto to jest „fuletu”?
– Fullettu. Dosłownie to znaczy „wariatuńcio”. Albo „głupotek”. Nie wiem, kto ich tak nazwał. Ani dlaczego, bo to ficci ‘e puttana są, nie żadne wariatuńcie.
– Tatusiu, a co to są ficci ‘e puttana?
– Nie powtarzaj za mną, niech cię Ukryci strzegą. Jakby kapłani usłyszeli, że dziewczyna przeklina, i to jak południowiec, twoja głowa znalazłaby się w słoju na rynku.
– Jak to moja głowa?
– Tak to. Odcięta i wystawiona na widok publiczny. Tyle że słój by przysłonili babią szma… To znaczy welonem. W końcu jesteś już kobietą. To znaczy, jesteś już kobietą według tutejszego obyczaju. Tylko ja mogę oglądać twoją twarz. Twój tyłek może oglądać każdy stary klecha, ale twoją twarz tylko ja. No i ewentualnie twój przyszły mąż.
– A to jest mój przyszły mąż?
– Zwariowałaś?
– Taki… ładny.
– O tak, ładni to oni są, skur… Ficci ‘e puttana.
– To dlaczego mówisz o nich brzydko?
– Bo to mordercy. Najgorsi wrogowie ludzi.
– A to nie są ludzie?
– No pewnie, że nie. Popatrz na jego uszy.
– Oj… Skaleczył się, biedak. Może musiał stoczyć jakiś rycerski pojedynek?
– Tak, jak był jeszcze w pieluchach. Stoczył pojedynek z nożem swojej matki. Posłuchaj mnie teraz uważnie, nie przerywaj. I nikomu nie powtarzaj, choćby nie wiem co.
– A komu miałabym powtórzyć? Nie mam ani jednej przyjaciółki. Ani jednego przyjaciela. Nigdy nikogo nie widuję.
– No i bardzo dobrze. Gdybyś odezwała się do obcego, urżnęliby ci w najlepszym wypadku język. A gdybyś opowiedziała obcemu to, co ja ci mówię, to poszlibyśmy na klęczenie-miażdżenie. Albo hen, do Rombu.
– Ja nie mówię o obcych, mówię o przyjacielu. Przyjaciel nie jest obcy.
– Naucz się, że przyjaciel jest najbardziej obcy.
Na chwilę zapadło milczenie.
– To znaczy, że on może być naszym przyjacielem? Jest przecież całkiem obcy.
– Ty masz naprawdę źle w głowie. A że ja jestem człowiek mądry, który nawet w takim syfie jakoś sobie radzi, to zaczynam wątpić, czy naprawdę jesteś moją cór… No przestań! Żartowałem! No przestań się mazać, na Ukrytych, przestań, bo mi serce całkiem wysiądzie. Myślisz, że mi jest łatwo?
– Nie… Tatusiu, ja wiem, że nie… Ale proszę, nigdy więcej tak nie mów.
– Dobrze. Obiecuję. A teraz słuchaj uważnie i nigdy, przenigdy nie powtarzaj, chyba że jak będziesz sama miała dziecko i ono osiągnie ten wiek, co ty. I oczywiście pod warunkiem, że jeszcze będziesz miała język. Dobra. No więc na początku Ukryci stworzyli człowieka. Wybrali do tego celu same najmądrzejsze stworzenia. Najmądrzejsze i najwspanialsze. Wzięli ssa vipara, wzięli ssa talpa…
– Tato! Ja nie mówię po naszemu.
– Dobrze, dobrze. No więc ssa vipara to jest takie zwierzę, które żyje na Południu. Jest przepiękne. Nie ma nóg, tylko takie długie ciało…
– Jak robak?
– Tak. Nie. To znaczy tak, ale robak przy ssa vipara to jest jak zasrany gołąb przy kolorowym żurawiu, jak kundel przy rasowym wyżle pościgowym Cesarskiej Kancelarii Zwiadu, jak…
– Jak my przy fullettu?
– Co?
– No, robak, tylko piękniejszy. A to jest człowiek, tylko piękniejszy.
– To nie jest człowiek! Słuchaj, to będziesz wiedziała. No więc Ukryci użyli też ssa talpa. To strasznie mądre stworzenie, też żyje na Południu. Nie ma oczu, ale doskonale radzi sobie pod ziemią. Buduje całe labirynty i nigdy się w nich nie gubi. A ssa vipara też jest sprytna, potrafi wszędzie wpełznąć i jak ugryzie… Ale nieważne. No i kiedy Ukryci stworzyli człowieka, to potem odeszli i nie wiemy, jak wyglądają. Niby są namalowani na Świętym Obrazie, ale mało kto widział Święty Obraz w całości i w prawdziwej postaci, bo kapłani go ciągle zasłaniają, a jeżeli nawet ktoś dokładnie Obraz obejrzy, to podobno i tak nie wszystko zrozumie. A poza tym, tak naprawdę nie wiadomo, która z postaci jest prawdziwa. Tu, na tej Północy jeba… ‘e miarda… w każdej świątyni znajduje się, jak mówią, inna wersja, coś tam innego jest wymalowanego. Nie wiem, bo nie ma za bardzo jak się przyjrzeć. Nieważne. No i po tym, jak nas Ukryci stworzyli, gdzieś zniknęli. Ukryli się, gdzieś schowali i dlatego mówimy o nich: „Ukryci”. Tyle że wtedy zaczęły nas nachodzić wijuny. To znaczy fullecci.
– Fullettu?
– Jak jest jeden, tak jak ten tutaj, to fullettu. W liczbie mnogiej fullecci. No i zaczęli nas nachodzić, twierdzić, że to oni są Ukrytymi, wyobrażasz sobie? Takie chłystki. Mówili, że chcą nam pomóc. Że niby źle nas stworzyli i że trzeba to odkręcić. Odkręcić, wyobrażasz sobie? To było ich słowo na zabicie nas wszystkich. Chcieli nas zabić i liczyli na to, że my im pomożemy, wyobrażasz sobie, porca troggia? I próbowali nam wmówić, że Ukrytym mogło coś nie wyjść z nami, ludźmi. Z nami, najdoskonalszymi stworzeniami na świecie, wyobrażasz sobie?
– A skąd się oni tacy wzięli, fullecci?
– No właśnie. Daj mi skończyć, to ci powiem. No więc są różne teorie. Wiesz, ssa vipara od czasu do czasu zmienia skórę. Stara skóra z niej odpada, a pod spodem jest nowa, świeża. No i mówi się, że kiedy Ukryci nas tworzyli, ssa vipara zrzuciła skórę i z tej skóry powstały wijuny, to znaczy fullecci. Inna teoria mówi, że kiedy Ukryci namalowali pierwszy, ten prawdziwy Święty Obraz, żebyśmy mieli po nich pamiątkę, to ten Obraz był tak doskonały, że aż żywy. I postaci Ukrytych zlazły z Obrazu, zaczęły żyć własnym życiem, tyle że fałszywym, bo to nie byli przecież prawdziwi Ukryci, tylko ich wyobrażenia. Ale ja w to nie wierzę.
– Dlaczego, tatusiu?
– Nie wierzę, żeby Ukryci mogli być podobni do tych ficci ‘e puttana.
– A dlaczego on tak leży bez ruchu z otwartymi oczami? Zabiłeś go, tatusiu?
– Zwariowałaś? Północne dziecko. Mam kompletnie północne dziecko. Nie zabija się wędrowca, który prosi cię o nocleg. Przynajmniej nie w tych stronach, z których my pochodzimy. Nie zabija się, nawet, jeśli to jest jeba… fullettu ‘e miarda!
– On śpi?
– Tak. To gówno umie spać z otwartymi oczami. Oni już tak mają, ssi fullecci.
– Cumpare Matteu! Vardace a ssu mare! A pojrzyjcie no na morze!
– A ssi, cumpare Giuvan? A cche vedece lá ‘e ssi ‘nteressance? A cóżeście tam uwidzieli takiego ciekawego?
– Vedece vó istessi. Obaczcie no sami.
– A ccbe me sarve vardar a ssu mare? Li é ssa parce ove nun c’égnente, ga ditu ssu ‘Mperatur. A po co mam patrzeć na morze? Na morzu i za morzem nie ma nic, powiedział Cesarz. E ssa fin ‘e mundu. To koniec świata.
– Peru, comunga li c’é qualguna cosa. A jednak coś tam jest.
– Ma va lá, cú ssu tu bestemmiá! Vu tu guai par noialci! Idźcie bluźnić gdzie indziej! Biedy chcecie napytać sobie i nam?
– Ma vardace e vedece! Ano, pojrzyjcie, a przekonacie się sami. C’e qualguna cosa a ssu mare. Anzi, gio vedo molce cose. Coś jednak jest na morzu. Jest tam nawet więcej cosiów.
– Ma va Iá a farneticar, cumpare Matteu. Bredzicie, kumie.
– Ci son molci, come barche, ma cchiú gran! A sempre cchiú vicin! Jest ich wiele, jak łodzie, tylko większe. I zbliżają się!
– Allura nun vardar in chista parce. No to nie patrzcie w tamtą stronę.
– A parche?
– Mejo no veder ssa cosa che non s’é supposto ‘e veder. Nie powinno się widzieć rzeczy, których nie powinno się widzieć.
I powiedziawszy te słowa, kum Matteu znowu zaczął walić motyką w żółtą, gliniastą glebę, podczas gdy okręty zaryły dnem w piaszczystą płyciznę i wszystkie oprócz jednego wywróciły się na bok. Od strony morza zaczął dobiegać jazgot, ale na polu nad urwiskiem zagłuszył go stuk motyk trafiających ciągle na kamienie.
– Panie admirale. – Yukio brodził niepewnie w wodzie po pas, rozchlapując ją, zdumiony. – Tu jest coś twardego pod wodą.
– Najwyraźniej.
– Co to jest?
– Najwyraźniej tak zaczyna się ląd.
– Jak brzmi teraz pana rozkaz?
– Śpiew masztu przestrzega złodzieja, lecz meduza przepełznie pod spodem.
– Rozumiem. To znaczy, że mamy opuścić okręty i wyjść na… wyjść na… to? – Ręka Yukia wskazywała masyw niekończącej się tratwy po horyzont. Z bliska nie wydawała się już taka płaska, z żółtą, sypką ścianą zakończoną dziwnymi suchymi glonami na górze.
– Tak – powiedział admirał Matsuhiro. – To właśnie musi być to. To właśnie musi być ląd. Sądząc po tym, jak mówił o tym ojciec. Ale wy… Jesteście do niczego! Nie umieliście wylądować i zacumować!
– Słucham?
– Co, nie znasz nawet tych słów? Wstydź się! I przekaż im wszystkim, że mają się wstydzić!
Admirał Matsuhiro też nie znał dokładnego znaczenia tych słów. Ale do tego nie mógł się przyznać.
– Dobrze… Słuchajcie-no, Viran, opowiedzcie mi teraz, jak wygląda taka trzydziestoletnia egzekucja.
– Normalnie. Przychodzę równo o ósmej godzinie i torturuję do osiemnastej. Między dwunastą a czternastą mam przerwę na obiad. Po osiemnastej zostawiam ciało, bo musi mieć czas na regenerację. I tak codziennie, dzień w dzień…
– Czyżbyście byli niezadowoleni?
– A niech nas Ukryci bronią!
– Może dłuży się wam? Nudzi? Ciągle to samo i to samo?
– Wręcz przeciwnie! Dumny jestem, że wyznaczono mnie do tak niezwykłej Wspaniałej Cesarskiej Egzekucji!
– Niezwykłej? Dlaczego niezwykłej?
– Chociażby ze względu na czas.
– A właśnie, na jaki czas ona jest przewidziana?
– Na zawsze.
– Słucham?
– Na wieczność.
– Słucham?!
– Mówię prawdę! Ta egzekucja ma trwać w nieskończoność!
– Ciekawe, kto wydał taki rozkaz…
– Jak to kto? Cesarz!
– No tak. Dobrze. Czy wiecie, kim jest ciało… To znaczy, skazaniec?
– Nie interesuje mnie to! Jestem… A przynajmniej staram się być profesjonalistą!
– No właśnie nie staracie się. Bo każdy profesjonalista, a już na pewno wierny poddany Cesarza, kiedy otrzymuje Wspaniały i Porywający Rozkaz Cesarski, chce go wypełnić jak najlepiej, całą duszą. Żeby dobrze storturować osobę, trzeba ją znać. Trzeba także znać jej przewinę, bo to czynnik wzmagający Wspaniały Zapał Wiernego Poddanego.
– Cisza i milczenie! Posłuszeństwo, podporządkowanie, pokora i pokłon! Słuchajcie, barbarzyńcy! Komendę nad waszym nędznym akwe… terenem… przejmuje admirał Matsuhiro.
– Łup, łup. Łup, łup.
– Od tej pory należycie do Świetlanej Strefy Błogosławionego Porządku, Dobrobytu i Sprawiedliwej Zemsty! Radujcie się, albowiem zostaniecie włączeni do harmonii, dzięki której będziecie mogli zająć właściwe wam, przyrodzone miejsce w hierarchii wszystkich istot!
– Łup, łup. Łup, łup.
– Nikczemny uzurpator, zwany Cesarzem, lub jego ewentualni potomkowie, zależnie od sytuacji, zostaną obaleni i pogrążą się w piekle własnej hańby! Na własnych grzbietach zniosą piasek, aby odbudować piękne Miasto na Wyspach, błogosławione Shiwakyo! A potem na jego centralnym placu zostaną poddani publicznej i srogiej karze!
– Łup, łup. Łup, łup.
– Wszyscy pseudofunkcjonariusze pseudocesarskiej pseudowładzy mają być nam natychmiast wydani! Wszelkie nieposłuszeństwo będzie surowo karane zgodnie z prawem wojny! – krzyczał Yukio.
Odwróceni do niego plecami chłopi-barbarzyńcy spokojnie motyczyli pole, stukając motykami o kamienie.
– Jak myślisz, Yukio, oni zrozumieli czy też ich nieskończona ignorancja nie pozwala im pojąć naszych słów?
– Proszę mi wybaczyć, panie admirale, jeśli pozwolę sobie tak prostacko określić ten problem, ale wydaje mi się, że kłopot nie jest w tym, że nie rozumieją, ale w tym, że nie słuchają.
– Gavé sentí, cumpare Matteu? Słyszeliście, kumie Matteu?
– Gio nun go sentí gnente, gió nun sento gnente cche nun é par sentí. Nic nie słyszałem, nie słyszę niczego, czego nie trzeba słyszeć.
– Ma gió nu ‘ntendo ssa oraziun. Gió ‘ntendo ssu urlu. Ale nie mówię o przemowie. Mówię o tym ryku.
– Nun girace la cesta. Nie patrzcie tam, nie odwracajcie głowy.
– Ancora! Mi sa cche lori mmazzan i nosci. Znowu krzyczą! Oni chyba zabili kogoś z naszych.
– Nun pardace! Nun ci sono nissuni lori, capí?! Nie patrzcie tam! Nie ma żadnych „onych”, pojęliście?!
– Ancora! E sempre cchiu vicin! Znowu! I to coraz bliżej!
– Ma nun vardace! Nun c’é gnente del gene… Nie patrzcie tam! Nic się tam nie dzie…
– Aaaa!!!
– Aaaa!!!
– Aaaa!!! Zdychaj, zdychaj, barbarzyński niewolniku!
– Słyszysz, Yukio? Krzyki mordujących i mordowanych są zbyt podobne.
– Proszę wybaczyć ignorancji, że prosi o wytłumaczenie.
– To znaczy, że nie zabijamy zgodnie ze sztuką, której nas nauczono. Nie zabijamy z godnością i powagą.
– Czy to znaczy… Że na postoju…
– Tak. Zrobimy sobie piękną szkołę zabijania.
– Marynarze! – zaczął admirał Matsuhiro. – Widzicie tych oto?


Do wielkich glonów, sterczących w górę i twardych jak maszty, przywiązano spędzonych z wioski chłopów. Przywiązano ich mokrymi jeszcze linami, za szyje i przeguby rąk. Teraz, na słońcu, wysychające liny się kurczyły, więc niektórzy już się udusili. Innym obumarły tylko przeguby rąk. Obumarły, a może nawet zaczęły gnić, bo chłopi dziwnie cuchnęli. Nie potem i nie rybą, jak marynarze, tylko czymś wstrętniejszym. Gównem wymieszanym z rozkładającymi się, mokrymi wodorostami. Prawdę mówiąc, wszyscy spotkani dotąd na lądzie ludzie cuchnęli czymś takim, nawet zanim poddano ich procesom gnilnym.
– Dziś zrobimy sobie piękną szkołę zabijania! Chciałem zrobić to w klasyczny, surowy sposób. Mieliście zabijać się nawzajem, dopóki nie uznałbym się za zaspokojonego waszym pięknym sposobem zadawania i przyjmowania śmierci. Ale postanowiłem oszczędzić żołnierza!
– Wielki admirale, chętnie przyjmiemy śmierć! – krzyknął Yukio.
– To dobrze i tak być powinno. Ale oszczędzę was, bo kto wie, ile jeszcze oddziałów spotkamy na naszej drodze, i każdy marynarz jest mi potrzebny! – kontynuował admirał. – Zamiast zabijać się nawzajem, będziecie mogli zabijać tych oto.
Chłopi mieli zamknięte oczy. Niektórzy umarli. Inni żyli, ale wiedzieli, że lepiej nie widzieć tego, czego lepiej nie widzieć.
– Niestety, nieprzyjaciel wysyła nam na spotkanie dziwnych żołnierzy. – Admirał krytycznie przyjrzał się postrzępionym, ugnojonym przyodziewkom chłopów. Marynarze zagrzmieli pogardliwym śmiechem, jakby na rozkaz. – Więc raczej nie mogę liczyć na wrażenia estetyczne związane z przyjmowaniem śmierci. Oni będą umierać ohydnie jak wieloryby. Tym bardziej więc liczę na doznania estetyczne związane z zadawaniem śmierci. Musicie pod tym względem wysilić się w dwójnasób!
– Niech egzekucje będą piękne i przemyślane! – wykrzyczał Yukio.
– Gegebege, demon leśny – śpiewał jeden z przywiązanych do drzewa, wysoki rudy chłop. Lina, wysychając, wżarła mu się w ciało na przegubach rąk i sól morska musiała dostać się do krwi. Nadmiar soli w mózgu prowadził do czegoś w rodzaju wesołego obłędu.
– Kiai! – krzyknął Yukio. Pierwszy z marynarzy zaczął tańczyć z szablą dookoła jednego ze skazańców. Co jakiś czas wykonywał zamach szablą. Za każdym zamachem udawał, że już odcina głowę. Za każdym zamachem tylko lekko ranił pierś lub twarz. Po chłopie spływały potoczki krwi, ale nadal z całej siły zaciskał powieki.
– Słuchajcie, Viran. W ciągu tych trzydziestu lat musieliście jednak zorientować się, kim, a także czym jest ciało.
– Ja… Wybaczcie…
– Nie bójcie się. Mówcie wszystko, całą prawdę. To oczywiście nie poprawi waszej sytuacji, ale też nie pogorszy, bo wasz los jest przesądzony, czeka was mniej więcej to samo, co wasze ciało. To znaczy nie wieczna egzekucja, bo na szczęście dla was, nie jesteście nieśmiertelni, ale co najmniej trzydziestoletnia. Tak więc macie tę wspaniałą sytuację, że możecie mówić prawdę nie ze strachu ani z nadziei, tylko z czystego szacunku dla samego siebie.
– Słucham?
– Kłamać jest brzydko. A kłamać Nieskończenie Przenikliwej Cesarskiej Sprawiedliwości jest Przerażającą Zbrodnią Największej Ohydy. Dodam, że równie przerażającą, co bezskuteczną.
– Tak jest!
– No, dobrze. Teraz powiedzcie mi, wasze ciało jest męskie czy żeńskie?
– No, na takie rzeczy to już naprawdę staram się nie zwracać uwagi! Już chyba jestem profesjonalistą?!
– Nie unoście się! Przez trzydzieści lat na pewno zorientowaliście się, jakiej płci jest torturowane ciało, przecież musieliście storturować każdy jego centymetr sześcienny, ze szczególnym uwzględnieniem fragmentów… najbardziej wrażliwych.
– Tak jest!
– No więc nie zasłaniajcie mi się tu profesjonalizmem, tylko mówcie!
– Ja… Wybaczcie…
– Może zacznijmy tak: na co najpierw zwróciliście uwagę?
– Na uszy.
– Uszy? Hm, może nie jesteście katem profesjonalnym, ale na pewno oryginalnym. Dlaczego na uszy?
– Przecież wiecie. Albo się domyślacie.
– Może wiem, może się domyślam, ale waszym obowiązkiem jest powiedzieć prawdę. Nie polepszy to waszej sytuacji ani specjalnie nie pogorszy, ale bądźcie choć raz, jak trzeba, bądźcie wiernym poddanym Cesarza!
– No, wiecie… Pomyślałem… Mówi się, że niektórzy obcinają sobie czubki uszu, żeby ukryć swoje cechy etniczne, rasowe… Czy, jakby to powiedzieć, gatunkowe… To znaczy, że te uszy są spiczaste… Tak, jak inni golą sobie brody i wkładają wkładki do butów, żeby wyglądać na nieco wyższych… Bo jak ktoś ma przycięte uszy, to nie można powiedzieć, że to na pewno nie człowiek… To człowiek z przyciętymi uszami. No, i w dokumentach można napisać, że człowiek… Nie można aresztować… To znaczy można, można za wszystko, ale nie za to, czym jest i jak wygląda. Bo to, czym jest, nie sprzeciwia się Wspaniałemu Cesarskiemu Planowi i nie wyróżnia go spośród Ukochanych Poddanych Cesarza. Jeżeli ma uszy przycięte. Bo jeśli ma uszy nieprzycięte… To znaczy spiczaste… To wtedy co innego, wtedy to jest jakiś byt, który nie interesuje Cesarza, Cesarz go nie chce. Oczywiście, o tych rzeczach nie wolno było mówić… I teraz też nie wolno, to zbrodnia… Ale pytaliście, co myślałem… Myślałem, że to może jakaś tajemnica państwowa…
– A wiecie, co się mówi… To znaczy, co nielojalni zbrodniarze, niegodni miana poddanych Cesarza, mówią o tej niby mniejszości etnicznej czy tam gatunkowej z przyciętymi uszami?
– No… To niestety właśnie miało sens w związku z rozkazem tej wiecznej egzekucji…
– To znaczy?
– To znaczy, że mówiło się… To znaczy, nielojalni zbrodniarze mówili, że, wybaczcie, elfy żyją wiecznie.

Pierwszych zbrojnych przeciwników marynarze napotkali dopiero następnego dnia. Był to oddział wysłany, aby uśmierzyć niepokoje wśród chłopów.
– Nie mamy żadnych danych w raportach o niepokojach wśród chłopów – powiedział pułkownik Caraffaru.
– A jednak Cesarz mówił wyraźnie. – Generał Lahtilainen, odpowiedzialny za południową część Półwyspu Vitellada, też mówił wyraźnie. I powoli. – Powiedział: „Czuję, że moje dzieci nad morzem niepokoją się. Nie mogę zostawić ich w tym stanie. Idźcie, aby złagodzić ich niepokój, o mężni”.
– Czy jest coś, o czym powinienem wiedzieć?
– To jest wiadomość specjalnej tajności od specjalnego tajnego cesarskiego wysłannika. Może ci się przydać, ale po zakończeniu misji będę musiał cię zlikwidować. Chcesz wiedzieć?
Stało się, pomyślał Caraffaru. Znalazł sposób, żeby się mnie pozbyć. Wiedziałem, że chce mieć na moje miejsce jakiegoś kmiota, Północnik jebany.
– Oczywiście – odpowiedział. Musiał odpowiedzieć. Nie mógł okazać, że wyżej ceni własne życie niż misję. Gdyby się z tym zdradził, mogłoby go czekać nawet względnie długie życie. Ale w Rombie. Lepiej było pożyć do końca misji. A podczas misji można było na przykład… zdemaskować generała. Stwierdzić, że to on spowodował niepokoje wśród chłopów. Zabić go. I zdać się na sąd Cesarza. Co prawda, podobne postępowanie doprowadziło jednego ze znajomych, który służył na Północy, do basenu z rekinami błotnymi. Ale inny ze znajomych w ten właśnie sposób został generałem. A rekiny błotne czy – jeszcze lepiej – morskie, to była naprawdę luksusowa śmierć w porównaniu z innymi rodzajami egzekucji.
– Na pewno na pewno? – zapytał jeszcze generał Lahtilainen.
– Na pewno na pewno na pewno.
– No dobrze. Otóż chłopi uciekają z terenów nadmorskich, nie oglądając się za siebie, a nawet zasłaniając sobie oczy – powiedział generał Lahtilainen, patrząc głęboko w oczy Caraffaru, jak gdyby chciał zapytać: „No i co? Warto umierać za coś takiego?”.
Sam sobie zadasz to pytanie, kretynie, pomyślał pułkownik.
– Co ich tak wystraszyło? – spytał głośno. – Co może aż tak wystraszyć… Nie – poprawił się szybko. – Co może w ogóle wystraszyć poddanych Wielkiego Cesarza, który jest Bezpieczeństwem, Pokojem i Spokojem?
– No właśnie – odpowiedział Lahtilainen. – Nic nie może wystraszyć poddanych takiego Cesarza. No więc, jak wysłannik patrzył tam, gdzie miałoby być to coś strasznego, nie zobaczył nic. Nie zobaczył nic, czego nie powinien.
Mam cię! – ucieszył się Caraffaru. Powiedziałeś: „takiego Cesarza”. To znaczy, że twoim zdaniem mógłby być… Mógłby być… jakiś inny Cesarz!. Waga bluźnierstwa, które przeleciało mu przez mózg, sprawiło, że zadrżał.
– Boisz się śmierci? – zapytał Lahtilainen, przyglądając mu się badawczo.
– Nie, wcale! – krzyknął pułkownik. – Śmierć w służbie Cesarza jest słodsza niż życie wieczne!
Caraffaru miał pod swoją komendą dwa tysiące żołnierzy. I to byli właśnie ci przeciwnicy, których napotkali marynarze.
Wyglądało to tak, że wojsko po prostu wyszło z lasu. Wyszło z lasu i zobaczyło wieś nadmorską, w której Matsuhiro i jego ludzie urządzili sobie bazę wypadową. Zobaczyli coś, co wyglądało jak kupa zbuntowanych Nihońców. Chaty, częściowo popalone, w których leżały jakieś ludzkie kształty, trudne do rozróżnienia z odległości. Mogli to być śpiący w ciepłym popiele buntownicy. Mogły to być częściowo zwęglone trupy. Mogło to być jedno i drugie, bo Nihońcy mogli ułożyć się w popiele, a następnie obłożyć zwęglonymi ciałami, bo te wciąż dawały ciepło.
Wojsko zobaczyło jednak też coś innego. Coś, co mogło wyglądać tylko na przewrócone okręty morskie. Ponieważ jednak flota cesarska została zlikwidowana już jakiś czas temu, po likwidacji ostatniej wyspy, nie mogły to być okręty. Coś takiego jak okręty nie istniało. Czegoś takiego nie można było widzieć, bo czegoś takiego nie było. Nie było już na świecie żadnych morskich okrętów. Ani żadnych marynarzy.
– Bakajaro! – krzyczał żółty wartownik. – Wróg! Wróg się zbliża!
Czarni od popiołu Nihońcy wyskakiwali ze swych legowisk. Ci, którzy byli bliżej, już stali w szyku wojskowym, machając szablami. Teoretycznie nie mieli czasu, aby przygotować się na obronę. Ale zakute w szare kolczugi wojsko pułkownika Caraffaru nie ruszało na nich.
– Rzeczywiście, nic tu nie ma – stwierdził Caraffaru.
– Rzeczywiście – przytaknęli oficerowie.
– Wracamy – powiedział Caraffaru.
– Wracamy – powiedzieli oficerowie.
Wojsko odwróciło się plecami do morza i zaczęło z powrotem podążać w stronę lasu. Ale zanim weszli w jego cień, padły pierwsze trupy. Nic dopadło ich od tyłu.
Jak to zrobić? Jak to zrobić?! – myślał gorączkowo Caraffaru.
– Żołnierze! – krzyknął nagle. – Wracamy nad morze! Ta łąka… była źle skoszona! Musimy wrócić i przejść ją całą, machając szablami! Wojsko pomaga chłopom w pracach polo…
Było już za późno. Nic dopadło go jak strzała wystrzelona z łuku. Nic dopadło go jako strzała wystrzelona z łuku.

– Mamo! – zawołał Hengist i obudził się. To, co zobaczył, to były bardzo zgrabne, nagie, dziewczęce pośladki. Bardzo zgrabne i bardzo dziewczęce. Nie mogły mieć więcej niż dwanaście, trzynaście lat.
Dziewczynka klęczała pod ścianą, unosząc sukienkę do góry i ukazując światu swoją pupę. Nad nią stał ojciec z rzemienną dyscypliną. Dyscyplina uniosła się powoli w górę, świsnęła i nagle ukąsiła piękną pupę, zostawiając czerwoną pręgę na różowych okrągłościach.
– Aaaa! – krzyknęła dziewczynka. Straszny krzyk, który zakończył się szlochem.
– Tylko nie łap się za pupę! – krzyknął ojciec. Był spocony i straszny. Na jego śniadych policzkach pojawiły się wiśniowe rumieńce. – Nie łap się za pupę, musisz nauczyć się wytrzymywać! Jak będziesz łapała za pupę, wychłoszczę cię także po rękach.
– Ale tato… To tak strasznie boooooli!
– Tylko nie płacz! Tylko mi tu nie płacz! Zmiłuj się nade mną! – krzyknął ojciec i wymierzył córce drugie, silne uderzenie.
„Tak, synku, tak. Widzisz, jak wśród ludzi wygląda ojcostwo. I macierzyństwo”.
– Zostaw ją – Hengist zerwał się z zasłanego skórami łoża.
– Panie wijun – powiedział Zio. – Panie wijun, chowaj się pan pod łóżko i ani be, ani me, ani mru-mru. A ty co robisz z rękami? – krzyknął na dziewczynkę, która pośpiesznie masowała sobie pośladki. Dyscyplina opadła na dłonie, co skończyło się kolejnym krzykiem. – Pamiętaj, za każde dotknięcie ręką pupy dostaniesz dwa dodatkowe razy.
Córka wyraźnie drżała, dygotała, ale z krótkim szlochem i smarknięciem powróciła do poprzedniej postawy, ukazując ojcu i Hengistowi swoją czerwoną pupę z pręgami.
– Lecą ptaki nad lasem, spłoszone, na pewno kapłani jadą tu na inspekcję tyłka. Masz! – krzyknął Zio, wymierzając kolejne uderzenie. – A wy, panie wijun, pod wyrko. Nikt nie ma prawa was tu widzieć.
Hengist zrozumiał i stoczył się z łóżka na ziemię, a następnie wpełzł pod mebel, przykryty sięgającymi aż do ziemi skórami. Pod łożem i pod skórami było ciemno i duszno, ale za to słabiej rozlegały się odgłosy kary.
Wreszcie Zio uznał, że tyłek córki wygląda przepisowo. Wtedy odrzucił dyscyplinę i powoli wyszedł z chaty.
Nad lasem latały już nie tylko ptaki, ale i nietoperze, a to znaczyło, że konnych musiało być sporo. Czuła nietoperzyca też krążyła niespokojnie nad sosną, ściskając w zębach coś, co musiało być zdechłym strzępem królika. Truchło było pewnie zimne już od dawna i śmierdzące, ale skrzydlata matka nie zrażała się tak łatwo.
Wreszcie nadjechali. I nie byli to kapłani.
Porca troggia, przeklął w myśli Zio. Zmasakrowałem ją bez potrzeby. No, ale przynajmniej będziemy mieli spokój przez kilka dni, póki pręgi i ranki się nie zagoją.
Nie-kapłani okazali się żołnierzami o chrzęszczących kolczugach z szarej stali. Zio, ze swoim zmysłem praktycznym, zaczął od razu przeliczać, ile by można było uzyskać z nich gwoździ. Jasnowłosa i bezwąsa głowa ich młodego wodza, sierżanta chyba, pojawiła się nad ostrokołem.
– Otwierajże wrota, ty mendo z Południa! Zajrzymy, gdzie stryszek, zajrzymy, gdzie studnia! Każdy kąt przepatrzymy, zdrajcę wytropimy!
– Tu nie ma nijakich zdrajców, panie oficerze.
– To się okaże dopiero! Przejrzymy ci domek, cholero… – zaczął znowu rymować sierżant, kiedy urwał i zapytał mniej oficjalnym tonem: – A to co?
Zio obejrzał się, idąc za wzrokiem jasnowłosego sierżanta. Na progu chaty machał łapami Ujjuja, podczas gdy Ejjuja wykonywał całą serię sapnięć i chrapnięć, zwykle poprzedzających jego popisowy numery, czyli uniesienie się na tylnych nogach.
– Cóż to za bestyje?
– Rosomaki.
– Tak żech i myślał. Jedźmy stąd, chłopy!
– Ależ panie sierżancie, niech pan wejdzie, niech pan zrewiduje… Nie mamy nic do ukrycia…
– Nie trzeba!
– Ale ja zapraszam…
– Nie trzeba! Co inszego, gdyby my byli z kapłanem… Kapłan i na rosomaka zna egzorcyzm… Z kapłanem byłaby całkiem insza rzecz. A tak, to mus nam jechać, jechać, jechać precz. Ale… – Tu sierżant zawahał się i powrócił do tonu oficjalnego. – Ale byś gdzie zdrajcę zoczył, masz do miasta szybko kroczyć. O tym wrednym szpionie trzeba zaraz donieść.
– A jak on wygląda?
– On z tych pięknych, z tych uszatych, co są wredne jako katy! Przyjechał do miasta wysłaniec i posłał na polowanie! Mówi: „Gdzie las jest i bagno, i diuna, szukajcie chłopaki wiju… zdrajcy. On jest piękny, on jest zdrajca, urżniem uszy, urżniem jajca”. Pamiętaj – i tu już sierżant zrobił się bardzo oficjalny. – Pamiętaj, południowa przywłoko, gdy padnie na niego twe oko, masz w dyrdy być na komendzie, by zdać nam sprawę o mendzie.
– Nie omieszkam – zawołał jeszcze Zio za odjeżdżającymi wojakami i już miał wejść do chaty, gdy usłyszał ze środka jakieś głosy. Przyczaił się za drzwiami.
– Nieprawda! On jest dobry i mnie kocha!
– To jest bardzo zły człowiek.
– Niepra… aj… Nieprawda! On tak musi! Bo tak chcą kapłani, tutejsi kapłani!
– To jest bardzo zły człowiek!
– Co ty wiesz, jaki to jest człowiek?! Co… oj… Co ty wiesz o ludziach? Sam nie jesteś człowiek.
– Co? Skąd ty to wiesz?
– Tata mi powiedział.
– To wy wiecie?
– Wszyscy wiedzą – rzekł Zio, wchodząc do domu. – Wszyscy wiedzą, tylko się boją mówić, bo zakazano. Wszyscy wiedzą, że jesteście wijuny.
– Wi… Wi co?
– Wijuny. Fullecci. Kami. Chochliki. Elfy. Czy jak was tam jeszcze zwą.
– I wiecie, co chcę zrobić?
– A co możesz chcieć? Pewnie uciekasz, jak wszystkie wijuny, żeby ocalić uszy. I powiem ci, że dobrze wam tak. Krasnoludów trochę żal, bo jak one były, to żelastwa nigdy nie zabrakło. Ale wyście nas zawsze chcieli wykończyć.
– Szczerze ze mną rozmawiasz.
– Bo co mi możesz zrobić? Jesteś wywołaniec i banita. Nie pójdziesz na mnie donieść, bo sam pierwszy dasz swoje spiczaste uszka razem z głową.
– Uszka już są ścięte. Głowa jeszcze nie i może gadać. Nie boisz się, że jak mnie złapią, to im powiem, co mi powiedziałeś?
– Powiesz im przede wszystkim, że cię przechowałem. Choćbyś nie chciał, na torturach powiesz. Albo i bez tortur, ze zwykłej wijuńskiej złośliwości. A to już wystarczy, żebym powędrował do Rombu, ja i moja córa.
– Którą bardzo kochasz. I robisz jej to wszystko z miłości.
– Zamknij się.
Hengist przez cały czas rozmowy leżał pod łóżkiem, na zewnątrz wystawała tylko jego głowa. Zio popatrzył przez chwilę na tę głowę, a potem się odwrócił do swojej kasztanowłosej, szczupłej, zgrabnej córki.
– Już dobrze, kochanie. Już dobrze. Możesz schować pupkę.
– Nazwisko?
– Vortici.
– Prawdziwe!
– Frangipancia, ale rodzina już przed wiekami zmieniła…
– Haaaa!!! Wspaniałą Cesarską Sprawiedliwość interesuje wyłącznie prawda, prawda, prawda, z jakiegokolwiek wieku by była! Proszę dopisać oskarżonemu jedną godzinę poprzesłuchaniowych tortur.
– Nie! Słuchajcie…
– Dwie godziny.
– Dziękuję.
– O, chłopczyk się uczy. I chce nas przechytrzać. Trzy godziny za obłudę. Trzy godziny tortur, to-o-o-o-rtur, to-ho-ho-ho-ho-rtur!!! Imię.
– Zio.
– Pełne brzmienie!
– Ziofilattu.
– Naucz się, gównoszczurku, że Wspaniałą Cesarską Sprawiedliwość interesuje wyłącznie pełna, pełna, pełna prawda! Cztery godziny po przesłuchaniu. I zaraz, o co ja jeszcze miałem zapytać… Aha, kim jest ta młoda osoba, którą znaleźliśmy u ciebie w domu?
– Nie! Ona nic… Ona jest zupełnie niewinna…
– Po trzech nocach spędzonych we Wspaniałym Cesarskim Więzieniu IV kategorii na pewno nie jest niewinna, hehhe, hehehe! Ale nie to nas interesuje, czy jest niewinna, czy nie, tym zajmiemy się podczas odrębnego i zapewne bardzo detaliczniuteńkiego badania, ale na razie interesuje nas, kto to jest Vortici i co was łączy z tą apetyczną osóbką. Pięć godzin. Poza tym słyszałem, że nasz kat ma popsutą klepsydrę, strasznie wolno ciurka…
– To moja córka. Ma dwanaście…
– Kłamiecie, Vortici. Sześć godzin.
– Nie!
– Co „nie!”?
– To naprawdę moja córka!
– A już myślałem, że wyobraziliście sobie plastycznie sześć, a może siedem godzin spędzonych w pracowni naszego poczciwego kaciska. Nieważne. Kłamiecie, Vortici. Kiedy zamiast zabić was w co najmniej kilkumiesięcznych męczarniach, w drodze nadzwyczajnej łaski przywieźli was na Północ, mieliście lat kilkanaście. Teraz wy sy stary dziad, jak mawia okoliczna ludność. Twoja suka rzeczywiście była szczenna i się oszczeniła, a dopiero jakiś czas potem zdechła, ale swojego dzieciaka wypiździła ze trzydzieści parę lat temu. Więc twoja córka teraz musiałaby mieć trzydzieści parę, a nie dwanaście, jak ta tutaj smaczna fląderka, którą schrupię z ościami.
– To też jest moja córka.
– O, to ciekawe. O, to wy sy dzieciaty chłop, jak mawia okoliczna ludność. I jurny. Dzieciątka płodzić w tak późnym wieku, ciekawe, z kim, ale tego też się zaraz dowiemy. Przecież ona ma tylko dwanaście wiosenek, delikatnych, apetycznych wiosenek, a wy jesteście łykowaty dziad, Vortici! Przecież to mogłaby być wasza wnuczka? Ha? Czemu tak milczycie? Czemu tak milczu-milczu-milczycie? Czemu tak milczuńkacie, Vortici-Vortici-Vorticiellu? Hehhe, hehehe. Hehhe, hehehe.
– Bo to jest moja wnuczka.
– O! A przed chwilą była córka! Siedem godzin z naszym poczciwym kaciskiem, za nieścisłości w zeznu-zeznu-zeznańkach, zeznu-zeznu-zeznulańkach.
– Bo to jest też moja córka.
– To w końcu córka czy wnuczka?
– I jedno, i drugie.
– O! O! O, o, o! To się zaczyna robić ciekawiuteńkie, Vortici. Możecie nam objaśnić z łaski swojej?
– Co tu objaśniać.
– Osiem godzin z kaciskiem.
– To bardzo proste. To córka, którą miałem z córką.
– Mieliście córkę ze swoją córką?
– Tak.
– A więc kazirodztwo. Kolejna zbrodnia do kompletu, Vortici. Ogólne nieposłuszeństwo mentalne, przechowywanie, ukrywanie i oprowiantowanie buntownika, szerzenie informacji o rzekomym istnieniu nieistniejących mniejszości etnicznych, a teraz kazirodztwo. Trzy pierwsze wykroczenia karane są Rombem, za czwarte karą jest publiczne zjedzenie przynajmniej części własnych genitaliów, oczywiście po uprzednim odcięciu. W przypadku kobiety… A, nie będę się rozwodził nad tym, co spotyka kobietę. Jasne jest, że nic lepszego, hehhe, hehehe. Następnie zszywa się obu partnerów biorących udział w kazirodztwie sutkami, tak żeby nie mogli się od siebie oderwać, i w takiej postaci pędzi lub ciągnie się ich przez miasto. Tak długo, dopóki nie dopędzi się ich na szafot, gdzie poddani zostają tak zwanemu śmiertelnemu piekłu. Niektóre autorytety prawne twierdzą, że przed zszyciem powinno odbyć się także przedziurawienie języka i podniebienia, bo dopiero wtedy kara zbliża się ciężarem i wagą do ohydy samej zbrodni. Ale ponieważ kara absolutna, nieodwołalna i bezwzględnie najcięższa znosi pozostałe, to w tym przypadku Romb znosi tamte łagodne kary. Wierzaj mi jednak, mój malu-malu-malusieńki, żadna to pocieszka. No dobrze… A właściwie źle, źle, źle, mój Vortici. Dla ciebie źle. I dobrze, że źle, bo ty na nic innego nie zasługujesz! Powiedz mi, czy ty się nie wstydzisz?
– Mniej niż ty.
– O! Pyskateńki się robi nasz Vorticiellu! No dobrze, wiemy, jak traktować małych pyskaczy, niejednego tu mieliśmy, bo wszyscy prędzej czy później do nas trafiają. Osiem godzin z kaciskiem, czyli łącznie szesnaście. Oj, będzie pomstować nasze kacisko, on nie lubi zostawać po godzinach. A na kim się to wszystko skrupi? Na kim wywrze swoją złostkę kacisko? Kto będzie uroczo drżącym, zwijającym się, wyjącym obiekcikiem takiej kompensacji? Hehhe, hehehe. Ty kazirodcza glizdo, to będziesz ty. Jak śmiesz w ogóle patrzeć w moją twarz, która jaśnieje prawdą, dobrem i mocą? No nie, przecież on się w ogóle nie wstydzi! To fenomen! To ciekawostka! Ludzie to naprawdę niezwykłe istoty! Zobaczymy, jak to będzie! Jeżeli teraz się nie wstydzisz, gdy wyłażą na jaw twoje nieprawości, zobaczymy, jak to będzie, gdy wylezą na jaw twoje jelita, gdy wyleje się z ciebie twoje gówno przez dziurę w brzuchu, a my każemy ci je zjeść jeszcze raz, tak jak robią glizdy. Glizdy to gównojady i ty jesteś gównojadem i udowodnimy ci to bardzo, och, jak bardzo dokładnie.
– Ja się nie wstydzę.
– Ciekawe, dlaczego.
– Bo tak było lepiej dla mojej córki! Każdy z tutejszych mężczyzn najpierw by ją okaleczył, a potem torturował przez resztę… krótkiego życia. Chciałem ją przed nimi chronić! I tak nie mogła znieść tutejszego życia, ciągłych inspekcji zadka, cotygodniowej chłosty.
– I tak ją ochroniłeś, że się zabiła.
– Skąd wiecie?!
– Zabiła się. A ty myślisz, że to z powodu tych wszystkich przykrostek… A może jednak z powodu tatusiowej ochrony?
– Nie masz prawa tak mówić!
– A teraz zamierzałeś objąć podobną ochroną także wnuczkę?
– Ja… Ja…
– Do kaciska.
„Może on ma rację. Może się zamknę? Po co mam się wdawać w gaworzenie z człowiekiem? Wystarczy już, że i tak czuję jego myśli. Jakby nienaoliwione drzwi. Męka. I co ja się tak wzruszam. Mało to o wiele gorzej zmasakrowanych dzieci widziałem u nas, w Kancelarii, na przesłuchaniach całych zdradzieckich rodzin?”.
„Nie, synku. Nie jesteś już człowiekiem. Jesteś elfem. Musisz czuć cierpienie i ból, okrucieństwo i rozpacz. Musisz je czuć, żeby je zwalczyć. Raz na zawsze. Razem z nieszczęsnym rodzajem ludzkim. W ten sposób uwolnisz od bólu i śmierci miliony istot, które jeszcze się nie narodziły”.
„W ten sposób uniemożliwię im też istnienie”.
„Nikomu nic nie uniemożliwisz. Nie można nic uniemożliwić komuś, kogo jeszcze nie ma. Bo nie można nic zrobić komuś, kogo nie ma. Musisz być wrażliwy, ale musisz też myśleć spokojnie. Musisz myśleć logicznie. Musisz czuć jak elf, ale także myśleć jak elf”.
„A nie myślę?”.
„Och synku… Żebyś ty czuł, jak bardzo jeszcze skrzypią twoje myśli… Jak bardzo jeszcze są ludzkie…”.
„To… To okropne, mamo. Co mam zrobić?”.
„Jak najszybciej opuścić ludzką zagrodę. Przebywanie z ludźmi źle ci robi, zaczynasz znowu poczuwać się do wspólnoty z tymi nieszczęsnymi istotami”.
„Przecież chyba powinienem im współczuć?”.
„Współczuć? Tak, na pewno powinieneś im współczuć. Ale to „współ” nie może sprawić, że staniesz się im podobny, że przejmiesz ich myśli. Dlatego w tym „współczuć” musi być więcej „czuć” niż „współ”, rozumiesz?”.
„Rozumiem, mamo. Mamo, jaka ty jesteś mądra”.
„Ja cię kocham, synku. Ja cię kocham. I jeśli cię karcę, to dlatego że muszę. Robię to wszystko z miłości”.
– Powiedzcie-no, Viran, a nie frustrowało was, że dostaliście zadanie niewykonalne?
– Dlaczego niewykonalne? Pomyślałem, że skoro ciało ma umierać wiecznie, chyba rzeczywiście jest nieśmiertelne, tyle że to tajemnica państwowa.
– No tak, ale wy jesteście śmiertelni. Nie będzie mogli wykonać rozkazu i torturować go wiecznie. Nie frustrowało was to?
– Jestem w połowie Nihongiem. Wspaniały i Porywający Cesarski Rozkaz to cenny klejnot duszy. Ktoś, komu Cesarz w swojej łaskawości powierza taki klejnot, nie zastanawia się, czy zadanie jest wykonalne, czy nie. Z rozkoszą wykonuje. To po pierwsze, a po drugie, zadanie nieustannie wykonywane, a niewykonalne, to najwspanialsze ćwiczenie, dzięki któremu można przekroczyć i zatracić samego siebie, polerując szmatką niemożliwości zdumiewające zwierciadło duszy.
– Te nihońskie subtelności nie wchodzą w szkolenie Skrzętnych i Pokornych Cesarskich Katów?
– Nie wchodzą, ale nie przeszkadzają, a wręcz pomagają oddać się Wspaniałemu i Porywającemu Cesarskiemu Rozkazowi.
– No, wam nie pomogły, jak widać. Obciążacie się, Viranie Watanabe, obciążacie. Po pierwsze, Skrzętny i Pokorny Kat Cesarski winien być, jak sama nazwa wskazuje, pokorny, a co za tym idzie, winien trzymać się tej dyscypliny umysłowej, której go wyuczono. Nie dodając żadnych nihońskich faramuszek! Wiecie, co to są faramuszki?
– Domyślam się.
– No. To jest wszystko to, co nie mieści się we Wspaniałych Planach Cesarza! No dobra, tak więc przez trzydzieści lat polerowaliście szmatką niemożliwości nie tak znowu bardzo zdumiewające zwierciadło waszej duszy.
– Tak jest!
– I dlatego nie zauważyliście nawet, jakiej płci jest ciało?
– Tak jest! To była część mojej duchowej dyscypliny!

– Panie admirale! Panie admirale!
– Zapominasz o czymś, Yukio. A właściwie zapominasz się, Yukio.
– Przepraszam… panie ge-ne-ra-le – Yukio z trudem wymówił nową, nieznaną nazwę – Matsuhiro-san, w nocy nadeszły kolejne wojska. Jest ich dziesięć razy więcej niż nas.
– No to co? Wysieczemy i te wodorosty.
– Proszę wybaczyć ignorancji jej bezdennie głupie rozważania… Ale w moim tchórzostwie zacząłem się zastanawiać, czy to nie jest pułapka. Bo to dziwne, że oni dają nam tak się siec… Może chcą nas przyzwyczaić do łatwych zwycięstw… Może chcą, żebyśmy ufnie weszli w dziesięć razy większy od nas tłum żołnierzy… Może chcą, żebyśmy zrobili to teraz…
– To barbarzyńcy. Paraliżuje ich strach przed chwałą naszego oręża i przed nazwiskiem admira… generała Matsuhiro.
– To nie barbarzyńcy. To nasi.
– Co?
– To Nihonjin, tak jak my.
– Co?
– To Nihonjin.
– To niemożliwe. To straszne. To zdrajcy.
– Zdrajcy?
– Tak, zdrajcy. Zdrajcy w służbie uzurpatora. I musimy ich ukarać jak zdrajców.
– Słucham rozkazów, ge-ne-ra-le.
– Jest ich dziesięć razy więcej niż nas? Dobrze. Mój rozkaz brzmi: każdy mój mary… żołnierz ma wykonać wyrok na co najmniej dziesięciu zdrajcach. Wyrok według procedury przewidzianej dla zdrajców przez nasz prastary Jedwabny Kodeks.
– Tak jest!
Kaźń Czternastego Pułku Nihongów na wybrzeżu zatoki Vinna trwała przez cały dzień i całą noc. Dwadzieścia tysięcy żołnierzy stało na baczność w pełnym uzbrojeniu, zamykając oczy i czekając na rozkazy, podczas kiedy nicość wyławiała spośród nich kolejne ofiary i pomagała im rozpłynąć się w sobie.
Jedwabny Kodeks Nihongów był zwany „wrogim majstersztykiem łagodności” przez starszych urzędników Cesarza. Młodsi urzędnicy nie nazywali go, bo nie wiedzieli, że coś takiego w ogóle istnieje. Kodeks przewidywał dla zdrajców karę sznura. Nie oznaczało to oczywiście powieszenia. Zdrajcy otwierano usta, przeważnie za pomocą noża, i wpychano do gardła i przełyku koniec liny. Linę następnie polewano wodą, tak że puchła. A że możliwości puchnięcia wszerz były ograniczone przez szerokość przełyku, lina puchła wzdłuż, zwiększając swoją długość. Po pewnym, niezbyt krótkim czasie lina docierała do żołądka i jelit, szorując wnętrzności od środka sterczącymi na wszystkie strony, twardymi jak druty włoskami. Wtedy nagle jednym szarpnięciem wyrywano ją z człowieka, nieuleczalnie kalecząc mu wnętrzności.
Żołnierze stali na baczność z zamkniętymi oczami, starając się nie czuć zapachu krwawych wymiocin. Starając się nie słuchać wycia, charczenia, gulgotania i skrzeku. Starając się nie słyszeć kroków, które dobiegały z nicości. Nie widzieć twardych rąk, które nagle łapały za ramiona i wyrywały z szeregu. Noża, który nagle wbijał się między zęby. Liny, której koniec nagle wbijał się w gardło.
Bądź co bądź, nawet taki sposób na rozpłynięcie się w nicości był lepszy niż Romb. Tam nicość zbyt długo dawała na siebie czekać.
Kapitan Ritavartin myślał, że jest przygotowany na wszelkie niespodzianki, którymi Północ zechce go przywitać. Bardzo się mylił.
Północ przywitała go widokiem czterech wieśniaków, idących gęsiego poboczem drogi. Po obu jej stronach rosła kapusta, ale jakaś spotworniała. Niektóre główki były wielkie jak spore krzaki, inne małe jak u niemowlęcia. Co więcej, kapusta była fantazyjnie strzępiasta, jedne okazy wyglądały jak smoki czy ośmiornice, inne otwierały się jak kwiaty. Ale we wszystkich główkach widać było wygryzione dziury i gniazda sinych, mięsistych robali, które pełzały po sobie nawzajem.
Wieśniacy również byli sini i mięsiści. Ich sukmany, mocno dziurawe i krótkie, sięgały zaledwie połowy nagich, grubych ud. Na nogach mieli sandały o osobliwym, żółtaworóżowym kolorze. Znaczyło, to że zostały wykonane z ludzkiej skóry, bo miejscowe świnie były czarne. A to z kolei znaczyło, że mimo swojego postrzępionego przyodziewku wieśniacy są szlachetnie urodzeni. Tylko szlachta używała przedmiotów zrobionych z ciał pobitych wrogów.
Każdy wieśniak niósł na plecach spory pakunek owinięty w szare płótno. Dwa z nich, rytmicznie kołysząc się na grzbietach, parowały, a dwa głośno dyszały.
– Oj, przyńdzie srom na nasz święty dom – mówił jeden z wieśniaków. – Oj, mędrsze od kury jaje, psowa to obyczaje.
– Czemuż to? Dlaczego? Rzeknijcie, kumie, co macie w rozumie.
– Dlaczego? A tego dla, że lat bydzie sto dwa, jak na wezwanie panów był wielki zjazd klanów. I wtedy wódz Pawężników przybył w sto wojowników. A każdy wojownik zły wiódł niewiasty trzy. Dwie sy kładły na ziemię, brały woja za brzemię. I na ziemi tak tkwiły, bo za łoże służyły. Na nich wojownik leżał, gdy zasnąć sobie zamierzał. Na miękkim i ciepłym ciele, lepszym niż wszystkie pościele. A trzecia niewiasta gładka była tam celem zadka. Smukła jak leśna łania, była tam do ryćkania.
– Hyhyhyhy!!! – zaśmieli się wieśniacy, pakunki zatrzęsły się, para uniosła się nad skołtunionymi łbami. Zapachniało drożdżami i czymś jeszcze. Jeden z wieśniaków pogrzebał lewą ręką w niesionym na plecach pakunku, wyciągnął długą rurkę i wsadził sobie w usta, żeby wziąć długi łyk.
– Nanku, a co to ryćkanie? – zapytał jeden z tych pakunków, które nie parowały, tylko dyszały.
– Cichaj, synaczku, serce moje, cichaj, tego, co mówimy, nawet ty nie słychaj – nie odwracając głowy do tyłu, odpowiedział wieśniak niosący pakunek. – Twoja dusza dobra, twoja dusza czysta, a złe słowo brudne jak baba czy glista.
– Nanku, jaka glista? Gdzie glista? Jest tu gdzie glista? – nie ustępował pakunek, z którego zaczęła się wynurzać złotowłosa główka. Z drugiego dyszącego pakunku, na plecach drugiego wieśniaka, też wynurzyła się główka, ale nieludzka. Miała nawet twarz, ale to nie była ludzka twarz. Stworzenie miało pysk jak buldog, tyle że porośnięty długim białym włosiem. Otworzyło gębę i zaczęło zawodzić z niezwykłym smutkiem:
– Urmultuhungu hurumuru turpu, humulu kungu turumurtu bubu! U kumu bubu, suruwurkupuntu, murpuluwutu hurukurku bubu! U bubu bubu, bubu bubu bubu! U bubu bubu sukku pulu pumpu!
– Kumie Jura, uciszcie bumbona, bestyja głupia, szalona.
– Cichaj no, smyku, bo skończysz w kurniku – zrymował wesoło Jura, a potem zwrócił się znowu do kompanów. – Okrutnie kur nie lubi i to go kiedyś zgubi. Gdy go przy drobiu trzymać, cięgiem kichać zaczyna. I jak na jego krzyki sy zezłości wioska, zostawię go na noc całą bumbona przy nioskach. I z rana nie bydzie bumbona, bo sy udusi i skona.
Łzy wielkie jak groch pociekły po włochatej twarzyczce. Po chwili główka schowała się i już więcej nie wyjrzała z pakunku.
– Gdzie teraz taka niewiasta? We wsi jej szukać czy w miastach? Która dla swego pana służyłaby za tapczana? Gdy bijesz, to ona szlocha, zamiast dziękować i kochać. Nadeszła taka pora, że znika w dziewkach pokora. Mówię, by temu sprostać, codziennie trzeba chłostać.
– Mówią o królu Moraju, że żył z dziewkami jak w raju. Bo gdy głodny był on, piec kazał którą z żon. A potem obgryzał do kości i mówił: „To wszystko z miłości”. Więc bały się wszystkie żony i bardzo był przez nie czczony. Bo każda się bała niewiasta, by nie pójść do pieca miast ciasta. Więc każda, póki żyła, do króla się wdzięczyła. Słuchajcie tej dobrej rady: żyjmy jak nasze dziady! Do starych praw powróćmy i więcej się nie kłóćmy.
Ciekawe, pomyślał kapitan Ritavartin, który przez cały czas przysłuchiwał się tej dziwnie szczerej i beztroskiej paplaninie, jakby nieobawiającej się cudzych uszu. Czekał na jakiś sprzeciw czy oburzenie chłopów, bo z różnych opowieści wiedział, z jaką skrupulatnością przestrzega się zakazu ludożerstwa na Północy. Czekał, ale się nie doczekał.
– Nie ma jak gadka z drużkiem. Obgryzłby człek tłustą nóżkę.
– Hyj, gdzie te czasy, hyj.
– A wiecie, przeklęty Chochołacz mlecznicę zebrać podołał.
– Lecz jego mlecznica przeklęta. Na trupach rośnie, pamiętaj.
– Wydzielił spłachetek pola, tam insza jest całkiem rola. Tam też wyrosło mu bujnie, lecz nie na człeku. Na wujnie. Na stryjnie, ciotce i siostrze, co przebił je miecza ostrzem. Wydzielił spłachetek, aby…
– Zagrzebać tam swoje baby – przejął wątek chłop z synkiem na plecach. – To rośnie na babskich też ścierwach…
– Lecz nie strach wtedy jest zerwać – dokończył Jura. – Bo nie ma w nim soku człowieka i krew z kłosa nie ścieka. I ja sy zielska nie bojam, gdy babska tylko w nim chwoja.
– Trzebaby, bracia, trzebaby… Starego Włócznika zabić.
– Ściąć mu dobrą mlecznicę i zawieźć na targowicę.
– Jak wzrosło na babskiej dupie, to każdy bydzie chciał kupić!
– A Chochołacza zabijem, za długo stary żyje.
– Wpuścim mu szczura, w jelita, niech se przed śmiercią pozgrzyta.
– Albo cepem skatujem, niech się gorzej poczuje.
– Tak.
Stary Chochołacz nie czuł się gorzej. Wręcz przeciwnie, czuł się całkiem dobrze, jak na kogoś, kto przeżył prawie osiemdziesiąt lat. Na południe od gór, na bardziej ucywilizowanych terenach, nieczęsto spotykało się ludzi w tym wieku. Kapitan Ritavartin dziwił się, że w ogóle można być tak pomarszczonym.
Chochołacz był pomarszczony na twarzy, a właściwie pofałdowany jak jądro orzecha. Na czubku tego jądra orzecha sterczała kępa białych, ale lśniących i gęstych włosów. Wódz klanu Włóczników nie zdradzał żadnych tendencji do łysienia. Ani też do garbienia się czy pokasływania. Niestety, nie zdradzał też tendencji do mówienia.
Miejscowym dialektem posługiwał się niechętnie. Od czasu do czasu nawet udawał, że go nie rozumie.
– Anteeksi, en ymarra – powtarzał co chwilę w starym języku ludów Północy. A Ritavartin się zżymał.
Przecież ten język wykorzeniono, powtarzał sobie. Pozostały tylko nieliczne nazwy miejscowe i nazwiska, które Cesarz łaskawie zmieni, gdy Północ na to zasłuży. Tak oznajmił Biuletyn Łaski i Kary już ile… dziewiętnaście lat temu. Za posługiwanie się tym językiem podobno wiązano człowieka i wieszano za nogi nad bagnem, a następnie obcinano język, żeby zwabić krwią rekiny błotne.
– Anteeksi, en ymarra. Proszę wybaczenie, nie mówić dobrze wasza mowa – powtarzał Chochołacz i jakoś nikt go nie wieszał za nogi nad bagnem.
Jakoś nikt go nie wiesza za nogi nad bagnem, powtarzał w myśli Ritavartin. Jakoś ja go nie wieszam za nogi nad bagnem. Mimo że to mój obowiązek. Jakoś nie wstaję i nie zabijam tego starego dzikusa. Jakoś po prostu nie można, jakoś się nie chce. Nad tą krainą wisi jakiś czar, zły czar. I kapitan uśmiechnął się do siebie.
– Ja co źle powiedział? – od razu zainteresował się Chochołacz.
– Nie, nie.
– Ja wiem, po co on tu przyjechał – ożywił się stary, dźgając brudnym paluchem Ritavartina w pierś. – On głodny. On przyjechał po mlecznicę. On kupi, mlecznica dobra. Może sobie chodzić po piękne miasto Mustakaupunki i jeść mlecznica na ulica.
– Akurat. Przecież nie dasz mi tej wyhodowanej na babach, tylko tę wyhodowaną na ludziach.
Chochołacz nie odpowiedział. Siedział bez ruchu na kupie siana, najwyraźniej służącej mu za łoże, fotel i pewnie jeszcze parę innych mebli zarazem. Po chwili z siana wynurzyła się głowa dorodnego bumbona, który melancholijnie zaśpiewał:
– U bubu bubu, bumbu bubu bumbu!
Staruch nie dał się zaszantażować. Nie dał się nawet przestraszyć. Na wszystkie aluzje do popełnionych przez siebie morderstw odpowiadał stłumionym śmieszkiem i tylko dwoma słowami: „Chochołacz dobry”.
Po trzech godzinach kapitan Ritavartin opuścił stanicę klanu Włóczników, nie uzyskawszy żadnych informacji o majorze Hengiście ani zgody na przekopanie pola. A o zgodę prosić musiał, ze względu na obecność czterech siostrzeńców Chochołacza, którzy przez cały czas rozmowy podrzucali w górę noże i łapali je zręcznie zębami, nie czyniąc sobie żadnej krzywdy. Ritavartin nie był pewien, czy dałby sobie z nimi radę.
Nawet jeśli Chochołacz użyźnił majorem swoje uprawy, nie było szans, żeby odnaleźć trupa. Chyba że w postaci smakowitych ziaren o mlecznym smaku.
Jeszcze gorzej poszło Ritavartinowi u Pawężników. Ci wprawdzie nie ośmielili się mówić do niego starym językiem, ale zamiast tego uderzyli w dialekt, w jego najbardziej specyficznej i niezrozumiałej postaci.
– Hyj, knieże, hyj – mówił chłopak z wieżyczki nad bramą stanicy. – Czego dla przydyrdali?
– Przyjechałem, aby spotkać się z waszym przywódcą. Jestem w służbie Cesarza.
– Hyj, knieże, hyj – mówił chłopak, a brama wciąż pozostawała zamknięta. – Ja niejsym pomniał, chto wy, skuda wy i czego dla przydyrdali.
– Powtarzam, jestem w służbie Cesarza! Otwieraj bramę!
– Hyj, knieże – ciągnął powoli chłopak. – Kak wy poczniecie hyrkać a pokrzykawać, nie dumajcie, że mnie tak bydzie łatwiej was ponimać. Ja wam gronia, że mnie żadna wulka lubość, tak to tu słuchać na wasze nieponime powiedanczko. Wolejby fajfu pokojno kurzył i w niebio glidał.
– A z kim to ty gronisz, golcze! – zawołał jakiś głos zza palisady. Ritavartin nie mógł widzieć wołającego, ale gotów był założyć się, że ma wąsy.
– A z przywłoką jaką-to, nanku, co nama sy opowieda taką-to durną mowicą, aże ja nie znam, co zdziełać.
– A nie gron ty z nim! A znasz ty, chto to? A znasz ty, co to? Może to Bajstrukowa Zjawa abo zmorny rysar? Rysar, co na koniu sejdzi i sy jego hoko sweci, ludek jedzie wyratować, a po prawdzie potratować?
Ritavartin nie znał Północy. Ale powoli zaczynał się jej uczyć. Gdy usłyszał rym, wiedział już, że sytuacja jest beznadziejna.
Sytuacja rzeczywiście była beznadziejna i kapitan przestał się w ogóle dopytywać.
Po pierwsze, nic to nie dawało: miejscowi, jak na takich prostaków, znali wiele wyrafinowanych sposobów ignorowania Ritavartina. Można nawet powiedzieć, że każdy z nich robił to po swojemu. Każdy z nich swojemu olewaniu kapitana nadawał własne, indywidualne piętno.
– Gdzie jest droga na Mustakaupunki?
– Ty moja lubość, ty moja duszka umilona – odpowiedział siedzący na przyzbie chłop, ale nie Ritavartinowi, tylko trzymanemu na kolanach włochatemu bumbonowi. Z wnętrza chaty dobiegały wrzaski torturowanej kobiety i to jakoś sprawiło, że kapitan stał się dziwnie nieśmiały.
– Był-li tu wijun? – pytał kilka dni później grupy chłopców na rynku w Mustakaupunki.
Przez te kilka dni zdążył się czegoś nauczyć. Ale nie nauczył się ukrywać akcentu, który nadal zdradzał przybysza zza gór.
– Witaj pan, witaj k’nam – odpowiedział najstarszy z chłopaków. – A co to, wijun?
– Oj, nie wygłupiajcie sy, golcy. Widzieli wy go, zali nie?
– Oj, pan. Pan kupi mlecznicę. Dobra, smaczna, można sy pochodzić po ulicach, pogryzając.
– Widział ty wijuna? – pytał następnego dnia w lesie, gdzie spotkał smolarza w baranim kożuchu, o wielkich przerażonych oczach.
– Panie! Biegajmy stąd, biegajmy!
– Widział ty wijuna? Widział… Ty, co ty takiego widział?
– Widział w lesie opice!
– Co?
– Opice, panie! Biegajmy!
– Opice?
– No, panie. Opice. Po waszemu małpoldy.
– Małpoludy?
– Nie, panie. Małpoldy! Biegajmy, a w dyrdy!
– Jakie znowu małpoldy?
– No małpoldy, panie, małpy błotne! Wulkie jako ludy, z błoną jako żaby między palicami, pławią się w hnilczyku!
– W czym?
– Po waszemu, w gnilczyku. Znaczy, w jeziorze.
– Małpy w jeziorze?
– Tak, panie. Gniazda plotą z wikliny, w nich młode chowają i po jeziorze pływają. A jak z jeziora wyjdą, to w błoto. Gdzie stąpną, błoto sy robi, choćby wcześniej skała była. Tak one swoje bagienne władztwo poszerzają.
– Bajki mi prawicie.
– Hę?
– Durne wasze powiedaneczko.
– Durne? A to biegajcie, panie, bo jeszcze uwidzicie, że niedurne ono, jak was opice chwycą! Jak ich przodownik wasze jajca odgryzie i zeżre, a drugie was trzymać bydą, bo żywcem wam to zrobią! U nich wielki smak na ludzkie jaja. To ich przysmak jest, taki nieprzymierzając kawior. Dopiero jak jaja obgryzą i sutki na piersi, to żywcem puszczają. Tyle że już nie ma po co.
Następnego dnia Ritavartin dowiedział się, że nie ma czegoś takiego jak opice. Zastanawiał się tylko, czy smolarz wymyślił całą historię na poczekaniu, aby zmylić obcego, czy też tego rodzaju wizje dojrzewały powoli, podczas długich, bezsennych i samotnych smolarskich nocy, w środku wielkiej, mrocznej puszczy.
Dwa razy próbował uzyskać odpowiedź normalnym sposobem, czyli przemocą. I już za drugim razem zrozumiał, że w ten sposób nic nie uzyska. Nic poza rzeczami, których naprawdę nie chciał uzyskać. Za pierwszym razem uderzył chłopa w pysk. Chłop się przewrócił, a kiedy Ritavartin chciał go ocucić, okazało się to niemożliwe. Z tej prostej przyczyny, że wieśniak już nie żył.
– Zaraz – mruknął do siebie kapitan – przecież ja go nie uderzyłem aż tak, żeby umarł. Udaje, i to bardzo dobrze udaje. Pięty mu nakłuję, to zaraz zawyje.
Bosa pięta wieśniaka okazała bardzo brudna i bardzo twarda. Niemniej jednak Ritavartinowi udało się ją jakoś przebić twardym kozikiem. Krew pociekła, ale leżący na ziemi zewłok przyjął to obojętnie. Ani drgnął.
– Ano, panie – powiedział stojący obok wójt. – My nie chamy, jeno szlachta z dziada pradziada. Zbiedniała, ale zawsze. Toż przecie takiego wstrząsu człekowi nie przeżyć, że go po pysku walą jak otroka jakiego.
– Zaraz. O jakim wy mi wstrząsie mówicie? Chcecie mi powiedzieć, że umarł, bo tak się przejął?
– A pewnie. On wrażliwy był.
– Nie żartujcie sobie ze mnie, wójcie. Bo jak nie on, to wy mi powiecie. Uważajcie, bo jak też jesteście tacy wrażliwi, to też możecie umrzeć od uderzenia. – Ritavartin wzniósł do góry dłoń. I to był ten drugi raz. Ten drugi raz, gdy spróbował przemocy z tubylcem. Drugi i ostatni.
– Nie radzę, panie – odpowiedział spokojnie wójt, podczas gdy z chlewika powoli wysunął się wielki czarny ryj. W drzwiach stała ogromna jak niedźwiedź czarna świnia z kłami na wierzchu.
– Patrzycie w chlew, panie? – kontynuował wieśniak. – Dobrze, że patrzycie. A to, co widzicie, to jest właśnie moje sisu. Jeśli wy mnie ukrzywdzicie, nie zdołacie ukrzywdzić mojego sisu. A wtedy moje sisu przyńdzie do was i zrobi wam, tak jak wy mnie. Albo i gorzej, bo sisu nie zawsze dokładnie wyliczy, co sy należy. Sisu nie rachmistrz.
„Sisu – pojęcie abstrakcyjne, rozpowszechnione wśród ludów Północy i jak większość pojęć wytworzonych przez rozwodnione mózgi, jest niezrozumiałe dla normalnego człowieka. Indagowani wieśniacy z Północy twierdzili, że sisu to pewnego rodzaju atrybut, dany człowiekowi raz na zawsze i wiążący się z jego powodzeniem oraz charakterem. Mówili także, że mieszkańcy innych regionów nie mają sisu, bo mają Cesarza. Pouczono ich o niestosowności takich porównań, a następnie ukazano im, że nie ma w nich żadnego sisu, przeprowadzając na nich publiczną wiwisekcję”. Tak stało w Almanachu Wywiadu, skąd Ritavartin brał większość swoich informacji na temat Północy.
Teraz jednak pojęcie abstrakcyjne stało przed Ritavartinem, groźnie sapiąc swym czarnym, szablastym ryjem.
– Widzę, że to nie rachmistrz – odparł Ritavartin. – Widzę, że to wielka porcja wieprzowiny. Może mi powiesz, dlaczego miałbym się bać wieprzowiny? Bardzo lubię świńskie żeberka.
Wójt nic nie odpowiedział. Świnia natomiast chrumknęła, charknęła, zakrztusiła się i zwymiotowała. W pierwszej chwili Ritavartin zobaczył tylko czerwonoróżową miazgę w kałuży żółtozielonych soków żołądkowych. W drugiej chwili zdał sobie sprawę z tego, że to, co w tej kałuży leży, to niedokładnie przetrawione dziecko.
– Widzicie, panie, u nas prawie każdy ma sisu. Jeden ma świnię, inszy ma niedźwiedzia, a żyje tu nawet taki przeklętnik, przywłoka z Połu… wybaczcie, panie, przybysz z waszych stron, co za sisu ma dwa rosomaki. Nawet nie jednego, tylko dwa… Panie, co wam? Nie turbujcie się, to dziewczynka była. Nie poznać, bo niemowlę, ale dziurawe, baba mała.


To był pierwszy powód, dla których Ritavartin zaprzestał indagacji. Drugim powodem było to, że jakoś przestał czuć potrzebę wypytywania. Tu, na Północy, wszyscy mówili. Wszyscy mówili niemal bez przerwy. Na uliczkach Mustakaupunki czy Kivitalo nie było głuchej ciszy, jaką Ritavartin znał z Biełej Wody. Tu ludzie, a właściwie mężczyźni – chociaż tutaj to na jedno wychodziło – mówili bez przerwy, bez przerwy dzielili się ze sobą swoimi odczuciami. A co drugie ich odczucie było zbrodnią. I chociaż północnicy programowo nie odpowiadali Ritavartinowi na pytania, to wcale się go nie krępowali.
W tym, co mówili, był całkowity, absolutny bezwstyd. Ritavartin czuł się tak, jakby nagle posiadł sztukę telepatii i stały się dla niego słyszalne myśli wszystkich ludzi. Bo oni mówili wszystko, co myśleli.
Było w tym coś odrażającego. Coś tak odrażającego jak wtedy, kiedy widzi się to, co zwykle jest ukryte. Biały brzuch robaka, nagle przewróconego na plecy. Bezradne ciało żółwia, wydarte ze skorupy. Różne tajemnicze rury, wyrwane z ludzkiego brzucha ostrzem miecza lub narzędziami kata. Było w tym coś takiego, jak gdyby wszyscy mieszkańcy Północy nagle postanowili chodzić nago. Albo z jelitami na wierzchu.
Kiedy Ritavartin był jeszcze młodym oficerem wywiadu, marzył o tym, żeby poznać myśli innych ludzi i stać się najdoskonalszym Uchem Cesarza. Potem takie marzenia zaczęły mu powoli przechodzić. A teraz całkowicie przeszły.
Co gorsza, całe to północne myślenie na głos zaczęło mu się udzielać. Oczywiście, nie wywnętrzał się przed miejscowymi. Ale gdy nikt nie słyszał, zaczynał mówić sam do siebie.
– Cesarz ma rację – pomrukiwał w sosnowym, piaszczystym młodniaku, rosnącym pod Kivitalo. – Cesarz ma rację… Wszyscy są zbrodniarze, słusznie on ich karze… W każdej głowie bunt, ścinać je to grunt. Cesarz to wie, jak to wiem ja, albowiem wszystkie myśli on zna. On każdą myśl w swej głowie słyszy, zna myśli ludzi, psów, kotów, myszy… I wszystkie myśli tworzą harmonię, wielką, cudowną, pełną symfonię.
„Oż ty kurwo zatracona, niechaj dziś twe ciało skona. Oż ty kurwo mała mała, zjem dziś strzęp twojego ciała”. „Idzie, chować się!”. „Na litość Ukrytego, czemu te dzikusy tak na mnie patrzą? Czyżby miecznicy nie widzieli? A może nigdy nie widzieli, żeby człowiek jadł? Taka tu bieda? Taka tu bie…”. „Pełzające ścierwa i malutki kotek oszczały sąsiadom ogródek i płotek”. „Co to mogło być takie małe, pierzaste, trochę jak kogut, trochę jak krogulec? Krogut pewnikiem”. „I on mówi, że ja za tanio sprzedaję. A kto gwoździe do domu znosi?”. „Na kolana. Nago”. „O, idzie ta menda ze swoim worem, znowu będzie chciała wytargować jakie szmaty”. „Nie, nie, nie wytrzymam tego jeszcze jeden raz”. „Bydzie teraz błagała, a i tak bydzie musiała zjeść ta butla, co ją stłukła. I może w oczy trochę jej wetrę”.
Major Hengist słyszał wszystkie myśli pomiędzy Kivitalo a Mustakaupunki. Kiedyś wyobrażał sobie, że ktoś, kto słyszy wszystkie myśli świata, musi odbierać coś w rodzaju symfonii, a w każdym razie harmonii. No cóż, być może myśli całego świata dawały w ostatecznym rezultacie symfonię i harmonię. Ale myśli rejonu pomiędzy Kivitalo a Mustakaupunki były od symfonii i harmonii bardzo daleko. Nawet kakofonia byłaby tu bardzo delikatnym określeniem.
„O Ukryci! Przyjmijcie tu, przed Świętą Mazepą, tę oto ofiarę! Kurwa, jak ją ten dureń trzyma… Powinien odgarnąć jej włosy i rżnąć tak, żeby krew padła na Świętą Mazepę… Tylko tak… Kiedy dostatecznie dużo plam pójdzie na Mazepę, odtworzy się pierwotny kształt obrazu…”. „Bladź, co ja tu dziełam? Trza mi było kajś indziej sy porodzić!”. „Żebych był zawsze z tobą, lubko. Tak tęsknił za tobą na tej tam wyprawie… Oj, kocham ja ten pyszczek… Ten nosek… I te oczodołki puste…”. „A my wykonamy wolę Cesarza, co szczytną misją nas tak obdarza. Schwytamy Hengista, wielka jego zdrada, schwytamy Hengista, bardzo złego gada. Schwytamy Hengista, majora podłości, a w Rombie żywcem wyjmą z niego kości. Schwytamy, schwytamy, umrzeć mu nie damy. Schwytamy, schwytamy…”.
„Schwytamy, schwytamy” robiło się coraz mocniejsze. W pierwszej chwili Hengist myślał, że ten, kto myśli o schwytaniu, coraz bardziej utwierdza się w swoim postanowieniu. Dopiero potem zrozumiał, że myślący jest po prostu coraz bliżej. Elf zszedł więc z drogi i zagrzebał się w krzewach jałowca.
„Kłujesz” – pomyślał.
„A ty gnieciesz” – pomyślał jałowiec.
„To nie moja wina. Muszę się tu na chwilę schować”.
„To nie moja wina. Rosnę tu tak sobie od dziesięciu lat”.
„O! Wysoko wyrosłeś, jak na dziesięć lat”.
„Na tym piaseczku my dobrze rośniemy. To idealne miejsce dla nas”.
„Tu, przy drodze?”.
„My się ludzi nie boimy. To ludzie nas się boją. Dobrze jest być kolczastym. O wiele gorsze od ludzi są kwiczoły”.
„Kwiczoły?”.
„Tak, bestie dziobate. Pożerają nasze dzieci. Ty wiesz, jakie to jest uczucie, kiedy odrywają od ciebie dziecko? Aby je pożreć?”.
„Dzieci?”.
„No, jagody”.
I tak sobie gawędzili, kiedy Ritavartin przejeżdżał ścieżką paręnaście kroków dalej.
Hengist najpierw poszedł w stronę Kivitalo. Szedł, bo konie zaczęły niepokoić się jego misją i poprosiły, aby je zwolnił z obowiązku towarzyszenia mu w całym przedsięwzięciu.
Jesteśmy więksi – wyłowił z ich dość chaotycznych myśli. – Wystrzelą ostre drzewo w twoją stronę, ale prędzej w nas trafi, bo jesteśmy więksi. Większe ciało, większe ryzyko”.
„Będzie mi was brakowało”.
„Żegnaj. Miło było poczuć twoje myśli”.
„Nawzajem”.
Nie mógł już dłużej ukrywać się w domu południowca.
„Czy wiesz, że z każdym dniem, z każdą godziną zwiększasz nasze ryzyko? Wiesz, co nam zrobią, jak cię złapią? Bawi cię to? Czysta elfia złośliwość”.
„Przecież macie rosomaki”.
„Przyjdą z kapłanem i zrobią egzorcyzm na rosomaki. Taki egzorcyzm, że ani rosomaki, ani ja, ani ona, żadne z nas już się nie podniesie!”.
„Tato, nie wyrzucaj go! Ja nie chcę, żeby on szedł!”.
„Oho” – to był akurat rosomak, który chyba dobrze znał dziewczynkę.
„Siedź cicho, mała, ty nic nie rozumiesz”.
„Spokojnie, już wychodzę. Zadowolony? Nie płacz, dziewczynko, nie będę sam. Gdzieś tu w lesie chodzą moje konie, znajdą mnie”.
I Hengist wyszedł z chaty. Zio otworzył mu bramę, a elf zagłębił się w lesie i zniknął. Zwisająca z sosny nietoperzyca, troskliwie trzymająca w pysku coś białego, co mogło być tylko czaszką królika, zadrżała i wydała z siebie cichy kwik.
Kiedy konie się oddaliły, Hengist znalazł się na wydmach, gęsto porośniętych przez sosny. Wydmy osypywały się gdzieniegdzie, tworząc malownicze skarpy. Osobliwe było to, że las stał się tutaj lasem napisów. Na każdym drzewie wisiała drewniana, pomalowana na żywe kolory tabliczka z inskrypcją. „Król Moraj i żony jego” – głosiła jedna z nich. „Czterdziestu żołnierzy męczenników” – krzyczała druga. „Las święty” – informowała trzecia. „Wojsko dobra” – ostrzegała czwarta. „Imperium religijne” – podsumowywała piąta.
Za wydmami zaczynało się bagno. Wielka tafla krystalicznie czystej wody, przez którą przeświecało intensywnie zielone, muliste dno. Woda usiana była maleńkimi wysepkami, na których rosły karłowate, pokraczne sosny, nisko roztaczające gałęzie nad powierzchnią bagna. Ale od wysepki do wysepki było za daleko, żeby przeskoczyć. Chyba że się jest elfem.
– Nie ma przejścia, panie – coś powiedziało.
W pierwszej chwili Hengist pomyślał, że jakaś sosna albo wiewiórka do niego myśli, ale zaraz potem zdał sobie sprawę z tego, że to było powiedziane na głos. Odwrócił się.
Stał przed nim stary dziadek w płóciennej sukmanie sięgającej łydek, z długą siwą brodą do piersi. Poza sukmaną i brodą nie miał chyba żadnego innego okrycia.
– Nie ma przejścia, panie – powiedział. – Tu nikt nie przeskoczy. To bagno syren.
– Syreny nie żyją na bagnach – uśmiechnął się Hengist.
– Żyją, żyją, tylko że błotne. Takie mniejsze, jak karpie, i bardziej brudne. I wredny niezwykle jest ten baboryb. Nic tylko patrzą, jak człeka przewrócić i podtopić, bo nie ma dla nich większej rozkoszy, jak na topielcu sobie pływać, kiedy ciało wreszcie wypływa. One to nazywają aromatycznym stateczkiem. Lubią zapach takiego ciała, dla nich to, panie, jak perfuma. Dobrze, że nie jedzą trupa, bo tak to my możem jeść je bez grzechu. My je łapiem, babską część odcinamy, a ogon marynujemy w occie albo w galarecie podajemy.
– A babską część wyrzucacie?
– Gdzie tam! Gulasz robimy. Dlatego mówi się „syrena: mięsko i ryba w jednym”.
– Łżecie! Przecież syren w ogóle nie ma.
– Pewnie. Tak jak elfów.
– Kpicie, dziadku?
– A pewnie. Przecież widać na milę, ktoście.
– A wy, dziadku, ktoście? Ktoście, że tacyście pewni siebie?
– Ktośmy? Myśmy król Moraj II.
Teraz to Hengist parsknął. Dziadek się stropił.
– No, po prawdzie królem się było tylko dwa lata. Po urodzeniu. Potem rada regencyjna ugodziła się z Konfederacją Wolnej Północy i jako pięciolatek ostałem się już tylko książęciem Wielokłosu. Potem Konfederacja dogadała się z Vituperaną, gwoli wspólnej obrony przed góralami i ogłoszono mię, siedmiolatka, hrabią Mustakaupunki. Potem było trza dogadać się z góralami gwoli obrony przed Murriną i ostałem się jako dziesięcioletni baron Kamjenz. Potem trza było dogadać się z Murriną, gwoli obrony przed Przeklętnikiem, i ostałem się jako dwunastoletni pan na wiosce Wulkie Żdżary. Potem zaś już dogadywać się nie było komu i ostałem się jako dziad. Czternastoletni.
– Oj, dziadku, dziadku… Uciesznie gadacie, może nawet na groszaka zarobicie. Ale żebym wam uwierzył, mowy nie ma. Tu na Północy, jak widzę, co rusz szlachcice bez butów, wypędzeni książęta i bezzębni królowie chadzają.
– A bo też i było tego tałatajstwa… – Dziadek splunął. – Ino się dogadać nie umieli.
– A wyście, dziadku, nie protestowali, kiedy was tak degradowali?
– Ano widzicie… Nie protestowałem, bom przecie za każdą degradacją robił się dojrzalszy.
– Ha! – zaśmiał się Hengist. – Marnujecie się tutaj z waszym dowcipem.
– Ha! – przedrzeźnił go dziad. – A ty byś, elfie, tylko kpinkował z człeka! Dla pospólnego dobra wszystko się dziełało! Dla ludzi!
„Dla ludzi. Czy było warto?”.
„Rozejrzyj się, synku. I nie zadawaj więcej takich pytań”.

– No dobra, Watanabe. Przyznacie sami, że sporo w was zostało z Nihonga. Z głupiego bezmyślnego Nihonga. No więc polerowaliście sobie tę duszę, torturując ciało… To znaczy skazańca.
– Tak jest!
– I co wam dało? Pytam: co to dało wam prywatnie, bo jako Skrzętnemu i Pokornemu Katu Cesarskiemu to raczej zaszkodziło.
– Osiągnąłem spokój niezbędny do perfekcyjnego wykonywania wszystkich Wspaniałych Tortur Cesarskich!
– Spokój? A kto powiedział, że Skrzętny i Pokorny Kat Cesarski winien mieć spokój?
– Spokój pomaga perfekcyjnie pracować!
– A twórczy niepokój pomaga pracować jeszcze lepiej! Wierny poddany Cesarza nie powinien zadowalać się jedynie zwykłą perfekcyjnością! Winien przekraczać samego siebie, nie za pomocą jakiejś przestarzałej nihońskiej mistyki z czasów Ohydnego Przed-Cesarskiego Chaosu, ale w pracy! W pracy przekraczać siebie! Torturując, cały czas pytać: „Czy on się przypadkiem nie przyzwyczaił? Jaki nowy ból zadać, by dotrzeć do samego centrum ciała, do najbardziej ukrytej tkanki nerwów? Jak sprawić, by piekło zapłonęło nowym, świeżym blaskiem?”.
– Tak jest!
– No i co, Watanabe? Wychodzi z tego, że wy zwykły sobek jesteście, egoista. Myśleliście o swojej duszy… O sobie myśleliście, zamiast o skazańcu!
– Tak jest!
– Więcej pokory w tym „tak jest!”. Mniej entuzjazmu.
– Poddany Cesarza winien oskarżać się z entuzjamem!
– Tak, ale w tym samooskarżaniu winien wkładać entuzjazm w rolę oskarżonego, nie oskarżyciela.
Dziadek wyjaśnił Hengistowi, że musi skręcić jeszcze bardziej na północ, żeby wyminąć wielką wodę. I Hengist bardzo sobie tę radę chwalił.
Im dalej szedł na północ, tym bardziej myśli wokół niego stawały się spokojne. A nawet pogodne i różowe. Od strony Mustakaupunki i Kivitalo docierało do niego to samo obrzydlistwo, co przedtem, tylko jakby słabsze. Ale na północ od tych miast najwyraźniej mieszkali zupełnie inni ludzie.
– Panie, tam nikt nie mieszka – mówił spotkany po drodze wędrowny kupiec. – Tam samo jądro Zmornego Bagni… Tfu, Wielokłosu. Nic tam nie ma, tylko błoto, badyle i dzikie kaczki. I mur.
– Jaki mur?
– Biegnie przez bagna.
– Zagradza drogę na Północ?
– Przeciwnie. Na Północ prowadzi. To jedyna droga na drugą stronę Bagniska… tfu, Wielokłosu. Bo zalane jest wszystko, można przejść tylko grzbietem muru.
Teoretycznie, Hengist powinien pójść w stronę Kivitalo, aby odszukać obraz. Nie mógł jednak nie pójść w stronę tego, co, jak czuł, było tak różowe, miękkie i puchate.
Mur odszukał szybko, w czym pomogły mu zresztą dzikie kaczki. Grzbiet był wąski, ale to nie był problem dla elfa. Biegł szybko, bez wahania i bez zmęczenia. W wodzie, po obu stronach muru, towarzyszyły mu dwa błotne rekiny, które z niewiadomych przyczyn płynęły w tym samym kierunku. Ich płetwy wystawały nad powierzchnią wody, a od czasu do czasu wynurzał się także czubek głowy. Być może, rekiny liczyły na to, że Hengist w końcu spadnie.
I bagno, i mur skończyły się nagle. Gdzieś z tyłu zostały chlupot i bulgot, przed Hengistem rozciągało się wielkie, suche pole. Elf zeskoczył lekko na trawę i piasek. Usłyszał zgrzyt i odwrócił się. Na krańcu ostatniego bajora dwa rekiny próbowały wypełznąć z wody na ziemię w ślad za Hengistem.
„Innym razem” – pomyślał.
Rekiny musiały być bardzo tępe, bo jedyne, co zrozumiał z ich myśli, brzmiało jak: „Błagamy”. Najwyraźniej bestie nie odróżniały swojej przyjemności od cudzej śmierci i prosiły go, żeby dał się zjeść.
Pole było duże, rozlegle i porośnięte drobnymi krzaczkami. Na jego odległym końcu srebrzyła się rzeczka. Hengist pobiegł w jej stronę.
Gdy dotarł nad jej brzeg, stwierdził, że jest płytka. Za płytka dla rekinów. Nie było też żadnego śladu syren błotnych. Ani opic. Ani żadnych innych nieistniejących bajecznych stworzeń. Poza mną, pomyślał Hengist i uśmiechnął się na wspomnienie starca.
Ostrożnie przebiegi po kamieniach, mocząc sobie stopy w lodowatej wodzie. Dopiero kiedy znalazł się na drugim brzegu, zrozumiał, że być może popełnił błąd.
Na drugim brzegu, jak okiem sięgnąć, była tylko żyzna czarna ziemia. Aż dziw, że nieuprawiana. Hengist jednak przestał się temu dziwić, kiedy ziemia wybuchła.
Ocknął się pod ziemią, otoczony przez dziwne, workowate postaci, które wyskoczyły ze swoich ziemnych kryjówek.
Był w ciemnawym pomieszczeniu, ni to piwnicy, ni to ziemiance. Pod jedną z ziemnych ścian siedziała za biurkiem osobliwa postać. Na lewo od biurka stały dwie inne postaci. Postaci, ziemia i biurko – wszystko było buroszare. Nie było tu nic różowego ani miłego.
Pod jednym względem jego przeczucia były słuszne. Postaci były jakby puszyste. Czyli grube, miękkie i tłuste mimo bladoszarych twarzy. Pilnie wpatrywały się w Hengista bladoszarymi oczami. Albo oczodołami. Bo ta, która pierwsza podeszła do Hengista, musiała już dawno temu stracić oczy.
– A! A! – krzyknęła ta przy biurku.
– Kaj on jest? Musza go tyknąć, żeby być pewna… – i tu miękka, ciepła dłoń dotknęła policzków Hengista. – Gładki by baba, chocia cuchnie jak chłop. Ubij go, kak tylko sy poruszy. Ale stój spokojnie, pierw ja go wezmą na spytki. Zawżdy lepiej wiedzieć, kim jest chłop, którego zaraz bydziesz męczyć. Lepiej poczujesz, jak on sy męczy.
– A! A! – krzyknęła znowu ta bez języka, tym razem z radością.

– Panie Barnaro… Wybaczcie… Wybaczcie, ale…
– Co znowu?
– Znowu.
– Znowu co?
– Znowu. Znowu sami wiecie co.
– Niemożliwe.
– A jednak.
– Gdzie?
– Na plaży pod mostem Błogosławionego Przejazdu Cesarskiego. Dziś w nocy. Sztyletami. Tylko jeden próbował się utopić.
– Ilu?
– Jedenastu.
– Ficci ‘e puttana! – Barnaro wstał zza biurka. – W całym mieście zostało niewiele ponad trzy tysiące ludzi, a ci myślą, że to wciąż za dużo. Spośród złoczyńców, którzy spróbowali dokonać ostatecznej dezercji, ilu odratowano?
– Wszystkich, panie. Jak zawsze. To znaczy, jak prawie zawsze.
– Jedziemy.
– Ale… Panie…
– Co?
– Już tam do nich pojechali…
– Kto? Kto do nich pojechał?
– Nowe służby…
– Jakie nowe służby?
– Ja nie wiem, panie! Cesarz przysłał do Biełej Wody jakiś oddział specjalny… Może na kontrol?
Stało się, zrozumiał Barnaro. Zdechł pies. Już po fakcie. Dobranoc państwu. Jego szybka i niespodziewana kariera komendanta Biełej Wody miała się skończyć. Szybko, ale nie niespodziewanie.
– Nie – powiedział cicho sam do siebie. – Nie, to mnie Cesarz zaufał. To ja prowadzę tutaj Teatrum. Specjalny Eksperyment Cesarskiej Miłości i Łaski. Nie oddam im tych samobój… dezerterów. Mają iść do Teatrum. I żadne nowe służby mi tu nie przeszkodzą. Nie oddam im tych złoczyńców. Nie oddam bez walki.
Barnaro był dobrym aktorem. Ale siebie oszukać nie potrafił. Mamrotał tak sobie przez zęby, jadąc powozem w stronę rzeki i zęby mu dzwoniły, nie tylko z powodu kocich łbów i podskoków karety.
Nad rzeką spodziewał się zobaczyć coś przykrego: trupy, krew i srogich wojaków z nakazem aresztowania. Zamiast tego zobaczył coś bardzo osobliwego.
Drogą szła kolumna wojska. Posuwała się w jednym kierunku, ale tylko pierwsze dziesięć szeregów maszerowało normalnie, twarzą do przodu. Pozostałe szeregi szły tyłem. Żołnierze mieli na sobie pancerze, kolczugi, metalowe nagolenniki i hełmy na głowach, ale nie było słychać metalicznego łoskotu, tylko miękkie plaskanie. Wojacy maszerowali bowiem boso.
– Skąd jesteście?! – zapytał Barnaro, najgroźniej jak umiał.
Wojacy nawet na niego nie spojrzeli. Bardzo źle, ocenił swoją sytuację komendant.
– Skąd jesteście?! – powtórzył.
Wojacy nadal jednak szli w swoją stronę. Prowadzący ich oficer skręcał już w boczną uliczkę, prowadzącą do zamku.
Trudno. Przedstawienie musi trwać, pomyślał z bólem Barnaro i wyskoczył z powozu. Pobiegł naprzód ze wszystkich sił swojego cielska. Zasapał się, ale wyminął żołnierzy i dopadł oficera.
– Panie kapitanie!
– Hę?
– Panie kapitanie, dlaczego nie reaguje pan na moje wezwanie? Jestem tu komendantem!
– Hę?
– Komendantem! Komendantem jestem! – ryknął Barnaro, wskazując na swoje pagony i idąc tyłem jak rak. Zmuszał go do tego bosy oficer, maszerujący ciągle naprzód.
– Oj… Upraszam wybaczenia, panie komendancie… My nie słyszymy przecie. My wszystkie głuche.
– Co? Jak to?
– Nie słyszę, co mówicie. Nie mogę. Przecie my Elitarna Formacja Numer Siedem.
Barnaro znał Elitarną Formację Numer Siedem. Nawet kiedyś brał udział w uroczystym zaprzysiężeniu rekrutów, kiedy świeżo upieczonym żołnierzom przekłuwano bębenki uszne rozżarzonym drutem. Teraz sobie przypomniał: członkowie Elitarnej Formacji maszerowali boso, żeby lepiej czuć, jak ziemia drży. Wyczuwanie wibracji zastępowało im słuch. Tylna część kolumny maszerowała tyłem, aby nikt nie mógł zaskoczyć głuchej kompanii nagłym atakiem. Żołnierze słyszący wiedzą, kiedy ktoś im się zwala na kark dzięki takim zjawiskom, jak szczęk broni, stukot kopyt, rżenie koni. Żołnierze niesłyszący muszą mieć zabezpieczenie w postaci oczu kolegów.
Oficjalnie mówiono, że żołnierzy służących w Elitarnej Formacji Numer Siedem pozbawiano słuchu, aby uchronić ich czyste dusze przed bluźnierstwami i klątwami, jakie na Cesarza miotali przedstawiciele rzekomych mniejszości etnicznych. Krążyły jednak pogłoski, według których chodziło tutaj o coś innego. Podobno przedstawiciele rzekomych mniejszości etnicznych znali rzekomo jakąś rzekomą melodię, która miała rzekome straszne skutki. Wystarczyło ją zaśpiewać, a wszyscy, którzy ją usłyszeli, eksplodowali. Albo przeobrażali się w małe, piszcząco-syczące zbiorowisko ogłupiałych żmij i kretów.
To jednak było mało ważne w tej chwili. W tej chwili ważne było to, dlaczego Cesarz wysłał do Biełej Wody tę bandę głuchych.
Najwyraźniej Barnaro, zdaniem Cesarza, nie radził sobie z rzekomymi mniejszościami etnicznymi. I rzeczywiście, większości samobójstw dokonali tak zwani piękni. Zwykli ludzie, tyle że nieco wyróżniający się urodą, którzy dawniej, przed nastaniem Błogosławionej Władzy Cesarza, wykorzystywali tę swoją urodę, aby podawać się za mityczną starszą rasę. Niektórzy nawet posuwali się do bluźnierstwa: twierdzili, że to oni są Ukrytymi i stworzyli ludzkość.
Trzeba było szybko coś zrobić. Zrobić coś, by pokazać wszystkim donosicielom i doradcom Cesarza, że Barnaro nie pobłaża pięknym.
Cyrulik Hammo wyszedł z rana na dwór, aby odlać się do rynsztoka. Wyszedł, ziewnął, zamarł i zawył.
Na murze wisiał żółty afisz. Wczoraj wieczorem jeszcze go nie było. Wczoraj wieczorem ta cicha uliczka dzielnicy Płaskie Wały wydawała się niezwykle odległa od wszystkich nieszczęść, które nawiedziły miasto Bieła Woda.
Ale to nie mogło potrwać długo. „Gdzie sumy łowią, płotka też się złapie” – mawiał babka Hammo, rybaczka i żona rybaka. „Gdy wielkie drzewo spada, przygniecie i krzaczek” – mawiał ojciec Hammo, drwal i flisak. „Gdy golić brodę, pryszcz się nie uchowa” – mawiał sam Hammo, który częściej służył za balwierza niż za cyrulika, częściej golił brody, niż puszczał krew. W ostatnich latach w Biełej Wodzie nikt nie kazał puszczać sobie krwi. Za wiele tu krwi upuszczono w lochach i na szafotach. I w strasznym Teatrum, którego nazwy nikt na Płaskich Wałach głośno nie wymieniał. „Znowu spędzą, patrzeć każą” – od czasu do czasu wyrażali swoje obawy starsi i śmielsi mieszkańcy dzielnicy. Ale nawet im przez gardło nie przechodziło słowo na T. Ani nazwisko komendanta na B.
Teraz jednak stało się coś gorszego. Żółty afisz na pewno nie oznaczał zaproszenia na spektakl, te były czerwone lub szare. Żółte afisze zwykle zapowiadały coś gorszego.
Hammo usłyszał człapanie. Potem przekleństwa i ciche jęki. Za jego plecami gromadziła się powoli grupka mieszkańców.
– Czytaj, Hammo – powiedział ktoś. – Tyś w bukwach uczony.
I Hammo zaczął czytać.
„Z rozkazu Miłującej Łaski Komendanta Grodu Bieła Woda. Którego ogromna, niepojęta Miłująca Łaska jest tylko odblaskiem nieskończonej Łaskawej Miłości Pana Naszego Wszechwładnego, Cesarza Naszych Dusz i Oddechów. Na kolana, obywatele, którzy czytacie to pismo…”.
Stukot i szuranie dały znać Hammo, że obywatele za jego plecami uklękli. Sam też ukląkł, ale chwilę później, bo musiał podejść trochę bliżej afisza. Ten wisiał wysoko i z klęczek nie za dobrze było widać tekst.
„Na kolana, albowiem porazi was zawarta w nim Łaska i Miłość…”.
– Niedobrze – sapnął ktoś z tyłu.
„Albowiem ogłaszamy Pierwszy Wielki Powszechny Pobór do Teatrum”.
Oddechy za plecami Hammo na chwilę urwały się. A kiedy znowu zabrzmiały, były bardziej świszczące.
„Najpierw zostaną wytypowani obywatele o specjalnych warunkach scenicznych: wzrost powyżej pięciu stóp, smukłe ciało, duże oczy, oryginalna uroda. Drobne skaleczenia czy blizny, na przykład na uszach, nie będą przeszkodą w odgrywaniu roli we Wspaniałym Teatrum Życia. Pozostali obywatele o innych cechach mogą czekać spokojnie na następny Pobór”.
– Ukryci, zmiłujcie się…
– Ot i durny. Nic nie zrozumiałeś? Nic a nic?
– A co miał zrozumieć. Przyjdą i zabiorą. Zabiorą jak nic.
– Durny, to nie na nas ten pobór, na razie. Przyjdą po e… po innych.

Hengist dawno nie czuł się tak dobrze. Myśli, które go otaczały, były ciepłe, puszyste, miło włochate. Postaci, które go otaczały, były takie same.
Były to pełne, pulchne kobiety w średnim wieku, przyodziane w skóry i futra. Naliczył ich chyba z dziesięć. Niektóre spośród kobiet były ślepe i te mówiły. Inne były nieme i te go pilnowały, od czasu do czasu wydając z siebie ni to śmiech, ni to ryk. Tylko jedna z niemych siedziała cały czas za biurkiem, waląc czymś, jakby pieczątką, w szary i stary pergamin.
– Zdyranie paznogcia.
– A hahaha!
– Posypka na rany ze soli, piasku i popiołu.
– A hahaha!
– Polewka na rany z ługu.
– A hahaha!
– Nakłuwka rozgrzanymi nożami.
– A hahaha!
– Wyłamka wszech stawów palicowych, łokciowych i kolanowych.
– A hahaha!
– Tajemne piętno rozgrzanym drutem w żopny otwór.
– A hahaha-hahaha!
– Przypiek żywym płomieniem pod pachami.
– A!
– Obranie stóp ze skóry.
– Aha!
– Dobranie sy do wacka, znaczy fiutka. Wpuszczenie jadowego robaka w moczowa cewka. Robak żry od środka wacka i truje go jadem. Straśnie boli, ale od tego wacek podrażniony na kilka dni twardy się robi. Można na chłopaczku śwarno poskakać, nim mu robak wacka wyje.
– Ahaha-ha!
– Kastracyja stopniowa, młotkiem przeprowadzona.
– A hahaha!
– Zaraz – powiedział w końcu Hengist. – Dlaczego chcecie zrobić mi to wszystko?
– Co?!
– Nie wygłupiajcie się, drogie panie. Przecież wiem, że jesteście dobre i nie zrobicie mi krzywdy.
Ślepa wysunęła się do przodu. Spojrzała Hengistowi w twarz pustymi, martwymi i nieco cuchnącymi oczodołami.
– Patrzaj – powiedziała i wysunęła lewą rękę z futrzanego rękawa. To była ręka, ale bez dłoni. Przedramię kończyło się źle zszytym kikutem, z którego zwisał strzępek zeschłej skóry. – Obciął mi – syknęła. – Obciął mi dłońkę i skarmił nią naszego bumbona, co był kapryśny na jedzenie i świniny nie chciał jeść. A tera pewnie ścina skrawki mięsa z naszej córki, jeszcze żywej.
– Współczuję – rzekł elf, bo naprawdę współczuł.
– O nie, ty jeszcze nie współczujesz. Ty powspółczujesz, jak sam poczujesz. Biercie go, baby!
– A-a! – krzyknęła nagle niema za biurkiem.
– Racyja – potwierdziła bezręka. – Musi wszystko odbyć się po sprawiedliwości. Pokażta mu pergamin!
Stuk. Stuk. Niema za biurkiem jeszcze dwa razy przybiła pieczątkę. Jedna z niemych porwała pergamin i pokazała go Hengistowi. Nic na nim nie było, poza wielokrotnie odbitą pieczęcią o treści: „XIV Poborca Orzechów”.
– Widzisz? – pytała ślepa. – Pewnie, że widzisz, bo ja nie mogę. Widzisz, że jest pergamin, jest pieczęć, więc wszystko będzie po sprawiedliwości. I po prawie. Po prawie i po sprawiedliwości oddamy cię jadowym mrówcom.
– A kto to jest Poborca Orzechów?
– A! A! – krzyknęła boleśnie niema za biurkiem, jakby odkryto jej najgorszy sekret.
– Jaki poborca? Jakich orzechów?
– Na pieczęci napisane jest „Poborca Orzechów”.
– Nie, na pieczęci napisane jest „Kara Bezlitos…”.
– Żadna kara! Widziałaś kiedyś tę pieczęć?
– A! A!
– No widzieć to ja nie mogła… Wierka! Co ty tak krzykasz? Gadaj ty mi zaraz, co stoi na pieczęci?
– A! A!
– No gadać, to ty nie mo… A ty gdzie! Wracaj! Wracaj!
Nad goniącymi go kobietami Hengist miał przewagę. Po pierwsze, elfie mleko dawało mu większą szybkość. Po drugie, ślepe nie za bardzo mogły go gonić, ale próbowały to robić, wpadając na nieme, przewracając je i wywołując eksplozje głuchych, nieludzkich krzyków. Po trzecie, zmysły elfa pozwalały mu lepiej orientować się w podziemiu, nawet jeśli go nie znał.
Teraz już wiedział, że to prawdopodobnie podziemia jakiegoś starego, zrujnowanego klasztoru, wypełnionego zaskakującą ilością biurek. Ścigające co chwila się o nie potykały, a Hengist nad nimi przeskakiwał, podobnie jak nad górami pergaminów. Raz, gdy na jednym z biurek kopulowały dwie tłuste baby, elf przeprosił je w locie.
Wreszcie trafił na schody, a następnie do wielkiej sali o ścianach wytapetowanych osobliwą dekoracją. Wystarczył ułamek sekundy, żeby Hengist zobaczył, że to zeschnięte męskie przyrodzenia. I wystarczył następny ułamek, żeby zobaczył, że są sztuczne.
„Pracowite panie – pomyślał jeszcze. – Ciekawe, że ich myśli zupełnie nie skrzypią”.
„To tylko tobie się tak wydaje” – poczuł nagle.
„Mama?”.
„Tak. Za dużo jest w tobie jeszcze z człowieka. Ty tu się bawisz, a my… a elfy umierają. Wiesz gdzie? W twoim mieście. W Biełej Wodzie”.
„Oj, mamo”.
„Skończ tę zabawę natychmiast. One zaraz wbiegną tu do sali. Widzisz ten filar?”.
„Widzę… Ale jak ty go widzisz?”.
„Twoimi oczyma, synku” – Virma była łagodna, ale ktoś męski, kto był z nią, robił się chyba zły. – „Teraz kiedy one wbiegną, ty wyrwiesz ten filar. Starczy ci siły po moim mleku. Cała sala się zawali i pogrzebie baby, a ty zdążysz uskoczyć na zewnątrz. Starczy ci szybkości po moim mleku”.
„Oj, mamo, ale po co mam je zabijać? One tylko udają, one, one, one są dobre…”.
„One to ludzie”.
„Ludzie? One nigdy nie zaznały nawet ludzkiego losu. Widzisz, jak je okaleczo…”.
„Tym bardziej skróć ich cierpienia”.

– Ono brzydkie! Patrzajcie, panie żołnierzu, tu ma krostę… Nieeee!!!
– Tu! Widzicie! Tu, skazę mam, pod kolanem. To nie siniak, to ska…
– Nie robię żadnej miny. Ja naprawdę tak wyglądam! Naprawdę!
– Nie, to nie żadna świeża blizna. I na pewno nie od gorącego noża, gdzie tam… Takie się urodziło!
Patrol bosych żołnierzy kroczył przez Płaskie Wały, nie zwracając żadnej uwagi na krzyki. Na krzyki, na błagania, na tłumaczenia, na prośby, na próby przekupstwa, na jęki i szepty. Otaczająca ich cisza, chociaż czyniła z nich kaleki, miała jedną wielką zaletę: pozwalała zachować spokój, niezbędny przy tej pracy.
Już wszyscy ewidentnie delikatni i wielkoocy mieszkańcy miasta zostali wyłapani i dostarczeni do Teatrum. Ale kryteria estetyczne są względne. Gdy wyaresztuje się wszystkich pięknych, wtedy nawet ci średnio brzydcy zaczynają się wydawać podejrzanie ładni.
– Żech mówił! Żech mówił, że po tamtych przyjdzie kolej na nas!
– Cichaj, durniu…
– Mówiłem ci babo durna, krowo brzydka! Panie oficyjerze, co wy! Toż moja baba najbrzydsza w całym mieście! Krowa brzydka, panie oficyjerze… Krowa brzydka! Krowa brzydka! Krowa brzy…
– Wszystko powiem, wszystko!
– Godzina tortur za udzielanie odpowiedzi nie na temat.
– Ale panie… O coście pytali?
– Na razie o nic, więc każda odpowiedź byłaby nie na temat. A już najbardziej taką odpowiedzią jest mówienie wszystkiego.
– To co mam robić, panie… pani… panie?
– Dwie godziny tortur, druga za zadawanie pytań. I trzecia, za obłudę. Bo ty jesteś obłudny, prawda, Tundu?
– Panie! Miejcie litość, pani… panie!
– Mam litość. Przecież skazuję cię na Romb. Gdyby nie to, zostałbyś przyszyty do pleców żywego niedźwiedzia za zabójstwo dworzanina. To jest, wbrew pozorom, bardzo powolna śmierć. Niedźwiedź jest stworzeniem niezgrabnym i zatłuczenie lub zmiażdżenie nieproszonego lokatora pleców zajmuje mu kilka dni. Ale ponieważ kara za zdradę Cesarza, kara absolutna, nieodwołalna i bezwzględnie najcięższa znosi pozostałe, to w tym przypadku Romb, który podobało się Majestatowi uznać za najcięższą karę, znosi tamtą… jak by to powiedzieć, niedźwiedzią łagodność, mój drogi Tundu Embroja.
– Panie! Wejrzyj na moją biedę! Na biedę nas wszystkich! Pewnie, że zgrzeszyliśmy, złamaliśmy Jaśniejące Diamentowym Blaskiem Święte Prawa! Ale to z biedy, panie! Są różne biedy, panie, ale wszystkie kąsają. My to robili z głupoty, ze złości, z szaleństwa. Lecz głupotę, złość i szaleństwo rodzi bieda! Bieda pieniężna, bieda jadłowa i pitna, bieda szmatowo-strzępowa, bieda chorobowa… No i zwykła ludzka bieda! Czemu się, panie, krzywicie? O tej jednej biedzie nie chcecie słuchać? A ona najgorsza. W każdym człowieku jest bieda, choćby wszystko miał! Bo w człowieku jest śmierć! I nawet Najmiłościwsze Rozkazy Cesarza tego nie zmienią! Ja wiem, ja wiem, że bluźnię… Bluźnię przeciw Cesarzowi. Podbijając kolejne królestwa, zaprowadzając prawa, chcieliśmy uwolnić człowieka od niedoskonałości, od każdej niedoskonałości, surowo karząc za każde zejście z drogi. Ale przede wszystkim chcieliśmy go uwolnić od najgorszej niedoskonałości, jaką jest śmierć. Ja to rozumiem! Ja to kocham! Ale życie okazało się silniejsze niż my… Ja wiem, to znaczy, że życie jest silniejsze niż… Niż my. Ja wiem, że to bluźnierstwo, zarówno to „niż”, jak i to „my”… Ale nie mogę, muszę krzyczeć: wejrzyjmy na biedę! Bieda jest straszna, straszna, daleko straszniejsza, niż w ogóle można to sobie wyobrazić… Nie wyobrażałem sobie nawet, jaka straszna jest samotna noc włóczęgi na dworze… Nawet tego nie umiałem sobie wyobrazić. A do dzisiaj nie umiem sobie wyobrazić tego, co czuli mieszkańcy Turri Blanga, kiedy zrobiłem im to, co zrobiłem… Ale może gdybym wtedy umiał sobie wyobrazić samotną noc włóczęgi na dworze, wtedy może nie byłoby rzezi Turri Blanga! Dlatego, panie, mówię i błagam, Cesarz musi zaznać biedy! Dopiero wtedy naprawdę będzie mógł być Cesarzem!

– I co teraz? – zapytał Tundu Embroja z wnętrza swojej skrzyni.
– Teraz cicho – odpowiedziała Jonga z wnętrza swojej.
– I co? Długo mam tak leżeć?
– Dopóki nas nie zabiorą.
– Czyli co, dzień? Dwa? W skrzyni? Na wznak? Jak trup?
– Cicho! – teraz Jonga zezłościła się naprawdę.
Niestety, skrzynie naprawdę przypominały trumny. I podobnie jak w trumnach, należało w nich leżeć bez ruchu. Dlatego że pierwotnym ich przeznaczeniem był transport grochu. A gdyby ktoś zainteresował się odgłosami i je otworzył, zobaczyłby coś zupełnie innego. Tundu Embroja, nawet porządnie przysypany strąkami, grochu nie przypominał.
Strąki, a szczególnie długie grochowe wąsy swędziały, właziły za kołnierz, pod pachy i do nosa. Tundu wiercił się, prychał, sapał. Jonga klęła, ale tylko w myślach.
– I co się teraz stanie?
– Nic.
– Jak to nic?
– No nic, bo jak się będziesz tak wiercił, to nas zabiją i wtedy nic nie będzie.
– To ty nie wierzysz, że człowiek po śmierci musi stanąć przed Ukrytymi?
– A tobie tak śpieszno się o tym przekonać? – Jonga wypluła strąka. – Lepiej się zamknij.
– No dobra, tylko powiedz, co się teraz stanie?
– Nic. Jeśli się zamkniesz, nie stanie się nic. Bo jeśli się nie zamkniesz, to zaraz coś się stanie i to tobie.
– I co teraz? – spytał Tundu Embroja z wnętrza swojego worka.
– Teraz przestań żreć – odpowiedziała Jonga z wnętrza swojego.
– No coś ty, zwariowałaś? Po tylu dniach postu?
– Jak będziesz się tak obżerał, dostaniesz sraczki. A wtedy ktoś się zainteresuje, dlaczego wór świeżo łuskanego zielonego grochu pachnie rzadkim, żółtym gównem.
Tundu uciszył się na chwilę. A potem znowu zaczął chrupać.
– Nie mo… gę – wybełkotał z pełną gębą – Jon… ga, one same do gęby wpadają.
– Nic dziwnego, jak w nich leżysz, na nich i pod nimi. Siedź cicho.
– To ty jednak boisz się śmierci. Chrup chrup.
– Myśl o sobie.
– Jonga, a wiesz, chrup chrup, że jak zabijesz Cesarza, to ciebie też zabiją?
– Myśl o sobie.
– I będą to chyba robić tygodniami, chrup chrup.
– Myśl o sobie. Całe życie tylko to robiłeś, teraz już za późno to zmieniać.
– Chrup chrup. Jonga, przecież ty też się go boisz, jak wszyscy. To dlaczego ty jedna postanowiłaś go zabić?
– Bo ja mogę dać radę – odpowiedziała i nagle pchnęła szydłem w bok. Zgrzytnęło rozdarte płótno i coś jeszcze.
– Jonga! Coś mi tu… przesiąkło… Kurwa, to krew?
– Cicho, kretynie. Czy wiesz, że podczas całej tej rozmowy mieliśmy słuchacza? Musiałam go usunąć.
– Chcesz powiedzieć, że wyszło szydło z worka?
– I co teraz? – spytał Tundu Embroja z wnętrza swojej beczki.
– Teraz módl się o dwie rzeczy, ale po cichu.
– O jakie rzeczy?
– Żeby nikt mnie nie zatrzymał, jak cię toczę.
– A ta druga rzecz?
– Żeby jak już mnie aresztują, nikomu nie zachciało się ciebie napić.
– Ha, ha. Ale to ty sobie wygodnie idziesz, a ja się obijam…
– Cicho! I pamiętaj, masz cały czas pamiętać, gdzie jest ten mały otworek. To znaczy, to jakby zagłębienie. Gdyby coś się działo, gdybyś słyszał jakieś głosy, gdybyśmy się zatrzymali…
– Tak?
– To na moje słowa: „Tutaj, szlachetny panie”, wysuwasz szydło. Pokaż… Dobrze, ale nie tak powoli! Nagłym ruchem.
– Hola, dziewko! Co tam toczysz!
– Do komnat klucznika, panie, kazał beczkę Turri Amara przytoczyć.
– Kazał beczkę przytoczyć, kazał wina utoczyć… Ale dziewko, czy na Cesarskim Dworze tylko klucznicy słodkiego winka godni? A niby żołnierze gorsi?
– A gdzieżby ta, panie… Napijcie się, proszę… Ino kubka nie mam… Ale może, wybaczcie, zechcecie nachylić się, tu jest taki otworek…
– Nachylić się, to zaraz ty mi się nachylisz, i to własnym otworkiem – mruknął żołnierz.
Jonga widziała, że rozejrzał się za jakimś naczyniem, ale jedynym, na jakie mógł się natknąć w śmierdzącym lochu, była czaszka małego dziecka leżąca pod ścianą. Była chyba bardzo niewygodna do wykorzystania, a przede wszystkim za mała, choć w chwiejnym, pełgającym świetle smolnego łuczywa chwilami wydawała się nienaturalnie wielka.
– Wybaczcie, panie… To jedyny sposób. Tu jest otworek… Przystawcie usta… Tutaj, szlachetny panie…
– Chrrrch…Ak!!!
– No.
– Jonga, zabiłem go? – spytał Tundu spod swojego łóżka.
– Tak, zabiłeś.
– Zabiłem, zabiłem!
– Zabiłeś, zabiłeś.
– Zabiłem, zabiłem!
– A ty co się tak cieszysz? Nigdy nikogo nie zabiłeś?
– Nigdy.
– Co?!
– No… Jakoś tak… Tak się złożyło…
– Siwy dziad już jesteś, będzie więcej jak sześćdziesiąt lat katulasz się po tym świecie i przez ten cały czas nikogo nie zabiłeś?
– No… Nigdy.
– To co – zastanowiła się Jonga – to co z ciebie za generał?
– A, to co innego.
– Jak to, co innego?
– Jako generał zabiłem masę ludzi. Ale zawsze przez podwładnych! Nigdy własnoręcznie, rozumiesz!? A teraz sam zabiłem, zabiłem!
– Zamknij się.
– No co ty, zdenerwowałaś się?
– Zamknij się, klucznik idzie.
– O słodka bombo – powiedział jakiś dobroduszny głos. – Co tu robi ta beczka?
– Ja bym nie pytał – zachrapał ktoś drugi o słyszalnie zniszczonym gardle. – Ja bym się napił.
– Zatem pijmy. A naczynia mamy?
– Jakaś czaszka… Zawsze się tu znajdzie.
– Teraz – powiedziała Jonga.

– A dobra ta mlecznica?
– Ach, gospodze! Bych taką co dzień jedał!
– Powiadacie?
– A juści! Srybnego blida godna! Złotej tarełki! Albo i samego naczynia z Cesarskiego Dworu!
– Czyżby?
– Patrzajcie sami, zierna bielusieńkie jako niedźwiedzie jajco!
– Słucham?
– No bieła jako kraśne chłopięce liczko!
– To w końcu bieła czy kraśna?
– Toż gronia, że bieła jako kraśne chłopięce liczko!
– No, widzę, że nie dojdę tu z wami do ładu.
– Panoczku! Nie chcecie-li popróbować chociej?
– Hm?
– Nie chcecie popróbować? Popróbujcie, jaka to dobra – powtarzał kapitan Ritavartin, ocierając pot z czoła rękawem szarej wieśniaczej sukmany.
– Mówicie? No, wreszcie dobrze mówicie. Kupiec nic nie powinien kupować w ciemno… Mmm… Mmm… Dobra! Rzeczywiście dobra, nawet na suro… Panowie! Panowie! Dobrzy ludzie! Dobrzy lu…
– No i co, chłopaki? – powiedział Ritavartin, kiedy tylko upaprani krwią Pawężnicy powrócili do straganu. Zamiast spodziewanych szerokich uśmiechów zobaczył jednak twarze ponure i jakby rozczarowane.
– Co jest? – zapytał raz jeszcze. – Co jest? Za krótko się męczył?
– Nie – odpowiedział najstarszy z Pawężników, jasnowłosy Hanzelm. – Nie, nie, nie, nie, nie, nie. Ty to zrobił bardzo źle. Bo te zierna, ty mu je dał, a tu trzeba, by ty przedał. Jest-li on mlecznicę jadł, słusznie w nasze ręce wpadł. Brzuch rozpruli, złomli kości, wszytko po sprawiedliwości. Lecz zbrodźniarza dudki wszytkie zabrały pachołki brzydkie. Bo zbrodźniarza ruchomości idą do sprawiedliwości. Sąd je kunfiskuje, nawet nie dziękuje. By ty przedał mu mlecznicę, miałbych jego gotowicę! Jego dudki mały nam by sy dostały. Oj, pamiętaj, durna pało, więcej myśleć by sy zdało.
Ritavartin zaczerwienił się i przygryzł wargę. Nie, żeby specjalnie zależało mu na dostarczaniu krwawych rozrywek młodym Pawężnikom, ale jasne już dla niego było, że Hengista trudnej sprawy nie rozwiąże przez zabawy. Bo już nie „sprawa” była, lecz się zagadka zrobiła! Nieważne wszystkie wieści, nawet tak dziwnej treści, jako ta o Klosztyrkach i klęsce ich monastyrka, co tajemniczo zburzony, przygniótł złe dziwożony. Niech giną bandy kobiece, nie trza im zaglądać pod kiecę, lecz trop znaleźć Hengista, sprawa to oczywista! Trza było w bagno skoczyć po szyję – i zastosować infiltracyję. Wyuczonym sposobem odmienić swą osobę. Myśleć jak północnicy, zarówno w sprawie miecznicy, jak i we wszystkich sprawach, niełatwa to była zabawa. Zrozumiał Ritavartin, że trudno tu poznać karty, a co dopiero grać, o kurwa, kurwa mać. Północnik ma insze myśli, insze plany se kryśli w ty swojej durnej makówie, bo mózg ma zlepiony z gówien. Nawet na słowo „mama” – on inszy obraz tam ma, nie widzi jak ty kobiety uśmiechniętej jak kretyn. On widzi okaleczałe, coś nieme lub ociemniałe, a zawsze cicho mamiące, pełza przy ziemi skamlące. Na szczęście Ritavartin wiedział, że gówno warty jest każdy północnik hardy, kapitan nimi gardził! Miał ich w takiej pogardzie, że gardził nimi bardziej niż samym nawet Hengistem, co go miał przecie za glistę. Bardziej niż komediantem, co był mu komendantem, bardziej niż samym Barnaro, który był dupą starą i aktorzyną po prostu, co nosił mundur jak kostium. Lecz właśnie dzięki temu ze wszystkich osób jemu lżej było być północnikiem, bo północnik jest nikim. Jest niżej od kapitana, jest niżej od wszystkich ludzi, dlatego gdy go udaje, kapitan się nie pobrudzi. Byłby Hengista udawał, byłaby brudna zabawa, bo mógłby ktoś pomyśleć: „Dobrze, lecz mówiąc ściśle, udaje tak dobrze czemu? Bo łatwo się wczuwać jemu! Bo on myśli jak Hengist: znawca jam zdrajców tęgi. Aresztować go, on – zdradził się swoją grą!”. Lecz prawdopodobne zbyt mało, by podobieństwo istniało jakiekolwiek mentalne między cnym kapitanem a północną hołotą, co zamiast ziemi ma błoto, a zamiast mózgu gówno. Podobieństwo – to równość, a tu nie było równości, tylko wielkie odległości, tylko przepaść bezdenna, lecz jakże, jakże cenna, bo kapitana oddzieli od bandy podłych meneli. On jest sprawny i czysty, oni to mniej niż glisty. Dlatego mógł się tak wcielać z chłodnym mistrzostwem w menela, w wieśniaka, prostaka i chama, co mózgu nie ma za grama. A jeśli nie wcielać, to bratać. Mieli go oni za kata, co został przysłany z Południa, żeby kraj powyludniać. I chcieli, by wiedział, że oni – też nie boją się broni i sami umieją wyludniać, nie trzeba im znawcy z Południa! Lecz gdy się chciał poznajomić, nie byli wrodzy mu oni. Pewnie myśleli, że warto zachować pewną otwartość, bo z katem układ, gdy bida, nieraz może się przydać. I czasem, by sy pochwalić, do zabaw go dopuszczali. Lecz choć tak bardzo uparty kapitan był Ritavartin, choć starał sy myśleć jak ony, cięgiem chodził wkurwiony, bo chociaż tak bardzo sy zmieniał, nie miał porozumienia z nimi on prawdziwego i wciąż nie wiedział dlaczego.
– Widzisz, Rytar – mówił Hanzelm, który ciągle nie mógł się przemóc, żeby nazywać go „Ritavartin” – ty sy nie jest chłop zły, choć durny, durny ty. Jak każda z Południa przywłoka, ty sy jest kawał ćwoka. Bić ty sy umiesz przecudnie, za dobrze, jak na Południe. Lecz bić sy to jedna sprawa, a druga – radę se dawać. Nie chcesz sy znaleźć w trumnie, to musisz sy życia naumieć. Pewnie, fach masz pierwsza klasa, obrzynać umiesz kutasa. Prawie bez wykrwawienia, coś do pozazdroszczenia. I trzymasz ty chyba z nami, chyba nie z przywłokami. Lecz jedna jest rzecz taka, ważniejsza niż cięcie siusiaka. Ty jej nie masz tu w głowie, to ja ci ją powiem. Uniknąć chcesz człecze pustki, to zbieraj dudki. I gwózdki.
– Gwózdki! – ucieszył się mały Motsek, grzebiący czyimś palcem w ciepłym jeszcze popiele.
– Ty dumasz: „O czym on groni? O, jacy durni oni! Jaka tu znowu pustka! On chciał powiedzieć kapustka!”.
– Kapustka! – ucieszył się mały Motsek i się oblizał.
– A ja ci powiem, posłuchaj: tutaj kraina głucha. To wasze całe Południe, tam suszej jest i ludniej, żyjecie w tych swoich miastach, jak masa gęstego ciasta. A tutaj ludzi jest mało… Oj, więcej by się zdało. Przywłoki wasze ino mrą tu albo i giną. I niewiele tu trzeba by znaleźć się w pustkach bez chleba. By znaleźć się wywołańcem, co w puszczy z niedźwiedziem w tańce lub z lisem w handel iść musi, gdy go bieda przydusi, bo żaden człek już go nie chce, chyba że w jakiej polewce albo w postaci pieczeni, bo twój stan już sy zmienił, nie jest-ty szlachcicem, żołnierzem, lecz jako baba lub zwierzę i teraz już jeść cię można, nie jest to sprawa zdrożna, bo z miasta cię wywołali, wygnańcem już mianowali.
– Wygnańcem! – ucieszył się mały Motsek i oblizał się ponownie.
– U was największa bieda to ciągle mieć sąsieda. A tu się puszcza rozściela, że bodaj donosiciela byś chciał mieć tu za sąsieda. Zresztą, donos nie bieda. Żołdnierzy widać z daleka i trudno jest złapać człeka. Idziesz między niedźwiedzie, a gdy wojsko odjedzie, ty zemścisz sy na sąsiedzie.
– Hyhyhyhy! – ucieszyli się Pawężnicy. Czym? No tak, potrójnym rymem, pomyślał Rytar. To znaczy Ritavartin.
– Możesz od razu go zabić, odflaczyć, na rożen nabić, upiec i szybko zjeść, niech widzi to cała wieś. To wtedy znaczy, mój panie, że on tu jest wywołaniec. Przejmujesz ty jego dom i wszyscy wiedzą – ty to on. Przyślą wojaków kupę, pokażem im twoją chałupę, tę dawną, teraz w ruinie, powiemy im, że zbiegł psiniec. Bydą cię szukać w lasach, skoro chce im się hasać. Każdy pomoże ci, gdy nie masz wrogów we wsi. A jeśli masz, to nie zwlekaj, to jednak raczej uciekaj. A zemścisz się niemało Morajową tą Strzałą.
I Hanzelmek wyciągnął z kołczanu jedną ze swoich strzał. Ta była dłuższa i w odróżnieniu od pozostałych, czerwona. Na jej grocie Rytar zobaczył trzy głębokie nacięcia, nie wiadomo czemu służące.
– Wystarczy wystrzelić raz, a leci wciąż, cały czas, przez lata po swoich drogach, aż trafi na twego wroga i wtedy go zabije, rozedrze pierś albo szyję. – powiedział Hanzelmek i dodał: – Masz-li jakiego wroga? Jest czyja śmierć ci droga?
Przecież to przesąd głupi. Nikogo to nie utrupi. Tym bardziej nie należy. To tak, jakbym w to wierzył… Lecz mam się do nich zbliżyć. Nie chcę im jakoś ubliżyć.
– Bierz ją… Naciągaj… Powoli… Aż cię ręka zaboli… I kiedy ręka się zmęczy, niech cięciwa zajęczy. Wystrzel prosto w nieboskłon, tak aby poszła prosto… Lecz najpierw pomyśl o kimś, nim poślesz grot gdzie w obłoki…
Nie myślę o nim wcale… No, myślę przecież, ale… Jak mam o nim nie myśleć, nie da się, mówiąc ściśle, nie myśleć o tym, przez kogo błąkam się tu ubogo między głupim narodem, co dręczy mnie mową i smrodem. No, ale jeśli myślę o nim, zajmując się tą pseudomagią, to jest tak, niestety, jakbym trafić go pragnął. Powiedzą komisariaty, sądy i posterunki, że spełniam zbrodni warunki, gusła co czarnowiarskie, by wstrzymać śledztwo cesarskie, zabić podejrzanego, no bo nie lubię jego i chciałbym wrócić do domu i robię to po kryjomu.


Brzękła cięciwa i strzała gdzieś prosto hen poleciała. I stało się tak, oczywiście, że myślał on o Hengiście.
– Lżej ci? To skończę ci teraz – uśmiechnął się Hanzelmek. – Musisz sy przy tym upierać, by dudków wiele uzbierać.
Pawężnicy znów zahuczeli.
– Musisz wciąż o tym dumać, by rosła dudków suma. Ta myśl, ja ci powiem, chroni przed pustką w głowie. A od tej pustki się rodzą złe myśli, co tylko szkodzą, co sprowadzają złe głosy, co sprowadzają wojaków, co wyrzynają swojaków. Więc dumaj ty o dudkach, twa bieda będzie krótka. Ta myśl wypełni mózg w głowie, ale nie tylko, albowiem wypełni ci także brzucho, nie będzie z brzuchem krucho, wypełni ci także kieszeń, a kieszeń – źródło pocieszeń.
Wieczór trwał, ognisko rozpalone strzelało co rusz płomieniem do czarnego nieba. Żar był taki, jakby zamierzali coś na nim upiec.
– Hyj, hyj – mruczał cicho jasnowłosy Hanzelmek, pieszczotliwym ruchem ręki gładząc ciemnorudawą czuprynę małego Motska.
– Hyj, hyj – mruczał grubawy Szpinard, ledwie muskając swoją mięsistą dłonią obnażone przedramię barczystego, muskularnego Fajfiara.
– Hyj, hyj – mruczeli chudzi bracia Swarjakowie, dotykając sobie nawzajem twarzy wielkimi, twardymi rękami w kolorze bochna chleba. Było to tak, jakby dwie maczugi, nagle opętane duchem delikatności, wzięły się do wychowywania piskląt.
– Hyj, hyj – mruczał wreszcie niski i łysy Makilainen, przytulając się do kapitana Ritavartina. – Ty harny chłopek, gładki jak mazepka, jam się rozsmakował w waszych czarnych łepkach. Bo u południowca jest czupryna czarna, jest też czarne oko i twarzyczka harna. Wielkie macie oczy, czarne jako węgle i bardzo głębokie jako dwa przeręble. Kto w to oko spojrzy, niechybnie utonie, chyba że ty jemu swoje podasz dłonie. Ratuj nieboraczka, co w twych oczach kona, chyba zaraz umrze lub weźmie…
– Dość! – drgnął nagle Hanzelmek. – Bo grzech bydzie!
Wieśniacy jak na komendę rzucili się do swych plecaków i tobołków, wydobywując z nich włochate, nastroszone i rozespane bumbony. Już po chwili rozległa się cała symfonia oburzonych lub żałosnych „urmultu huru huru muru tundu!” albo „uhmutu bubu bumbu buru bubu!”. Już po chwili cała grupa, oprócz Ritavartina, stała wokół ogniska z rozpiętymi guzami rozporka. Ich wielkie, czerwone przyrodzenia powoli zagłębiały się w miękkich, jedwabisto-puchatych pupkach bumbonów, które zawodziły zgodnym chórem: „urmultu bubu bubu bubu bumbu!”.
– Echu, echu, echu, echu… – dyszał Hanzelmek. – My… robimy… to… bez… grzechu.
– Nie masz bumbona… Bracie… – jęczał Makilainen w stronę Ritavartina. – Więc uszczęśli… wię… Ja… Cię… Pożyczę… Ci… Go… Później… Gdy pupkę trochę rozluźni! – zrymował nagle tak wściekle, jak gdyby myślał, że w ten sposób może skutecznie wywrzeć presję na spięte zwierzątko.
– I nie ma co robić rozprawy, przyszedł czas wielkiej zabawy – powiedział znacząco Hanzelmek.
– Tak, żar mocno sy pali, zabawy nie bydziem sy bali – powiedział rozluźniony już Makilainen, jedną ręką przygarniając do serca rozluźnionego już bumbona, a drugą kładąc na ramieniu wciąż spiętego Ritavartina.
– Przyszedł czas, by powiedzieć, kto z nas powinien siedzieć. Kto chłopak dobry, poczciwy, a kto winien być już nieżywy – powiedzieli chórem bracia Swarjakowie.
– Tylko ten chórem mówi, kto sy wcześniej umówi! Macie wy jaką umowę, trzymali wy tajną mowę? Coś, o czym my nie wiemy? Co, nie jestem przyjemny? – zatrajkotał nagle grubawy Szpinard.
– Oj, głupi ty Szpinard, głupi, nie umiesz też składać wierszy. Wszak wiesz, obwinia samego siebie ten, kto obwinia pierwszy – spokojnie odcięli się bracia Swarjakowie. Nadal chórem.
– A wiesz, że Ukryci tak chcieli, by bracia wraz tak myśleli? – poparł ich Hanzelmek. – Jeśli ty w to nie wierzysz, znaczy, że czarnowierzysz!
Szpinard pobladł. Wciągnął dziwnie brzuszysko, było to widać nawet pod sukmaną, tak że przez chwilę wydał się chudy i dość odrażający. No i rozdarł się!
– Ja tu przykładem świecę! Bom jest gorliwy, podlece! Nie bojąc się oskarżenia, jam pierwszy rzekł podejrzenia! A kto gorliwość oskarża, choćby był wysoka szarża, ten wróg jest i temu śmierć! Rozpłatać go trza na ćwierć!
Teraz pobladł Hanzelmek. Coś nagle załaskotało Ritavartina w szyję. Odwrócił głowę i zobaczył małe oczka łysego Makilainena, który żuł źdźbło trawy i to właśnie źdźbło tak łaskotało.
– Nie bój sy, nawet w tej głuszy – zaszeptał Makilainen. – Nikt ciebie obcy nie ruszy. I nikt cię nie obwini, nikt nie podłoży świni. Wiedzą, że dureń z Południa – obronić nie bydzie sy umiał… Wiedzą, żeś durny jak bęben, zapomnisz języka w gębie. Tu umie każdy młodzieniec odwrócić złe oskarżenie. Nie honor nad tobą zwyciężyć, bo durny jest z ciebie mężyk.
– Ej! – ryknął nagle Hanzelmek. – Co to za szepty z obcym! Mamy tu zdrajcę, chłopcy!
Makilainen odwrócił się, aby odpowiedzieć przywódcy grupy. Zacisnął szczęki, było widać, że ma odpowiedź, tylko jeszcze pozwala jej dojrzeć, tak aby zabrzmiała jak najzjadliwiej. Otworzył usta, westchnął i wtedy nagle stało się coś nieoczekiwanego.
Mały Motsek, który chyba pierwszy raz w życiu uczestniczył w grze, zapewne cały czas umierał ze strachu, bo ogień w ognisku niespodziewanie zasyczał. Kałuża, która rosła pod chłopcem, dotarła do popiołu, zaparowała i kwaśno zapachniała.
– O, kurwica – powiedział ktoś. Motsek podskoczył, spojrzał na swoje spodnie i w końcu się rozpłakał. A potem tylko mignęły jego pięty w ciemności i zaszeleściły w gąszczu.
– O, kurwica – powtórzył ktoś. To był Hanzelmek.
– Przecie nawet nic nie powiedział – powiedział jeden z braci Swarjaków, tym razem pojedynczo.
– On przecie nic nie wiedział – dorymował ktoś inny, ale chyba nawet nie brat.
– Niewinny i harny jak cacko, nie sidlił go nikt zasadzką. Nikt by go nie chciał obwiniać, nawet największa świnia. Nie musiał szczyny uronić…
– A teraz musim go gonić – skończył ponuro Hanzelmek. I nagle podskoczył, klasnął i zawył całkiem wesoło!
– Ale gonić, słyszeliście, bracia! Gonić!
– Gonić!
– Jak gonić, to gonić!
– Gonić!
– Gonić!
– Zdradził sy, mały zdrajczyk!
– W popiół, w popiół go!
– Taki mały, a zdrajczyk!
Bukłak ze sfermentowanym musującym mlekiem bumbonicy krążył od ust do ust. Mleko było mocne jak cholera. I jak cholera głośno nawoływała pogoń. Nie chodziło o to, aby chłopca podejść. Chodziło o to, aby go wypłoszyć. Zdrajczyk ma bać sy bardzo i czuć, jak ludzie nim gardzą.
– Gonić!
Trzeba narobić rejwachu, bo ma być cały czas w strachu. Strach, towarzysz nasz stary, tu bydzie początkiem kary.
– Gonić!
Niech płacze, niech jęczy, niech smarcze, nic mu już nie wystarczy za broń ni za schronienie, bo trwa już wielkie gonienie.
– Gonić!
– Cichać – powiedział nagle muskularny Fajfiar. – Nie ma już co gonić.
– Gonić!
– Zamknij sy.
– Gonić!
– Zamknij sy, nie widzisz ty, Fajfiar chce coś powiedzieć.
– Aha.
– Nie ma co gonić, jak osaczyli.
– Osaczyli? Jak to? Kak to?
– Glidaj w góra – odpowiedział Fajfiar.
Istotnie, na górze, w koronie drzewa, siedział jakiś czarny kształt. Teraz gdy ucichli, usłyszeli, jak się trzęsie.
– No schodźże, chłopcze kochany – perswadował Hanzelmek niechętnie, trochę już zmęczony sytuacją. – Nie bydziesz ukarany. To tylko była gra taka, coby zabawić cudaka, naszego gościa-durnia, coby sy życia naumiał.
– Prawda-li to? – chlipnął Motsek na gałęzi.
– No prawda, dynio szalona. Zeskakuj w moje ramiona… Ech! – jęknął, bo Motsek potraktował jego wierszyk dosłownie i spadł na niego z drzewa. Hanzelmek zakołysał się, ale utrzymał się na nogach, a chłopca – na rękach. Wycałował go tylko, a potem postawił na ziemi i pieszczotliwie potargał mu czuprynę.
– Oj, brachu, brachu, brachu, najedli my sy strachu… – powiedział Szpinard.
– Co by my powiedzieli ojcu przyszłej niedzieli…
– Gdyby nas spytał, gdzie ty… Jęczałby jako kobiety, gdyby mu kto z nas odrzekł, że biega po świecie Motsek!
– Dobra, dosyć tego… Cośmy sy nastraszyli, tośmy sy nastraszyli, tera idziem na wieczerza, a chłopakowi już nikt ma słowa nie powiedzieć! Dosyć sy nastraszył! – zarządził Hanzelmek.
I dopiero tuż przed ogniskiem rzucili się wszyscy na chłopca.
– Zdrajczyk! Przeniewierca! Wyrwać wątrobne serca!
– Tera może sy wściekniesz, a już nam nie uciekniesz!
– Bij, kop to małe ciało, co jadu kryje niemało…
– Ja usunę jad i gnój, bydzie czysty chłopak mój!
– Tak, oczyścimy go z gnoju, ze śladów jadła, napoju…
– Od boku rżnij, wypruj kiszki… Uch, wygląda to jak liszki…
– Alebo jako żmije… Ale on jeszcze żyje!
– I dobrze, że żyje… Chłopczyku! Malutki Motsie-zdrajczyku! Poczujesz ty należycie, jak to jest tracić życie… Jakie to miłe wielce, gdy tracisz je po kropelce.
– A co wy o tym wiecie, panie Hanzelmek – odpowiedział dorosłym, grubym głosem Mots, jak gdyby nagle dojrzał w jednej chwili. I umarł.
– Co! – zawył Hanzelmek, widząc, że torturowanie będzie już niemożliwe. – Ty się odszczekujesz? Zdychasz mi tu i jeszcze odszczekujesz? Ja cię nauczę – i zaczął wymierzać trupowi potworne, siarczyste policzki. Przy każdym z nich na ziemię wypadała kolejna porcja jelit.
Ritavartin nie patrzył. Co prawda, w swym życiu ukochanego sługi Cesarza widywał gorsze rzeczy, ale teraz nie mógł patrzeć. I pił sfermentowane mleko bumbonicy, chciwie pił, choć czuł, że zaraz zwymiotuje. Chciał się maksymalnie zamroczyć przed nadejściem wymiotów.
– Harny ty, harny – zaszeptał nagle Makilainen i nagle wszystko zaczęło migotać, jak na jakim najpiękniejszym balu, jak na jakiejś magicznej ferii girland, brokatów i konfetti. Twarz Makilainena była prawie piękna, na pewno w tej chwili niezwykle uduchowiona, jego ramiona silne, a wszystko razem na pewno lepsze niż to, co działo się przy ognisku. Było wiele pocałunków, mocnych, męskich pocałunków, było picie i znowu pocałunki, ssanie sutek, męski zarost drapiący po piersi, był Hanzelmek, który ich rozdzielał i każdemu podsuwał przerażonego bumbona, było gwałcenie małych włochatych zwierzątek, było picie i było wycie, jakieś niekończące się przerażające wycie, którym Ritavartin żegnał resztki swojego dotychczasowego życia, a potem była jakaś potworna pieczeń, ale on też jadł, jadł to słodkie mięso, zachwycony i pusty. Infiltracja się powiodła, został północnikiem.

– No dobra, Watanabe, jak długo odczuwaliście ten, delikatnie mówiąc, nieprzepisowy spokój?
– Prawie trzydzieści lat.
– Dobrzy sobie jesteście! Trzydzieści lat bezdusznego rutyniarstwa i mentalnego leserowania w służbie Cesarza!
– Tak jest.
– O, to „tak jest” było już znacznie lepsze. Pamiętajcie, że jesteście oskarżonym. Czyli nędznym i obrzydliwym prochem, który zostanie poddany Nadsprawiedliwemu Gniewowi Cesarza!
– Tak jest.
– Ale tylko nie zaczynajcie mi się tu powtarzać! Widzę, że rutyniarstwo jest waszą drugą naturą.
– Ja… Wybaczcie…
– To „wybaczcie” też już było. A dodam, że jest wyjątkowo nieprzepisowe! Nauczcie się i zapamiętajcie, że nikt wam już nigdy nie wybaczy!
– Zapamiętam!
– Ale nie o to mi chodzi, żebyś mi tu odmieniał formułki! Zrozum, człowieku, daję ci ostatnią szansę w twoim życiu, żebyś choć przez chwilę był wiernym poddanym Cesarza! Powiem więcej: Ukochanym Poddanym Cesarza!
– Co mam robić?
– Nie pytać! Ja ci nie powiem, bo odebrałbym ci tę szansę!
– Rozumiem. Mam spontanicznie, bez pomocy i ponaglania, w zachwycie opowiedzieć całą prawdę!
– I?
– Coś jeszcze? Aha, zachwyt ma się odnosić nie do moich zbrodniczych myśli, ale do faktu, że zostaną one odkryte, a ja osądzony i ukarany!
– Pozbawiasz mnie nadziei, człowieku. Odpowiedziałeś prawidłowo, ale czuję, że są to dla ciebie formułki.
„Synku, synku, już czas”.
„Mamo… Gdzie jesteś, mamo?”.
„Synku, synku, już czas”.
„Mamo, a co to czas?”.
„Och, synku, jakże się cieszę, że o to zapytałeś… To znaczy, że zaczynasz już myśleć jak elf.”
„A jak ja mam myśleć… Co to czas, mamo?”.
„Czas… Synku, dobrze ci?”.
„A pewnie, mamo”.
„No widzisz, żeby już zawsze tak ci było, trzeba zabić czas”.
„Zabić… Hengist nie lubi zabić”.
„Helkis, synku, nazywasz się Helkis”.
„Nie wiem… Nie lubię zabić. Jak zabiłem te panie, to potem całą noc mnie trzęsło”.
„Synku, to wszystko się dzieje, ponieważ żyjemy w ich świecie, w ich czasie. Trzeba się ich pozbyć. Jedź do wioski Wostrow, pod Kivitalo…”.
„Hengist nie chce”.
„No, teraz mama się zezłości”.
„Nie! Mamo, nie bądź zła na Hengista… On jest dobry, on przeprasza…”.
„Co za dzieciak”.
„Tak! Jestem dzieciakiem, wreszcie jestem dzieciakiem!”.
„Zrób, co mama każe, a już zawsze nim będziesz”.
– No dobrze, co mam zrobić? – Hengist zrezygnował z oporu na głos i męskim tonem.
„Jedź do wioski Wostrow w dystrykcie Kivitalo. Tam, w świątynce miejscowego klanu, znajdziesz właściwy obraz. Kiedy się przed nim znajdziesz, musisz zerwać zasłonę i zaśpiewać moją piosenkę. Pamiętasz moją piosenkę?”.
„Tę o trzech misiach?”.
„Nie, głuptasie. Tę, którą zaśpiewałam w tym miasteczku, jakże mu było… Killach. Tam, gdzie komendant i żołnierze rozpadli się na żmije i krety”.
„To były cuda mamy! Moja mama robi cuda”.
„Ty, syneczku, zrobisz jeszcze większy cud i będziesz bohaterem wszystkich elfów”.
„Bohaterem! Bohaterem! Bohaterem!”.
„Bohaterem!”.
„Bohaterem! Bohaterem! Bohaterem! Ale mamusiu, dlaczego rosną mi piersi?”.
„Rosną ci piersi?”
„Tak, mamusiu”.
„To niedobrze”.
„Ja też tak myślę”.
„Oj, głupi mój synek, a niewinny jeszcze… Niewinny jesteś, jak małe dzieciątko. Mamusia ci wytłumaczy. Widzisz, to jest tak w populacji elfików, że kiedy jest za dużo elfików kobietek, to wtedy niektóre elfiki kobietki przejmują cechy męskie i stają się chłopczykami. I odwrotnie, kiedy jest za dużo elfików chłopczyków, wtedy niektóre chłopczyki stają się dziewczynkami”.
„I teraz jest za dużo eflików chłopczyków?”.
„Nie, głuptasie, teraz w ogóle jest za mało elfików. Martwię się, bo jeśli ty zacząłeś teraz zmieniać się w dziewczynkę…”.
„Takie okropne są te piersi, ciężkie i jakby ciągle bolały…”.
„…to znaczy, że twój organizm już reaguje elfio, ale odczuwa ciągle po ludzku”.
„Dlaczego, mamusiu?”.
„Bo to znaczy, że odebrałeś śmierć tych pań jako śmierć pobratymców. Śmierć tych pań w klasztorze, z których zrobiły się takie rozgniotki. No i w ogóle to wszystko, co tu widziałeś, te nieustanne kobiece okaleczenia, wczesne śmierci, to całe tło musiało najmocniej zadziałać, że nastawiłeś się na empatię w stronę kobiet. Zapominając, że te kobiety – to ludzie. Gdyby to były elfy… W każdej elfiej społeczności po śmierci kilkunastu kobiet mężczyźni, którzy byliby blisko tego wydarzenia, zmieniliby się w kobiety, przynajmniej na jakiś czas. Tak odreagowuje to elfia społeczność. Ty masz pamiętać, że tylko elfia! Ludzie nic cię nie obchodzą! Pamiętasz wierszyk, jakiego cię ostatnio nauczyłam?”.
„Tak, mamusiu”.
„Powiedz”.
„Gdy człowiekowi ktoś pruje brzuszek… Oj…”.
„Powtórz”.
„Gdy człowiekowi ktoś pruje… brzuszek…”.
„Zdmuchuję z kwiatów prześliczny puszek. Powtarzaj!”.
„Zdmuchuję z kwiatów prześliczny puszek”.
„Gdy człowiekowi ktoś ścina główkę…”.
„Gdy człowiekowi ktoś ścina główkę…”.
„Ja zrywam gruszkę lub ścigam sówkę”.
„Ja zrywani gruszkę lub ścigam sówkę”.
„Gdy człowiek cierpi strach albo ból”.
„Gdy człowiek cierpi strach albo ból”.
„Pamiętam, aby nie wypaść z ról”.
„Pamiętam, aby nie wypaść z ról”.
„Bo nie pomoże tu nic współczucie”.
„Bo nie pomoże tu nic współczucie”.
„Lepsze jest ścięcie albo otrucie”.
„Lepsze jest ścięcie albo otrucie”.
„Człowiek, przypadek nieuleczalny”.
„Człowiek, przypadek nieuleczalny”.
„Byłby to błędzik niewybaczalny”.
„Byłby to błędzik niewybaczalny”.
„Gdyby choć jedną sekundę cenną”.
„Gdyby choć jedną sekundę cenną”.
„Rzucał cny elfik w przepaść bezdenną”.
„Rzucał cny elfik w przepaść bezdenną”.
„Którą jest morze cierpień człowieczych”.
„Którą jest morze cierpień człowieczych”.
„Człowiek to rozpacz, któż nam zaprzeczy”.
„Człowiek to rozpacz, któż nam zaprzeczy”.
„A więc przerwijmy rozpaczy bieg”.
„A więc przerwijmy rozpaczy bieg”.
„Więcej nie zrobisz, choćbyś się wściekł”.
„Więcej nie zrobię, choćbym się wściekł. Mamo, a opowiesz mi jeszcze bajeczkę?”.
„A jaką chcesz bajeczkę, córe… synku?”.
„O tym kraju, w którym jesteś teraz z innymi elfami. O Lodowej Równinie i gorących oazach. O gorących drzewkach. O smacznych jajonasionach. O, jaka ja jestem… jaki… głodny… głodna…”.
„Córe… Synku… Za dużo, ciągle za dużo w tobie z człowieka. Przecież ty teraz wcale nie potrzebujesz jeść, chyba że dla smaku”.
„O, smaku. Smaku smaku smaku”.

W Teatrum widownia nie była pusta. Nie była pusta, ponieważ siedział na niej jeden widz. Barnaro.
Na scenie za to tłoczyli się wszyscy żywi jeszcze mieszkańcy Biełej Wody, wygrzebani przeważnie z przedmieścia Płaskie Wały. Byli też nieżywi, co prawda nie wszyscy, bo się nie zmieścili. Nieboszczycy musieli wystawić, jak by to powiedzieć, doborową reprezentację.
Wszyscy, żywi i nieżywi, byli już podpięci do drutów. Te, wczepione w ich mięśnie, wykonywały jeden tylko ruch, podskok radości, a i ten się przeważnie nie udawał ze względu na panujący na scenie tłok. Druty plątały się i gięły na najróżniejsze sposoby, zmuszając podczepionych do wykonywania różnych niezaplanowanych ruchów. Nieraz to dawało zaskakujące efekty. Na przykład jeden z aktorów, chyba trup, zrobił sobie z dłoni coś w rodzaju monokla, przez który zaczął się bezczelnie przyglądać Barnarowi. „To przecież tylko truchło – zaczął uspokajać się Barnaro, ale od razu się opamiętał. – Truchło, ale truchło, któremu Niezmierzona Łaskawość Cesarza postanowiła oddać życie!”.
– Phi! – parsknął lekceważąco trup.
Ja ci dam phi, pomyślał Barnaro. Ja ci dam phi.
– Drodzy mieszkańcy Biełej Wody! – zaczął. – Widzę, że druty już na dobre zagościły w waszych mięśniach! Przystępujemy do drugiego etapu, bardziej złożonych ruchów!
Jeśli jeszcze były jakieś błagania i płacze, szybko zostały zduszone przez druty przyczepione do mięśni twarzy.
– W cudownym, wspaniałym życiu, jakie zaplanował dla was Wszechmiłujący Cesarz Pan, nastąpi teraz zmiana! Za chwilę zostanie wprowadzony wspaniały nowy gest, nowe poruszenie, przenikające aż do wnętrza waszych jestestw! Nowy wspaniały element waszego wspaniałego Cesarskiego życia, codziennego!
Zabrzmiały fanfary. Dlaczego? Nie planowałem fanfar. Nieważne, idealnie się wpasowały.
– Jedzenie chleba! – krzyknął Barnaro, wznosząc ręce do góry.
– Meldujemy się posłusznie, panie interwentorze! – zakrzyknęli dwaj żołnierze z eskorty, chowając powitalne trąbki do kieszeni.
Aha. To dla niego była ta fanfara. Kto to jest?
– Starszy Cesarski Interwentor – przedstawił się spokojnie młody dwudziestolatek o chabrowych oczach. – Bardzo piękne przemówienie, komendancie.
– Dziękuję, panie interwentorze.
– Z tym, że trzeba do niego wprowadzić małą korekturkę. Ot, taki dopisek by się przydał. Bo tak się składa, że – tu interwentor podniósł oczy do sufitu, malowanego w sceny egzekucyjne i zaczął przemawiać – tak się składa, że w cudownym, wspaniałym życiu, jakie zaplanował dla pana, panie Barnaro, Wszechmiłujący Cesarz Pan, nastąpi teraz także pewna zmiana! Za chwilę zostanie wprowadzony wspaniały nowy gest, nowe poruszenie, przenikające aż do wnętrza pańskiego jestestwa! – aczkolwiek w trochę innym znaczeniu tego wyrażenia. Nowy wspaniały element pańskiego wspaniałego, Cesarskiego życia, codziennego!
Tym razem żadne fanfary nie zabrzmiały.
– Podawanie rąk do związania – powiedział rzeczowo młody interwentor i Barnaro pozwolił się związać swoim żołnierzom, myśląc:
Wreszcie.

– Cicho – szepnęła Jonga. – Wpełzliśmy do złej komnaty.
– Dlaczego?
– Cicho, mówiłam. Jesteśmy w babińcu.
– Co?
– To musi być jakiś harem tego skurwysyna.
– Dlaczego?
– Czujesz, jak te dziwki wypachniły sobie komnatę…
– Przecież ty też jesteś dziwka…
– Cicho! Nie jestem dziwka, tylko złodziejka.
– Eee…
– A jeśli nawet, to wiele tańsza. O wiele taniej musiałam… Cicho! – syknęła, tym razem uciszając chyba także i siebie, bo wyglądało na to, że jedna z mieszkanek babińca zaraz się obudzi. Zza zasłon muślinowego baldachimu dały się bardziej wyczuć niż usłyszeć jakieś ruchy. Po chwili wyłoniła się zza nich młoda piękna kobieta. Piękna i naga. Tundu wstrzymał oddech.
Kobieta podeszła do dwóch skulonych na podłodze ciemnych kształtów. Jonga rzuciła się na nią z nożem. I po raz pierwszy w swoim życiu trafiła powietrze. Było to tak niespodziewane, że przez chwilę siedziała na ziemi, kręcąc głową i zastanawiając się, co się stało.
To wystarczyło, żeby niesamowicie sprawna kurtyzana kopnęła ją piętą w kark. Jonga była twarda, nie straciła przytomności, tylko upadła na ziemię, twarzą do przodu. Wypuściła nóż i dostała obfitego ślinotoku, co zauważył nawet Tundu, kulący się w przerażeniu pod ścianą.
– Ty kurwo… – jęknęła Jonga, kiedy kobieta skoczyła jej na plecy i unieruchomiła ją.
– I kto to mówi – zauważyła kobieta – pani Jonga.
– Znasz ją?
– Ciebie też, mój Tundu – powiedziała niezwykle piękna kurtyzana, odwracając się w stronę generała przodem, włącznie z parą małych, jędrnych piersi. Tundu zmartwiał ze strachu, ale patrzył, patrzył, patrzył.
– Nazwisko!
– Nie uznaję waszego uzurpatorskiego wymiaru sprawiedliwości! Nie będę odpowiadał!
– Czy wy jesteście samozwańczy generał Matsuhiro?
– Wy jesteście samozwańczy! A ja jestem generał! I admirał! Nie uznaję waszego uzurpatorskiego wymiaru sprawiedliwości! Nie będę odpowiadał!
– Czy przyznajecie się do buntu przeciwko Jaśniejącemu Majestatowi Władzy, bezwstydnego zastosowania skasowanego Jedwabnego Kodeksu, zabicia wielu ukochanych poddanych Cesarza?
– Przyznaję się tylko do wykonania ekspedycji karnej na obszarze tak zwanej ziemi, zagarniętej przez samozwańca. Przyznaję się do ekspedycji z zewnątrz, z terytorium zewnętrznego!
– Haaa!!! Milcz!
– Właśnie tak! Będę milczał! Nie uznaję waszego uzurpatorskiego wymiaru sprawiedliwości! Nie będę odpowiadał!
– Za samo to, co zrobiłeś z wieśniakami, należy ci się „świderek”! Czyli powolne miażdżenie wszystkich kostek, jedna po drugiej, poczynając od palców i zębów! Ale ponieważ kara absolutna, nieodwołalna i bezwzględnie najcięższa znosi pozostałe, to w tym przypadku Romb znosi świderkową łagodność!
– Uzurpator jest okrutny! Jakiekolwiek posłuszeństwo uzurpatorowi to uczestniczenie w jego okrucieństwach! Każdy, kto jest mu posłuszny, zasługuje na dziesięciokroć większe okrucieństwa niż te, których dopuszcza się uzurpator, albowiem odpłata za zło winna być dziesięciokrotna! Nie uznaję waszego uzurpatorskiego wymiaru sprawiedliwości! Nie będę odpowiadał!
– Z jakiego pułku Nihońców pochodzicie?
– Z żadnego! Urodziłem się na morzu, poza obszarem tego, co wy nazywacie Cesarstwem!
– Haaa!!! Milczcie!
– Właśnie tak! Będę milczał! Nie uznaję waszego uzurpatorskiego wymiaru sprawiedliwości! Nie będę odpowiadał!
– Może lepiej, jeśli macie bluźnić w tak plugawy i nieprzyzwoity sposób! Z jakiego pułku Nihońców pochodzicie?
– Z żadnego! Urodziłem się na morzu, poza Cesarstwem! Nie uznaję waszego uzurpatorskiego wymiaru sprawiedliwości! Nie będę odpowiadał!
– Jakie były wasze zamiary?
– Zdobyć władzę! Oswobodzić to, co wy nazywacie Cesarstwem! Poddać uzurpatora kaźni równie długiej, jak lata jego dotychczasowego panowania! Śmierć mu, śmierć! Nie uznaję waszego uzurpatorskiego wymiaru sprawiedliwości! Nie będę odpowiadał!
– A jak wy sobie wyobrażacie taką długą kaźń?
– Użylibyśmy przecież waszych doskonałych specjalistów. Na pewno macie takich, którzy potrafią torturować człowieka przez kilkadziesiąt lat tak, żeby nie umarł.
– O wiele dłużej. Nawet sobie nie wyobrażasz.
– Nie uznaję waszego uzurpatorskiego wymiaru sprawiedliwości! Nie będę odpowiadał!
Manewr generała Ittaracha Kiokke powiódł się niebywale.
Co prawda, wydane rozkazy były dość dziwne. Należało zbliżyć się do morza z zamkniętymi oczami. To znaczyło, że cała armia miała zamknąć oczy i powolutku, ostrożnie, żeby nie nadeptywać sobie na pięty, iść w kierunku zatoki Vinna.
Następnie należało odwrócić się tyłem do zatoki, otworzyć oczy i uciekać z powrotem, bardzo szybko, „jakby goniła was banda wściekłych Nihongów”.
Następnie, po dobiegnięciu do okolicy znanej jako Podpolanki, należało nagle się odwrócić. Na Podpolankach morze już było niewidoczne. I można było zobaczyć goniącą bandę wściekłych Nihongów na tle lasu.
Tę bandę należało zlikwidować, a jej przywódcę, samozwańczego generała Matsuhiro, zaaresztować. A potem wrócić do koszar, za cholerę nie zaglądając nad zatokę Vinna.
Słowem, dość dużo skomplikowanego marszobiegu z dziwacznymi utrudnieniami, a na końcu walka. Nic nowego dla armii.
Zadanie zostało wykonane. Nieliczni, którzy przeżyli, zostali dołączeni do generała Matsuhiro. Dołączeni dosłownie, ponieważ wszystkich połączono jednym łańcuchem. Aby mieć pewność, że są dobrze skuci, łańcuch zamocowano na więźniach nie za pomocą kajdan, lecz śrub, które wkręcono bezpośrednio w ludzkie kości.
– No i co się tak drzesz – powiedział z końskiego grzebietu generał Ittarach Kiokke do leżącego na ziemi admirała Matsuhiro. – W Rombie dopiero będziesz miał powody.

Czuwając przy świątynce klanu Pawężników we wsi Wostrow, można było spodziewać się wielu rzeczy.
Można było spodziewać się wielu ślepych lub chromych lub niemych lub nawet ewentualnie szpotawych, ale zawsze pomylonych żebraków, którzy w zupełnie bezsensownej nadziei na odzyskanie zdrowia lub pozyskanie szczodrości pielgrzymów lizali cudowne podobno zewnętrzne ściany świątynki.
Z architektonicznego punktu widzenia świątynka była rzeczywiście małym cudem: trzy spiętrzone, spiczaste dachy, leżące jeden nad drugim, oparte na wielkich sosnowych palach, pociemniałych ze starości, ale ciągle krzepkich. Okna o fantazyjnych kształtach, wycięte tak, aby miały zarys gruszki. Wielkie rzeźbione z drzwi, z malowanym reliefem przedstawiającym kolejno wszystkie egzekucje, jakie w roku budowy świątyni wykonano w wiosce. Nie było tego dużo, ale należało wziąć pod uwagę to, że w tym czasie jeszcze nie istniało tu Cesarstwo i panował chaos. Wiele win pozostawało wtedy bez kary.
Tak, świątynka była cudna. Ale chyba nie o taką cudowność chodziło pielgrzymom. Dlatego czuwając przy świątynce klanu Pawężników we wsi Wostrow, wielu rzeczy można było się spodziewać. Można było się spodziewać dziadków z pięcio-, sześcio-, a nawet siedmiostrunną kantelą, którzy po cichu, ale zupełnie nie kryjąc się, śpiewali smętne pieśni o nieistniejących nigdy królach oraz ich pięknych i smacznych żonach. Można było się spodziewać pozbawionych licencji kaznodziejów, którzy tańczyli, śpiewali i wygłaszali kazania równocześnie, a ich myślą przewodnią zazwyczaj było ostrzeganie wieśniaków, żeby nie pobłażali zbytnio swoim babom. Można było się spodziewać odpustowych pacykarzy, robiących kopie Świętego Obrazu od ręki, za co w bardziej cywilizowanych prowincjach sam lud rozszarpałby malarza, nie mówiąc już o służbie świątynnej, straży, Wywiadzie, konfesariuszach i rozpalonych cęgach kata.
W nocy było spokojniej. Co najwyżej pojawiali się milczący mnisi, którzy medytowali przed zasłoniętym Obrazem lub nawet przed samą świątynką, na zewnątrz. To też był dość osobliwy widok, bo im bardziej który mnich był święty, tym mniej potrzebował tradycyjnej postawy modlitewnej, aby osiągnąć skupienie. Dlatego wewnątrz i naokoło świątynki pełno było prześmiesznych pokrak, trzymających przez cały czas palec w uchu albo stojących na jednej nodze. Albo i jedno, i drugie. Niektórzy gorzej poinformowani pielgrzymi myśleli, że to jakiś bardzo rzadki rodzaj chorych modli się tu o wyzdrowienie i nieraz powodowani litością rzucali im jakiegoś groszaka. Być może właśnie dlatego sprytni mnisi tak upierali się przy swoim zwyczaju.
Ale nawet w nocy nie można było się spodziewać takiego widoku, jak piękna młoda dziewczyna zbliżająca się do świątynki. Nie dość że zbliżająca się do świątynki, to jeszcze ubrana po męsku, nieprzysłonięta welonem, ukazująca twarz bez jednego okaleczenia. I ukazująca twarz zaginionego majora Hengista.
Bo to był bez wątpienia major Hengist. Tyle że teraz był kobietą. I było to widoczne nawet wtedy, gdy ubrany był jak mężczyzna. Pod męską bluzą rysowały się zbyt duże dowody na kobiecość.
Pierwsza lekcja kamuflażu: gdy przebierasz się za kupca, udawaj kupca, który chce udawać agenta. Niech wszyscy myślą: „co się stało temu kupcowi?” a nie: „dlaczego ten człowiek tak bardzo chce uchodzić za kupca?”. Niech wszyscy myślą: „dlaczego ta kobieta ubrała się jak mężczyzna”, a nie „dlaczego ten człowiek chce uchodzić za kobietę?”. Kamuflować zawsze należy się podwójnie. A kamuflaż majora Hengista był doskonały. Każdy jego ruch był bardzo kobiecy. I bardzo wdzięcznie kłócił się z męskim krojem bluzy.
Panna Hengist wdzięcznym kroczkiem podbiegła, podfrunęła do drzwi świątynki, nie budząc żadnego z zaspanych mnichów, którzy nawet przez sen, skuleni, wciąż wsadzali sobie palec w ucho. Na progu rozejrzała się jeszcze, jak gdyby spłoszona, ale w końcu przemogło się lękliwe serduszko. Wbiegła do środka.
W środku od razu ruszyła w stronę Obrazu. I byłaby ściągnęła z niego zasłonę, gdyby nie stanął przed nią brudny wieśniak w podartej sukmanie.
– Mam ja ciebie – wycharczał. – Mam ja ciebie… Myślał ja, że cię wytrzebię… Ale sam ty sy wytrzebił… Ty mnie przebił, ty mnie przebił. Tera ja cię haresztuję i litości ja nie czuję, ty litości nie jest warty, sprawę wiedzie Ritavartin.
– Dobra robota, rzeczywiście – zaklaskał w dłonie Starszy Cesarski Interwentor. – Dobra robota, majorze Hengist. W końcu odnalazł pan Obraz. Dobra robota, kapitanie Ritavartin. W końcu odnalazł pan majora Hengista. Niestety, panowie, muszę was obu aresztować. Wiem, oczywiście, o pewnych specjalnych zdolnościach, jakich niedawno nabył pan Hengist. Muszę go uprzedzić, że za Obrazem i w kątach świątynki stoi dziesięciu kuszników. Musiałby pan złamać filar także tego kościółka, żeby nas wszystkich pogrzebać, dobiec na czas do wyjścia i uniknąć strzału z dziesięciu kusz. I co by pan odkrył na zewnątrz? Że stoi tam dalszych dwudziestu kuszników z pięknie napiętymi kuszami. A może wypróbujemy tak zwane mleko elfów?
„Mamo”.
– Może wypróbujemy tak zwane mleko tak zwanych elfów?
„Mamo, gdzie jesteś?”.
– Chyba nie. No, to podajemy grzecznie rączki do związania, o tak. Dobry kapitan. Teraz pan, panie majorze, to znaczy były majorze. To znaczy panno… panienko były majorze.
„Mamo, dlaczego się nie odzywasz?!”.

– Nazwisko!
– Pierdol się.
– Co za piękne nazwisko! Idealne do zawodu, jaki wykonujesz! Imię, nazwisko i zachęta reklamowa w jednym!
– Pierdol się.
– To już było. No dobra, ustalmy, że takie jak ty nie mają nazwisk. To może podasz nam imię?
– Pierdol się.
– Takie samo jak nazwisko? Rodzice nie mieli fantazji?
– Pierdol się.
– Tego rodzaju konkretne propozycje prawdopodobnie są subtelnie sformułowaną sugestią, abym przeszedł do konkretów?
– Pierdol się.
– No, dobrze. Jesteś oskarżona o… Oooo!!! Zgroza zawisa pomiędzy nami na sam dźwięk tych słów, które określają niewyobrażalną zbrodnię, o jaką cię oskarżono! Oskarżona o próbę skrytobójstwa na osobie Cesarza! I ona jeszcze żyje… I pożyje! Pożyje długo w Rombie! Hahaha! Popatrz na siebie! Popatrz, kim jesteś! Kim jesteś, że ośmieliłaś się wyzwać Niedosiężny Majestat Cesarza?!
– Pierdol się.
– Poza tym, morderstwa, morderstwa, morderstwa… Kradzieże, kradzieże, kradzieże… Bezwstydne kumanie się ze szczurami i przebywanie z nimi, co oznacza sprowadzenie do poziomu bestii tego, co Cesarz tak ukochał – człowieka! No i jeszcze stosowanie środków przeciwzapłodnieniowych i wczesnoporonnych… Już za to powinnaś zostać skazana na wszycie martwego zabalsamowanego płodu do wewnątrz rozciętego brzucha i zaszycie tegoż brzucha! Ale ponieważ kara absolutna, nieodwołalna i bezwzględnie najcięższa znosi pozostałe, to w tym przypadku Romb znosi dzieciątkową łagodność!
– Pierdol się.
– Chociaż zawsze możemy tę łagodną skądinąd karkę inkorporować do naszego Rombowego programu, co?
– Pierdol się.
– Och, jakże to słabiutko zabrzmiało… Czyżby głosik nam zadrżał? Boi się mała Jonga bobasa w brzuszku? Małego wszczepu miłości macierzyńskiej? Typowy lęk kobiecy. Wiele kobiet boi się nagłego pojawienia bobasa i właśnie dlatego, za ten brak miłości i tęsnoty macierzyńskiej, bobasem ich karzemy. I to takim, którego szczególnie trudno pokochać! Hehhe, hehehe.
– Pierdol się.
– Boisz się właśnie tego, co? Nie wszystkich innych kar, kaźni, rozpalonych żelastw, tylko tego? Niesłusznie, mała. To, co czeka cię w Rombie, jest i tak milion razy gorsze.
– Pierdol się.
– Powiedziałem „milion”? Przejęzyczyłem się. Powinienem był powiedzieć „nieskończenie razy gorsze”.
– Dobra, Watanabe. Powiedzieliście, że odczuwaliście ten wasz nieprzepisowy spokój przez prawie trzydzieści lat. Nie przez trzydzieści, ale przez prawie trzydzieści.
– Tak jest.
– To znaczy, że niedawno przestaliście go odczuwać.
– Tak jest.
– No to powiedzcie, co takiego się stało!
– Ja… To… Nie do wybaczenia.
– Wiem, że to nie do wybaczenia. Nie musicie mnie o tym przekonywać.
– Nie wiecie jeszcze, co chcę… Co muszę powiedzieć!
– Może wiem, może nie, to nie wasza rzecz. Wasza rzecz mówić!
– Tak jest.
– No… Po tych prawie trzydziestu latach… Popatrzyłem w twarz.
– Popatrzyliście skazańcowi w twarz?
– Tak.
– I co was tam tak znowu przeraziło? Miał jakąś dziwną twarz? Jakiś szczególny wyraz twarzy? Jakiś szczególny wyraz oczu, hehhe hehehe?
– O…
– A może wy po prostu nie lubicie patrzeć w ludzkie twarze?
– Rzeczywiście, jakoś nie lubię…
– Ha, to dobrze, że mam maskę i nie widzicie mojej. No dobra, co z tą jego twarzą?
– Popatrzyłem w nią… I zobaczyłem… że to Cesarz.

Klatkowóz jechał przez pola naokoło Biełej Wody. Eskortowali go jednak nadal północnicy, bo w Biełej Wodzie nie było już nikogo zdolnego do noszenia broni. Północnicy zresztą też byli już ledwo żywi, podobnie jak ich konie, dlatego jazda była bardzo powolna.
W klatkowozie dyszeli cicho Hengist, Ritavartin, Zio i jego córeczka. Wszyscy byli przykuci do prętów klatki, rękami i nogami, za pomocą bardzo krótkich łańcuchów. Ritavartin czasem odgrażał się po cichu, że zgwałci, ale biorąc pod uwagę rodzaj kary, który miano na nim wykonać, było to raczej nieprawdopodobne. Zio powiedział tylko raz: „Doniosłeś, wijunie… wijunko…”. Przed Biełą Wodą dogonił ich konwój wlokący Nihońca na postronku za koniem. Nihońca wrzucono na dno klatkowozu, nawet nie wiążąc mu okaleczonych nóg. W Biełej Wodzie dokwaterowano im jakiegoś bladego, milczącego grubasa. Dopiero w połowie następnego dnia Hengist poprzez blizny rozpoznała twarz swojego byłego podwładnego, Barnara. Barnaro nie rozpoznał Hengista, toteż elfica przez resztę czasu rozmyślała nad tym, jak też mogła wyglądać jej spuchnięta twarz.
Po trzech dniach klatkowóz dotoczył się do Cesarskiego Miasta Niemych, gdzie załoga klatki powiększyła się o dziewczynę, chyba rudowłosą, ale kiedy ktoś ma włosy zlepione w strąki krwią, zawsze wydaje się trochę rudowłosy. Razem z dziewczyną do klatkowozu wepchnięto kolejnego nagiego grubasa. Grubas miał własną twarz wytatuowaną na dupie, ale przeważnie nie było jej widać, bo siedział w kącie klatki i trząsł się.
On… On… – coś w rodzaju bolesnej, płynnej myśli przelewało się wewnątrz obitej na czarno głowy Zio. – Był… Kiedyś… Był dowódcą… Jeszcze tam, na Półwyspie… Jeszcze przed tym gównem… Był dowódcą wojsk… Moich wojsk…
W tej chwili dowódcą był dowódca eskorty, Mirko Muromalainen, porucznik i filozof. Pozostali żołnierze byli głusi. Muromalainen teoretycznie słyszał. Ale nie słuchał, a właściwie tak naprawdę to też nie słyszał, co się do niego mówi. A nawet śpiewa.
– No i jak tam, pani major? – pytał co jakiś czas panny Hengist.
„Mamo” – myślała intensywnie Hengist. – „Mamusiu, odezwij się!”. Mamusia jednak nie odzywała się. Elfie mleko grzało coraz słabiej, pewnie zbliżał się czas następnego karmienia i pewnie dlatego słabły wciąż i słabły nabyte niedawno umiejętności. Mimo wielkich wysiłków, Hengist ledwo słyszała myśli i to głównie zwierząt, nie ludzi. Zwierzęta za to w ogóle jej nie słyszały. Nie była w stanie skłonić konia, żeby zarżał, ani psa, żeby dał głos. Głos dawał za to porucznik Muromalainen.
– Głowa w górę, władcy dzieci. Jeszcze słonko wam zaświeci. Chociaż każdy z was jest głąb, nie śmierć dla was, ale Romb. Pewnie, że męczarnia, ale długie życie. I nie wierzcie plotkom, wciąż szerzonym skrycie. Plotkom, że skazani w Rombie wciąż błagają. By okazać łaskę, wnet ich zabijając. Bo jak przyjdzie co do czego, życie woli ludzkie ego. Instynkt samozachowawczy najsilniejszy jest i zbawczy. Najgorsze cierpienie to życia tracenie. Z pełnią świadomości, proszę jegomości. Żaden ból straszliwy, moim skromnym zdaniem, nie jest tak straszliwy jako umieranie. Wziąć to pod uwagę, oj trzeba, oj trzeba. Człowiek chce oddychać, poglądać na nieba. Chociażby w cierpieniach, ale jednak żywy, wciąż ze swego życia jest jakoś szczęśliwy. Pamiętam, jak dziadek obciął babce nogę, siekierą odrąbał, opatrzył niebogę. Babka się poddała, nic nie uciekała. Tak to samo było, tylko trochę długo, kiedy odrąbywał on jej nogę drugą. Bez cienia sprzeciwu, przyjęła to mężnie, potem do obórki pełzła niedołężnie. Czas już było doić, wielka pora była. Tak więc wydoiła, choć trochę krwawiła. No i wszystkie dzieci, co w obejściu były, mleko z krwi plamami na ten wieczór piły. Kiedy dziad jej obciął takoż lewą rękę, wytrzymała ona bez mrugnienia mękę. Gdy obrzynał czwartą, na żywo, na żywo, to ją zakneblował przeciw wszem sprzeciwom. Ale niepotrzebnie, bo ona nie wyła. Dzielnie się z swym losem całkiem pogodziła. I dopiero w tamtą nieprzyjemną porę, kiedy zobaczyła dziadeczka z toporem… Kiedy po raz piąty ona go zoczyła, to z wielkiej rozpaczy tak głośno zawyła, że aż zegar stary, dziadka łup wojenny, dla naszej rodziny skarb to był bezcenny, bo pomyślcie sami, ile w nim metalu, no więc tak zawyła z rozpacznego żalu, że aż zegar stanął na godzinie śmierci i nikto nie umie znowu go nakręcić, no więc tak zawyła w złe minuty owe, zrozumiała bowiem, że jest czas na głowę. To ostatnia była część jej wystająca, do odcięcia dziadka tak prowokująca! Został babki kadłub, tak to w życiu bywa. Lecz prawie do końca była, ach, szczęśliwa. Pogodzona z życiem, jak jaki Nihoniec, to zawyła jednak, gdy zoczyła koniec! Pogodzona z życiem, ale nie ze śmiercią, chciała żyć, choć była już kobiety ćwiercią. No, a po jej śmierci poszedł dziad do karczmy: „Tej dziwki buciki teraz przefrymarczmy!”. Miała bowiem butki, chociaż nóg nie miała, bo nietknięta była jej wyprawka cała. Dziad nie umiał jakoś tego wcale sprzedać, póki ona żyła, jakby mogła nie dać! Dziwne miał skrupuły dziadek osobliwy, dobrze go wspominam, szkoda, że nieżywy. W karczmie był przeróżnych znawcą on napoi, czasem nimi także swego konia poił. Pamiętam raz sprzedał swego konia komuś, z kim się wnet dogadał, ot po nieznajomu. Głupi to był zakup ze strony człowieka, który dziadka nie znał, bo przybył z daleka. Dziadek bowiem sprzedał Wronka pijanego, a gdy Wronek popił, grzecznym był kolegą. Wykonywał wszystkie zaraz polecenia, w ogóle nie wierzgał, w baranka się zmienił. Ale był potworem następnego rana, bo na ziemię padał, zginając kolana. Wierzgał i próbował zmiażdżyć człeka ciałem, wiem to, ja go bowiem także dosiadałem. Gryzł i łypał wrednie zza swych szarych powiek, ale co najgorsze, ciągle wył jak człowiek. Tyle różnych tonów miało jego wycie, jakby mu pisane było ludzkie bycie. Jak umysł człeka miał i nawet gardziel, tyle że on ludzi w wielkiej miał pogardzie. Jedyne, co cenił, to tylko bumbona, razem sobie wyli, aż tu bumbon skonał. Gdy to Wronek zoczył, jął go nosem trząsać. Jął nad martwym ciałkiem dziwny taniec pląsać. Potem zawył głośno i ten raz jedyny popłynęły słowa z pyska tej zwierzyny. Wszyscy to słyszeli, cała nasza wioska, jako ogierek zawył: „Armalta hangaba baba bamba basza!”. Tylko nikt nie wiedział, co znaczy ta mowa, choć wyraźna była jako ludzkie słowa. Poszli my do karczmy, bumbona upiekli, choć po jego śmierci dziadunio się wściekli. No wiadomo przecie, jak żyć bez bumbona? To jedyna ulga nam tu użyczona. Jedyne pieścidło, kiedy życie zbrzydło. Nikt tak nie pogada, nie zawyje tęsknie i nikt się chlubi takim smacznym mięskiem. A nikt z was, przywłoki, bumbona nie miewał, a przy jego śpiewie, co który to ziewał. Więc na dobrą sprawę wy nic nie tracicie. I do tego jeszcze zachowacie życie. Nie chcę więc tu widzieć żadnych smutnych minek. Każdy z was, ropuchy, ma być jak rodzynek. Słodziuśki, a jeśli trochę pomarszczony, no to od uśmiechów radością żywionych! I choć jak rodzynki słońce was wysuszy, chcę byście się śmieli głośno z całej duszy. A szczególnie do was jest ta moja mowa, oj wy głupie dziwki. Jak rodzynki, śliwki macie być do końca, tym słodsze, im suchsze od tego gorąca! Jedziemy wesoło, ze śpiewem, z radością, spotkamy się bowiem z Cesarską jasnością! A mój dziadek widział raz Cesarza w boju, kiedy jego armie przyszły tu w podboju. Siedział dziad na przyzbie i siekierę gładził, kiedy jeździec nagle płot nam w skok przesadził. Chłepcze tam koń wodę, chłepcze ją z sadzawki. Lecą hen nad polem przepłoszone kawki. Dziadek widzi, że to Wódz na koniu siedzi, on to widzi, widzi, widzą i sąsiedzi. „O panie – dziad krzyczy – uczczę ja ten dzionek!”. I odrzyna nogę jednej z swych małżonek. „Tak niezwykła, panie, jest tu twa wizyta, że o akt niezwykły sama aż się pyta”. Uśmiechnął się Cesarz, piękny jak mazepka, pogładził wnuczęta, w tym i mnie, po łebkach. Dał dziadkowi gwoździa, dziadek nie zrozumiał, ale podziękował, zachować się umiał. Bo dopiero potem gwoździe w naszych stronach stały się cenniejsze niżeli mamona. A Cesarz zawczasu wiedział, co to będzie, wiedział, że pieniądze będą jak żołędzie! O, wielki jest Cesarz, wielki niesłychanie, kiedy człek go widzi, mówi „panie, panie”! Nic innego bowiem przez usta nie przepchniesz, mówisz „panie, panie”, dopóki nie zdechniesz, z podziwu i z głodu, bowiem twoje usta nie chcą już tam wiedzieć, co to jest kapusta, nie chcą się pokalać zwyczajnym jadaniem, kiedy się cieszyły z panem obcowaniem. Tak to wielu różnych mych kolegów z wojska schudło i umarło jak grzybiarz po gąskach! I dlatego właśnie na cesarskim dworze nikt nic jeść nie może, nikt nic jeść nie może. I na ucztach jadło całe się marnuje, i nim bowiem Cesarz się nie rozkoszuje. Cesarz nic nie jada, zbyt jest na to wielki, a inni najwyżej suszą tam butelki. Albowiem łaskawie rzekł sam Cesarz ludziom, trunek jest szlachetny, racz się winem, wódzią. Więcej, zanim powiesz jakieś wielkie słowo, przepłucz najpierw usta okowitą zdrowo! Gul, gul, gul z butelki, ja też jestem wielki! Wielki mędrzec ze mnie, choć uczę daremnie! Mam za uczniów jeno tych skazańców smutnych, co by tylko chcieli przepiłować druty. Przepiłować druty, przepiłować kraty, wiozę obszarpańców, tych krwawo-kudłatych. Ach, krwawa ich dola, ach dola ich krwawa, czerwonawa jako ta klateczka rdzawa. A mój ojciec biedny znał na rdzę maść dobrą, lecz kiedyś biedaka ranił niedźwiedź w głowę, pierś i biodro. Zamroczyło ojca, mówił dziwne słowa i kazał swe rany maścią posmarować. „Co dobre dla gwoździ, dobre dla człowieka. Po gwoździach się bowiem wartość nam orzeka”. No i znikła krwawość, czerwonawa rdzawość. Znikły też rumieńce, czerwonawe wielce. Pobladł ojciec pobladł, rzygał podle skobla. W parę chwil przed zgonem, zwymiotował dzwonek. I ten dzwonek cenny, jak kawałek nieba, wynagrodził koszty, kiedy przyszło grzebać, grzebać ojca w ziemi, robić pogrzeb ojcu, pochować biedaka w jego dzieckim kojcu. Ale dziecki kojec był malutki przecie, a ojciec był wielki, wiele lat na świecie przeżył ojciec przeżył, wyrósł więc z kołyski, musielim go skroić, najpierw, hej, do miski, potem skrawki ojca wepchnęli do kojca, mięsa weszły cały, lecz kości nie chciały, na zewnątrz sterczały, smutno wystawały. Pochowalim ojca z kośćmi sterczącymi, ale pochowalim w grobie między swymi. A gdy go chowalim między opłotkami, szedł jakiś Nihoniec i zawodził „karmi!…”.
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